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POLITYKA Z A G R A N IC Z N A  ITALII
M O W A  M I N I S T R A  S P R A W  Z A G R A N I C Z N Y C H  
H R A B I E G O  G A L E A Z Z O  C I A N O ,  W Y G Ł O S Z O N A  
W P A R L A M E N C I E  D N I A  3 0  L I S T O P A D A  1 9 3 8  R O K U

P odajem y  pon iżej pełny  tekst m ow y w ygłoszon ej dn. 30 łistos 
pada, w Iz b ie  F aszystow skiej, przez M inistra Spraw  Zagranicznych  
G ałeazzo C iano o w łosk ie j polityce zagranicznej.

K O L E D Z Y !

18 grudnia r. XVI. na zap ytan ie  p an a  C h w a lk o w -  
skiego, w ó w c z a s  Ministra pełnom ocnego C z e c h o s ło ­
w acji  w  Rzymie, który, zan iep o ko jo n y  grom adzeniem  
się groźnych chmur nad o jc z y zn a ,  informował się 
u mnie w  spraw ie  postaw y W ło ch  w  raz ie  kryzysu  
cze ch o sło w ack ieg o , odpo w iedzia łem  dosłownie co  
następuje:

„ L o s y  C z e c h o s ł o w a c j i  w  j e j  
o b e c n e j  k o n s t r u k c j i  p o l i t y c z n e j  
n i e  s q  d l a  n a s  z a g a d n i e n i e m  n a j ­
p i e r w s z e j  w a g i .  N i e  m a m y  b e z p o ­
ś r e d n i c h  p r e t e n s j i  w o b e c  C z e ­
c h ó w ,  l e c z  i n t e r e s u j ą  n a s  o n i  z e  
w z g l ę d u  n a  s w e  s t o s u n k i  z  p a ń ­
s t w a m i  s ą s i e d n i m i ,  z  k t ó r y m i  j e ­
s t e ś m y  z w i ą z a n i  w ę z ł a m i  t r w a ł e j  
p r z y j a ź n i .  D l a t e g o  p r a g n ą ł b y m  
d a ć  w a m  p e w n ą  r a d ę .  Z a w r z y j c i e  
z g o d ę  z  B e r l i n e m ,  B u d a p e s z t e m  
i W a r s z a w ą  i u c z y ń c i e  t o  p r ę d k o  
i d o b r o w o l n i e ,  z a n i m  z o s t a n i e c i e
d o  t e g o  z m u s z e n i  n i e u b ł a g a n y m  
n a p o r e m  w y p a d k ó w .

B y ł o b y  z w a s z e j  s t r o n y  w i e l ­
k i m  b ł ę d e m ,  z a p o m i n a j ą c  o d a w ­
n y c h  i ś w i e ż y c h  d o ś w i a d c z e n i a c h ,  
z a m y k a ć  o c z y  n a  r z e c z y w i s t o ś ć
i ż y w i ć  w  d a l s z y m  c i ą g u  z w o d ­
n i c z e  z ł u d z e n i a  c o  d o  i s t n i e n i a  
t a k  z w a n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a
z b i o r o w e g o  m a r k i  l i g o w e j ,  l u b  c o  
d o  p r a k t y c z n y c h  m o ż l i w o ś c i  o d ­

l e g ł y c h  g e o g r a f i c z n i e  p r z y j a ź ń  i“ .
Przez te o św iad czen ia ,  których p o d staw o w e z n a ­

czen ie  nie uszło uwagi p an a  C h w a lk o w sk ie g o , z o ­
stało już w ó w c z a s  ustalone stanowisko Italii w o b e c  
C ze ch o s ło w a c ji .  Stanowisko jasne i n ied w u zn aczn e ,  
w y p ły w a ją c e  logicznie  z  pog lądu  Mussoliniego na 
życ ie  polityczne Europy, i z w alk i,  p ro w ad zo n e j już 
od wielu lat p rzez  Faszyzm  ze  sztu czną , g ro źn ą  i z a ­
gro żo n ą architekturą w ersa lską , której typ ow ą p rz e d ­
stawicie lką była właśnie  C z e c h o s ło w a c ja .

Traktaty pokojow e, o d rz u c a ją c  z a s a d y  n a ro d o ­
w o śc io w e , ogłoszone p o d c z a s  wielkiej w ojny i z a p o ­
w ie d z ian e  jako ścisłe z o b o w ią z a n ia  w  chwili z a w ie ­
szenia  broni, stworzyły n ow ą p a ra d o k sa ln ą  republikę, 
o p ie ra jąc  jej po dw alin y  na strategicznym p o g ląd z ie  
politycznym, będącym  otwartym zgo ła  pogw ałcen iem  
o w ych z a s a d ,  do tego stopnia, że  już p o d c z a s  Kon­
ferencji Pokojowej, d la  z a m a sk o w a n ia  gwałtu jaki 
miano popełnić , d e le g ac i  cze scy  o św iadczy li  w  swym  
memoriale, że  mają z am iar  z o r g a n iz o w a ć  Państwo  
czech o sło w ack ie  w  formie federacji,  któraby g w a ra n ­
tow ała  po szczegó ln ym  narodow ośc iom  p ra w a  i auto­
nomię.

Z o b o w ią z a n ia  tego nigdy nie dotrzym ano. M niej­
szości n a ro d o w e  o d d an o  na pastw ę n ie jasnego, nie­
z d e c y d o w a n e g o  ustroju, p ro tegow an eg o  przez  Ligę, 
która p o z w a la ła  w ew n ątrz  na m etodyczne o g r a n ic z a ­
nie p raw  wszystkich grup etnicznych, a na zew n ątrz  
sp rzy ja ła  stworzeniu systemu sojuszów  i gw aranc j i ,  
p rz e z n a c z o n e g o  dla pow strzym ania  wszelkiej p o ko ­
jowej rewizji n iespraw iedliw ie  w ykreślonych granic.
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KRYZYS O S T A T E C Z N Y .

C o r a z  jaśniej uw ydatn ia ła  się chęć posług iw ania  
się C z e c h o s ło w a c ję  jako po d p o rę  systemu o krężen ia  
N iem iec i W ę g ie r ,  co  n iw eczyło  wszelk ie  możliwości 
w sp ó łżyc ia  i w sp ó łp racy  mniejszości z  Państwem c z e ­
chosłow ackim . N ie  ż ę d a ły  one rozkładu Państwa, ani, 
w ó w c z a s  przynajm niej, o sta tecznego  o d erw an ia  się 
od republiki. Lecz właśnie  rzęd  praski p o d w a ż a ł  sam e  
p o d staw y  Państwa, s taw ia ję c  brutalnie w o b e c  mniej­
szości takę  a lternatyw ę: a lbo  przyjęcie  polityki, która- 
by d o p ro w ad z iła  je do chw ycen ia  za  broń przec iw  
braciom z z a g ra n ic y ,  a lbo  otwarty bunt p rzec iw  g w a ł­
towi, jaki nad nimi popełniano.

T ak a  była fata lna w ięź , ł a c z ę c a  w ew n ętrznę  i za-  
g ran icznę  politykę C ze c h o s ło w a c ji ,  w ię ź , która u w y­
datnia się c o ra z  bardz ie j ,  jeśli w eźm iem y pod uw ag ę  
u padek ostatnich prób w sp ó łp racy  mniejszości nie­
mieckich z Państwem czechosłow ackim  i zaostrzen ie  
antyniemieckiej polityki B en esza , a b y  dojść na w iosnę  
r. 1935 do z a w a r c ia  paktu czesko-sow ieck iego, który 
uczynił z  C ze c h o s ło w a c ji  p rzyczó łek  mostu b o lszew ic­
kiego w  Europie naddunajskie j.

Moment ten m ożna u zn ać  z a  po czą tek  o statecz­
nego kryzysu.

T y m c z a s e m  w E u r o p i e  i w  r e s z ­
c i e  ś w i a t a  w  c o r a z  s z y b s z y m  r y t ­
m i e  t o c z ę  s i ę  w y p a d k i  o n i e o b l i ­
c z a l n e j  d o n i o s ł o ś c i .  P i e r w s z y m  
z  n i c h ,  i t o  n i e  t y l k o  w  s e n s i e  
c h r o n o l o g i c z n y m ,  j e s t  z d o b y c i e  
p r z e z  n a r ó d  w ł o s k i  A b i s y n i i ,  k t ó ­
r e  s t a w i a  n a s z  K r a j  n a  p l a t f o r ­
m i e  i m p e r i a l n e j  i o z n a c z a ,  p o ­
p r z e z  g ł o ś n e  b a n k r u c t w o  s a n k c y j ,  
o s t a t e c z n y  z m i e r z c h  w s z e l k i e j  
i d e o l o g i i  g e n e w s k i e j .

W  k l i m a c i e ,  s t w o r z o n y m  w  E u ­
r o p i e  p r z e z  w o j n ę  e t i o p s k ę ,  N i e m ­
c y ,  o d r o d z o n e  p o d  z n a k i e m  s o c j a ­
l i z m u  d o  s w y c h  w i e l k i c h  t r a d y c j i  
p o l i t y c z n y c h  i w o j s k o w y c h ,  r o z ­
p o c z y n a j ą  s z e r o k o  p o j ę t ę  a k c j ę  
r e w i z j i  t r a k t a t ó w  p o k o j o w y c h  
i p r z y g o t o w u j ę  z j e d n o c z e n i e  n a ­
r o d o w e  w  g r a n i c a c h  T r z e c i e j  
R z e s z y .

Po dokonaniu  w  marcu r. 1938 p rzy łęczen ia  Austrii 
do N iem iec  i po uświęceniu tego z je d n o czen ia  p rzez  
plebiscyt w  dniu 10 kwietnia, stało się jasne, że  uległ 
również zn iszczeniu  ó w  system ucisku, przy  pom ocy  
którego zb u d o w a n o  i utrzym yw ano Państwo c z e c h o ­
słow ackie . N iem cy  c z e c h o s ło w a c c y  nie sę w  stanie  
znosić  dłużej systemu w zra sta ję c y ch  gw ałtów , n a rzu ­
co neg o  ich terytoriom, a N iem cy  narodow o-socja li-  
styczne nie mogę n adal to lero w ać  utrzym yw ania tego  
trudnego do określenia reżimu.

Z A N I E P O K O J E N I E  L O N D Y N U .

W  taki sposób  zary so w u je  się konkretnie ów  pro­
blem na w iosnę r. 1938, kiedy Henlein ustala w  Karl-  
b a d z ie  program  rew indykacji p raw  sudeckich . Ustrój 
kantonalny Państwa, do ko n an y  szybko  i uczciw ie ,  
mógłby, przynajm niej na pewien c za s ,  za sp o k o ić  żę-  
dan ia  sudeckie. A le  nic z tego. Rzęd  praski p rzec iw ­

stawia  temu żęd an iu  n a jb ardz ie j tępe n iezrozumienie  
i usiłuje o d ło żyć  w sze lkę  d e cy z ję  przy  pom ocy d raż-  
n ięcego  obstrukcjonizmu. Sytuac ja  staje się z  dnia na  
dzień trudniejsza. W  Eger w y b u ch a ję  gw ałtow ne i 
krw aw e  konflikty, sp o w o d o w a n e  w yboram i burmi­
strzów. Siły r zę d o w e  robię użytek z broni. N iem iecka  
opinia publiczna nie pozosta je  nieczuła na głosy, do-  
c h o d z ę c e  z prowincji sudeckich , lecz  Rzęd  Rzeszy  nie 
przeds ięb ie rze  je szcze  ż a d n y ch  środków , gdy nagle  
zosta je  ro zp u szczo n a  pogłoska o mobilizacji n iemiec­
kiej.

Zan iepokojen ie  w  Europie rośnie z  go dzin y  na 
godzinę. M ówi się o mobilizacji francuskiej i potwier­
d z a  się so lidarność brytyjskę z  Francję  na w y p a d e k  
konfliktu sp o w o d o w a n e g o  n ap aśc ię  niemieckę na 
C ze c h o s ło w a c ję .  A m b a sa d o r  W ie lk ie j Brytanii w  R zy­
mie, Lord Perth, zostaje  p rzeze  mnie przyjęty d w u ­
krotnie, dnia 21 i 22 m aja , komunikujęc mi o żyw ym  
zan iepoko jen iu , z  jakim Rzęd londyński śledzi bieg  
w y p a d k ó w . Potw ierdza so lidarność sw ego  kraju z  
Francję . Ze swej strony ograniczy liśm y się do przy ję ­
cia do w iadom ości tych informacji, d o d a ję c ,  że  nasz  
p oględ  na położenie  jest mniej pesym istyczny. Klucz  
pokoju, podług nas, jest je szcze  w  rękach Pragi: jeśli 
tam w e z m ę  górę  sp raw ied liw ość  i zd ro w y  ro zsęd ek ,  
konflikt zostanie  z a ż e g n a n y .  W  istocie sytuacja  d o ­
zna je  o d p ręże n ia  i fakty ukazu ję  się w e  w łaśc iw ych  
proporc jach .

SKUTKI FAŁSZU.

Ten, kto nie pomija ż a d n e j sposobności by r o z p a ­
lić p o ż a r  w  Europie, w yko n ał podstępny i n ie b e zp ie cz ­
ny m anewr. W szystko  to zostało  w  następstwie z a d o ­
kum entowane w  sposób nie p o z o s ta w ia ję c y  żad n e j  
w ętpliwości.  W  o w e dni, gdy rzucono i po d sy can o  
alarm  wszelkimi środkam i, N iem cy  nie pow iększy ły  
sw ych efektyw ów  ani o jednego cz łow ieka , i nie w y ­
słały na gran icę  czeskę  żad n e j formacji wojskowej.

G d y  ten m anew r zaw ió d ł,  natychmiast w ym yślo ­
no inny, łatwo z d r a d z a ję c y  sw e po cho dzen ie  i swe  
ce le :  potw ierdzić  pogłoski, ż e  w  p ierw szej chwili 
N iem cy  istotnie ogłosiły m obilizac ję , lecz  pośp ieszn ie  
o d w o ła ły  to z a rz ę d z e n ie  pod w pływ em  reakcji, jakę  
w yw o ła ła  ich d e cy z ja  w  niektórych kra jach .

F a ł s z  t e n  m i a ł  p o c i ę g n ę ć  z a  
s o b ę  w a ż n e  s k u t k i :  o b r a ż a ł  o n  n i e
t y l k o  p r a w d ę ,  j a k  t o  j e s t  z a d a w ­
n i o n y m  z w y c z a j e m  p e w n y c h  k l i k ,  
o d  d a w n a  p r z e z  n a s  w y k r y t y c h  i 
z d e m a s k o w a n y c h ,  l e c z  w c i ę g a ł  
d o  g r y  w o j s k o w y  i p o l i t y c z n y  
p r e s t i ż  T r z e c i e j  R z e s z y .  B y ł a  t o  
b r o ń ,  k t ó r a  m u s i a ł a  s i ę  o b r ó c i ć  
p r z e c i w  s w e m u  w y n a l a z c y :  k w e ­
s t i a  s u d e c k a ,  u m i e s z c z o n a  n a  t a ­
k i m  p l a n i e ,  w y c h o d z i ł a  z  m o ż l i ­
w o ś c i  r o z w i ę z a n i a  d y p l o m a t y c z ­
n e g o ,  w c h o d z ę c  n a  z u p e ł n i e  i n n y  
t e r e n .

Mimo to w szystko, nie pow zięto  ż a d n y ch  n ieroz­
w a żn y c h  c zy  n ieodw oła lnych  kroków. Jakko lw iek  w y ­
bory p o tw ierd za ję  p rz y t ła c z a ję c ę  w ię kszo ść  partii 
H enleina, który z d o b y w a  91,44 wszystkich głosów, 
w z n a w ia  on układy z P ragę , z a w s z e  na platformie  
ż ę d a ń  K ar lsb adzk ich . Rozm ow y c ię g n a  się d w a  dłu-
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gie miesigce. W ie le  w a h a ń ,  ż a d n e g o  rezultatu. A  n a ­
wet, ż a d n e j nadz ie i rezultatu.

W te d y  to pan C ham b erla in  w y k o n y w a  pierwszg  
próbę z g o d y ,  w y sy ła ją c  Misję Runcim ana. T rzecieg o  
sierpnia wysłannik brytyjski p rz y b y w a  do Pragi. U k ła­
d y  c iągng  się dale j pod jego patronatem, a le  nie czyni  
się mimo to ż a d n e g o  kroku naprzód .

N i e u s t a n n a  w y m i a n a  p r o p o z y -  
c y j ,  p l a n ó w  i m e m o r i a ł ó w  p r z y ­
c z y n i a  s i ę  j e d y n i e  d o  s k o m p l i k o ­
w a n i a  s y t u a c j i  i d o  u c z y n i e n i a  
j e j  j e s z c z e  b a r d z i e j  n i e z r o z u m i a ­
ł ą  d l a  w i e l u  o s ó b .  N i e  d l a  n a s  
j e d n a k :  j u ż  20 s i e r p n i a  D u c e ,  p r z e ­
w i d u j ą c  n i e u n i k n i o n ą  i b l i s k ą  j u ż  
o s t r ą  f a z ę  k r y z y s u ,  n a k a z u j e  m i  
w e j ś ć  w  k o n t a k t  z  r z ą d e m  n i e ­
m i e c k i m  i p o p r o s i ć  o p e w n e  i n ­
f o r m a c j e ,  p o n i e w a ż  z a m i e r z a  o d  
t e j  c h w i l i  p r z e d s i ę w z i ą ć  ś r o d k i  
o s t r o ż n o ś c i  d l a  o s ł o n y  g r a n i c .

30 sierpnia Duce odwołuje p o dró ż , którą miała  
o d b yć  naokoło  św iata 7-a D yw iz ja  M o rska : nie jest to 
stosowna chwila  dla o d d a la n ia  jednostek w ojennych  
od ich b a z .  W  atm osferze rozd rażn ien ia ,  stworzonej  
p rz e z  w yp ad k i i polemiki, m ają miejsce 6 w rześn ia  in­
cydenty  w  M oraw skie j O s tra w ie .  W ie lu  N iem có w  su­
deckich zosta je  rannych, wielu a reszto w an ych . U kła­
dy zosta ją  z a w ie szo n e .  W  sferach m iędzyn aro do w ych  
oczeku je  się gw ałtow nej reakcji niemieckiej, która nie 
przych o dzi .  A le  12 w rześn ia  p rzem aw ia  Fuhrer, i sło­
w a  jego m ają charakter  ostateczny. N ie  pora  już na 
wykręty.

„LIST D O  R U N C IM A N A " .

Zb liżam y się do epilogu dramatu. Italia z a  p o ­
m ocą dwu not „Inform azione D ip lom atica“ w yjaśn ia  
sw oją  postaw ę, co do której z resztą  mogli po lem izo­
w a ć  i dyskutow ać jedynie z a w o d o w c y  od m ię d zyn a­
rodow ej złej woli. W re s z c ie  15 w rześn ia  na łam ach  
„Popolo  d ‘Italia" ukazuje  się artykuł, zatytu łow any  
„List do Runcim ana", który dzięki swej treści i swemu  
nie p o zostaw ia jącem u  żad n e j w ątpliw ości stylowi sta­
je się o d razu  jedynym dokumentem konstruktywnym  
w śród tylu dotąd ogłoszonych .

„ L i s t  d o  R u n c i m a n a "  s t a w i a  
ś m i a ł o  n a  p l a t f o r m i e  r z e c z y w i ­
s t o ś c i  m g ł a w i c ę  u k ł a d ó w  d y p l o ­
m a t y c z n y c h ,  i u k a z u j e  d r o g ę  k o n ­
k r e t n y c h  r o z w i ą z a ń ;  „ L i s t  d o  R u n ­
c i m a n a "  p r z y p o m i n a  ś w i a t u ,  p r z e ­
r a ż o n e m u  d o  t e g o  s t o p n i a ,  ż e  
u d a j e  b r a k  p a m i ę c i  —  ż e  n i e  i s t n i e ­
j e  j e d y n i e  p r o b l e m  c z e s k  o-n i e m i e c- 
k i ;  ż e  o b o k  n i e g o  i s t n i e j e  r ó w ­
n i e ż  p r o b l e m  c z e s k o - w ę g i e r s k i ,  
o r a z  p r o b l e m  c z  e s k o- p o I s k i, a k a ż ­
d y  z  n i c h  m a  t a k i e  r o z m i a r y ,  ż e  
m o ż e  s a m  n a  n o w o  p r z y ł o ż y ć  
o g i e ń  d o  p r o c h o w n i .

Dzień następny k ładzie  właściwńe kres istnieniu 
Misji Runcim ana, która koń czy  się rozkładem . Lecz  
problem został już podniesiony, i odtąd nie m ożna b ę­
dz ie  już nań za p u śc ić  zas ło n y  m ilczenia. N a p rę ż e n ie  
w  Europie rośnie z  dnia na dzień, często z  go dzin y  na

godzinę . S z w a jc a r ia  i Belgia d o p ro w a d z a ją  sw e g ra ­
nice do stanu obronności. Francja  powołuje rezerw i­
stów pod broń. C z ę śc io w o  p raw d z iw e , częśc io w o  
p rzesa d n e  i czę śc io w o  fa łszyw e  wieści o środkach  
w ojennych przedsięw ziętych  p rzez  różne państw a,  
śc ig a ją  się i p iętrzą, c zy n ią c  atmosferę je szcze  c ię ż ­
s z ą .  N a g ła ,  n ie o cze k iw an a  w iad o m o ść  o pierwszej  
p o d ró ży  C h a m b e r la in a  do N iem iec  przynosi po w iew  
optymizmu. U c zc iw a  i o d w a ż n a  in ic jatyw a Premiera  
brytyjskiego, który nie chce  pom inąć ż a d n e j próby, z a ­
nim uzna tak olbrzymi konflikt z a  nieunikniony, z o s ta ­
je pow itana  w e  wszystkich kra jach , rów nież i w  Italii, 
ze  sz c z e rą  i g łęboką sym patią .

Lecz optymizm ten trwa krótko. W  pierwszym  
spotkaniu Hitler— C ham b erla in  nie do cho dz i się do  
żad n e j z a sa d n ic z e j  konkluzji, a tym czasem  n iezro zu ­
miała sztyw ność rządu  prask iego zao strza  c o ra z  w ię ­
cej sytuację  lokalną.

P O S T A W A  W Ł O S K A .

W  t y m  w ł a ś n i e  m o m e n c i e  D u c e  
u s t a l a  d e f i n i t y w n i e  p r z y s z ł e  p o ­
s t ę p o w a n i e  W ł o c h  i k a ż e  m i  j e  
z a k o m u n i k o w a ć  R z ą d o w i  b e r l i ń ­
s k i e m u .  J e ż e l i  k o n f l i k t  m i ę d z y  
N i e m c a m i  a  C z e c h o s ł o w a c j ą  b ę ­
d z i e  z l o k a l i z o w a n y ,  p o s t a w a  
W ł o c h  u l e g n i e  p o n o w n e m u  r o z p a ­
t r z e n i u .  G d y b y  j e d n a k  k o n f l i k t  
m i a ł  s t a ć  s i ę  o g ó l n y m ,  g d y b y  s i ł y  
a n t y f a s z y s t o w s k i e  m i a ł y  g o  u ż y ć  
z a  p r e t e k s t  d o  u t w o r z e n i a  k o a l i ­
c j i  o c h a r a k t e r z e  i d e o l o g i c z n y m  
p r z e c i w  N i e m c o m  n a r o d o w o - s o c j a -  
l i s t y c z n y m ,  n i e  b ę d z i e  w ó w c z a s  
ż a d n y c h  a l t e r n a t y w  n i  w ą t p l i w o ­
ś c i :  I t a l i a  p o c z u j e  s i ę  r ó w n i e ż
z a g r o ż o n a  i p o s t a w i  s w e  s i ł y  o b o k  
s i ł  n i e m i e c k i c h .

D e cyz ję  tę Duce o znajm ia  N a ro d o w i włoskiemu  
i światu w  swej mowie triesteńskiej. M o w y, które w y ­
g łasza  następnie w  szeregu miast o d w ied zo n ych  p o d ­
c z a s  swej p o d ró ży  po prowincji w eneckie j,  d a ją  W ło ­
chom szcze g ó ln y  przywile j otrzym yw ania  informacji  
o kolejnym przeb iegu  z d a rz e ń  bezpośredn io  z  ust 
sw ego  W o d z a .

Dnia 22 w rześn ia  w  G o d e s b e rg u  ma miejsce ro z­
m ow a Hitlera z  C ham berla in em . Jesteśmy natychmiast  
poinformowani ze  strony niemieckiej, że  sp ra w y  p rzy ­
b iera ją  z ły  obrót. N a stę p n eg o  dnia m ężow ie  stanu 
już się nie spotykają , w ym ien ia jąc  noty na piśmie. Jest 
to o zn a k a  po go rszen ia  się sytuacji. K a ż d y  pragnie  już 
te raz  ustalić o d p o w ie d z ia ln o ść  w o b e c  Historii. N iem ­
cy precyzu ją  swe ż ą d a n ia  i usta lają  d a tę :  1 p a ź d z ie r ­
nika.

Tym czasem  liczni p rzedstaw ic ie le  Państw obcych  
o d w ie d za ją  Pałac  Chig i. W szystkim  udzielam  potwier­
d zen ia  co  do n a szeg o  stanow iska. Jest oczyw iste , że  
najczęstsze  kontakty są utrzym yw ane z  Krajam i, z  któ­
rymi łą c z ą  nas szcze g ó ln e  w ę z ły  paktów  i p rzy jaźn i,  
a w śród nich n a le ży  w ym ienić Jap on ię ,  Jugosław ię,  
Polskę, H iszpan ię  i A lban ię .

D R A M A T Y C Z N E  C H W IL E .

W  n i e d z i e l ę ,  dnia 25 w rześn ia ,  w  Schio, 
o d b y w a  się w  pociągu  Duce rozm o w a po m iędzy  nim
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a specja lnym  wysłannikiem Fuhrera, przybyłym  d ro gą  
pow ietrzną z  Monachium  i powitanym  p rz e z e  mnie 
w  W e n e c j i ,  który udzie la  nam o bszernych  informacji 
ustnych o charakterze  poufnym i p o n aw ia  w y ra z y  
w d zięczn o śc i  Rządu  i N a ro d u  niemieckiego z a  p rzy ­
jętą p rz e z  nas postaw ę.

W  p o n i e d z i a ł e k ,  26-go, błyska now y  
promyk nadzie i skutkiem w iado m ości o p o d ró ży  jaką  
o d b y w a  do N iem iec  pan  W ilson  na z lecen ie  C h a m ­
berla ina . N a d z ie ja  to przelotna. Przeciwnie, sytuacja  
p o g a rsz a  się gw ałtow nie.

W o b e c  tego, ż e  C z e c h o s ło w a c ja  nie c ze k a ła  do  
1-go paźd z ie rn ika  z e  sw o ją  o dm o w ą na ż ą d a n ia  nie­
mieckie, Fuhrer p rzyśp iesza  swój termin do  środy, dnia  
28 w rześn ia ,  o g o d z . 14. P o c z ą w s z y  od tej daty  i od  
tej godziny , N iem cy  o dzysku ją  sw o b o d ę  dz ia łan ia  i 
za m ie rz a ją  d z ia ła ć  bez  zwłoki. W ia d o m o ść  ta jest ta j­
na, lecz  jestem natychmiast o niej poinform ow any za  
pośrednictwem n a szeg o  A m b a s a d o ra  o g o d z .  
19,30 t e g o  s a m e g o  d n i a ,  26 w r z e ­
ś n i a .  W  tej chwili Duce  zna jdu je  się w  po dró ży ,  
m iędzy W e r o n ą  a  Rzymem. W itam  go na stacji, infor­
mując go o tym co się stało i co się p rzygotow uje .  
Przyjmuje te w a ż n e  w iadom ości z  cechu jącym  go nie- 
zam ąco n ym  spokojem. O z n a jm ia  mi sw ą  d e cy z ję  
do przystąp ienia  n aza jutrz  do częśc iow e j mobilizacji, 
jakkolwiek u w a ż a ,  z  przyczyn  natury strategicznej,  
których na tym miejscu nie m ogę bliżej określać , że  
konflikt, który w y d a je  się już nieunikniony na g ran icy  
czecho słow ack ie j ,  m oże zo stać  z lo k a l iz o w a n y  i o g ra ­
niczony, mimo o św ia d cze ń  Państw z w ią z a n y c h  soju­
szem z  Pragą .

M o b il izac ja  n a sz a ,  k ie ro w ana  osobiście  p rzez  
Duce, ma miejsce dnia 27 w r z e ś n i a .

Po n iew aż  w ie le  się mówiło i dyskutowało o rze ­
komym n ieprzedsiębran iu  środków  w ojskow ych  p rzez  
Italię, i p o n ie w a ż  w y c ią g a n o  z  tego wnioski i opinie,  
nad którymi w arto  się chwilę  zastan o w ić , u w ażam  z a  
po żyte czn e  p o dan ie  do w iado m ości publicznej, jakiej  
natury i o jakim zas ięg u  były p rzeds ięw zięte  p rz e z  nas  
z a rz ą d z e n ia .

W S P A N IA Ł A  P R Ó B A  SIŁ Z B R O J N Y C H .

W o j s k o  p r z e d s i ę w z i ę ł o  n a s t ę ­
p u j ą c e  ś r o d k i :  1) S t r a ż  n a  G r a n i ­
c y  z a c h o d n i e j  p o s t a w i o n a  n a  s t o ­
p i e  w o j e n n e j ;  2) M o b i l i z a c j a  o b r o ­
n y  p r z e c i w l o t n i c z e j  P i e m o n t u ,  L i -  
g u r i i  i c a ł e g o  p o b r z e ż a  T y r r e ń ­
s k i e g o ;  3) P o w o ł a n i e  w o j s k  a l p e j ­
s k i c h  d l a  w z m o c n i e n i a  D y w i z j i  K u -  
n e e ń s k i e j ,  T a u r y ń s k i e j  i T r y d e n c ­
k i e j ;  4) P o w o ł a n i e  w o j s k  d l a  p o ­
w i ę k s z e n i a  e f e k t y w ó w  K o r p u s ó w  
A r m i i  T u r y n u  i A l e k s a n d r i i ;  5) p o ­
w o ł a n i e  d l a  d o p r o w a d z e n i a  d o  
t r z e c h  c z w a r t y c h  e f e k t y w ó w  w o j e n ­
n y c h  w o j s k  A r m i i  P o ;  6) W z m o c ­
n i e n i e  g a r n i z o n ó w  n a  P a n t e l l e r i i ,  
n a  m o r z u  E g e j s k i m  i n a  w y s p i e  
E l b i e ;  7) p o w o ł a n i e  i n a t y c h m  i a-  
s t o w e  w y s ł a n i e  d o  L i b i i  p o s i ł ­
k ó w  d l a  p o s t a w i e n i a  n a  s t o p i e  
w o j e n n e j  XX-go i XXI-go K o r p u s u  A r ­
m i i ;  8) P o w o ł a n i a  d l a  w z m o c n i e ­
n i a  K o r p u s ó w  A r m i i  S y c y l i i  i S a r ­
d y n i i .

N a  s k u t e k  t y c h  z a r z ą d z e ń ,  p o ­
c i ą g a j ą c y c h  z a  s o b ą  p o w o ł a n i e  
p o d  b r o ń  300.000 l u d z i ,  s i ł y  w o j s k a  
w z r o s ł y  w  c i ą g u  n i e w i e l u  g o d z i n  
z  250.000 d o 550.000 ż o ł n i e r z y .

G d y b y  r o z w ó j  w y p a d k ó w  u c z y ­
n i ł  t o  k o n i e c z n y m ,  m a s z y n e r i a  m o ­
b i l i z a c j i  p o w s z e c h n e j  d z i a ł a ł a b y  
z  t y m  s a m y m  s p o k o j e m  i p r e z y z j ą ,  
a A r m i a  z a p i s a ł a b y ,  j a k  z a w s z e ,  
n o w e  k a r t y  p o ś w i ę c e n i a  i c h w a ł y .

L o t n i c t w o ,  w e d l e  z  g ó r y  u ł o ż o ­
n y c h  p l a n ó w ,  s f o r m o w a ł o  c z t e r y  
o d d z i a ł y  p o w i e t r z n e ,  d l a  k t ó r y c h  
w y z n a c z o n o  d o w ó d c ó w  i u s t a l o n o  
z a d a n i a ;  z a r z ą d z i ł o  p r z y g o t o w a ­
n i e  i u z u p e ł n i e n i e  p ó l  d o  m a ­
n e w r ó w ,  n a  k t ó r y c h  m i a ł y  s i ę  
k o n c e n t r o w a ć  o d d z i a ł y  w  z a l e ż ­
n o ś c i  o d  p o c z ą t k o w e g o  r o z m i e s z ­
c z e n i a  w o j n y ;  p r z y s t ą p i ł o  d o  p o ­
w o ł a n i a  z n a c z n y c h  s i ł  p e r s o n e l u  
r e z e r w o w e g o .  N i e  t r z e b a  b y ł o  
s p e c j a l n y c h  z a w i a d o m i e ń ,  a b y  B r o ń  
P o w i e t r z n a  b y ł a  g o t o w a  d o  w a l ­
k i  z  c a ł ą  p o t ę g ą  s w y c h  ś r o d k ó w  
i z  b o h a t e r s k i m  z a p a ł e m  s w y c h  
l u d z i .

M a r y n a r k a  u z u p e ł n i ł a  z a ł o g i  
o k r ę t ó w  w o j e n n y c h ,  u z b r o i ł a  b ę ­
d ą c e  n o r m a l n i e  w  r e z e r w i e  o k r ę ­
t y ,  m i o t a c z e  m i n ,  ł o d z i e  p o d w o d ­
n e ;  p o c z y n i ł a  k o n i e c z n e  p r z e s u ­
n i ę c i a  d l a  z a b e z p i e c z e n i a  n a j d a l ­
s z y c h  b a z  i o d p o w i e d n i c h  s t r e f  
d z i a ł a n i a ;  p u ś c i ł a  w  r u c h  c a ł y  
s k o m p l i k o w a n y  s y s t e m  o b s e r w a c j i  
i c z u j n o ś c i .  O  ś w i c i e  28 w r z e ś n i a  
d w a d z i e ś c i a  d w a  o k r ę t y  l i n i o w e  
i k r ą ż o w n i k i ,  114 ś c i g a c z y  i m i o ­
t a c z y  m i n ,  91 ł o d z i  p o d w o d n y c h ,  
337 „ m a  s ó  w"  i i n n y c h  m n i e j s z y c h  
j e d n o s t e k ,  w r a z  z  5123 o f i c e r ó w ,  
o r a z  84.731 p o d o f i c e r ó w  i m a r y n a ­
r z y ,  b y ł o  g o t o w y c h  d o  r o z p o c z ę ­
c i a  a k c j i  i d o  p o w t ó r z e n i a  n a  
w o d a c h  o j c z y s t y c h  n a j s ł a w n i e j ­
s z y c h  c z y n ó w  b o h a t e r s k i c h .

C y f r y  t e  s ą  z b y t  w y m o w n e  b y  
w y m a g a ł y  j a k i c h k o l w i e k  u z u p e ł ­
n i e ń .  M o b i l i z a c j a  o d b y ł a  s i ę  w  
d o s k o n a ł y m  p o r z ą d k u  i w  n a j z u ­
p e ł n i e j s z y m  s p o k o j u ,  t a k ,  i ż  j e j  
p r a w d z i w e  p r o p o r c j e  u s z ł y  u w a ­
g i  n a w e t  n a j u w a ż n i e j s z y c h  o b s e r ­
w a t o r ó w .  W ł o s k a  m a c h i n a  w o j s k o ­
w a ,  k t ó r ą  D u c e  z b u d o w a ł  k a w a ­
ł e k  p o  k a w a ł k u  w  c i ą g u  s z e s n a s t u  
l a t  n i e u s t a j ą c e g o  t r u d u ,  d a ł a  w  
g o d z i n i e  n a j w y ż s z e j  p o t r z e b y  d o ­
w ó d  s w e g o  w y s o k i e g o  s t o p n i a  s k u ­
t e c z n o ś c i  n i e  t y l k o  p o d  w z g l ę ­
d e m  b r o n i  i ś r o d k ó w ,  a l e  i n a d e  
w s z y s t k o  j e ś l i  c h o d z i  o d u c h a .  
C a ł y  N a r ó d  w ł o s k i  w y k a z a ł  o w e ­
g o  d n i a  o b y w a t e l s k ą ,  p o l i t y c z n ą  
i w o j s k o w ą  d o j r z a ł o ś ć ,  j a k i e j  n i e
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z n a j d z i e m y  w  ż a d n y m  K r a j u  i w  
ż a d n y m  m o m e n c i e  H i s t o r i i .

P O R O Z U M IE N IE  P O L IT Y C Z N E  Z  BERLINEM .

A  p o n i e w a ż  w  m ę t a c h  p r a s y  i 
p o l i t y k i  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  g d y  mi -  
n q I k r y z y s  a  w r a z  z e  s t r a c h e m  
z a t r a c o n o  w s t y d ,  p o s u n i ę t o  s i ę  d o  
o ś w i a d c z e n i a ,  ż e  M u s s o l i n i  s p o t ­
k a ł b y  s i ę  p r z y  w y k o n y w a n i u  s w e j  
p o l i t y k i  z  o p o z y c j ę  i z  o p o r a m i  
r ó ż n e j  n a t u r y ,  p o w t a r z a m y  r a z  
n a  z a w s z e ,  ż e  n i e  z a d a j e m y  s o b i e  
n a w e t  t r u d u  o d p i e r a n i a  p e w n y c h  
o s z c z e r c z y c h  i i d i o t y c z n i e  g ł u ­
p i c h  k ł a m s t w ,  i ż e  c a ł y  N a r ó d  
w ł o s k i ,  o d  d o ł u  d o  g ó r y ,  b e z  r ó ż ­
n i c y  i b e z  n i e p e w n o ś c i ,  b y ł  w e  
w r z e ś n i u  r o k u  XVI  i b ę d z i e  z a w s z e  
w  p r z y s z ł o ś c i  g o t ó w  m a s z e r o w a ć  
w  k i e r u n k u  j a k i  m u  w s k a ż e  j e g o  
W ó d z .

D o k o n a w szy  w yże j  p rz e z e  mnie op isanych środ­
ków  m obilizacyjnych, Duce  uznał z a  n iezb ędne  usta­
lenie z  najw iększg  p recyz ją  podstaw  porozum ienia  
politycznego z  Berlinem i stw orzenia  o rg an ó w  łą c z ­
ności w ojskow ej. W ie lk ie  dem okrac je  z a c h o d n ie  już 
to były uczyniły, lub w  każdym  razie  czyniły to o b e c ­
nie. D latego o z n a c z o n o  n a  r a n o  d n i a  29 
w r z e ś n i a ,  n a  g o d z i n ę  12, spotkanie w  
M onachium , w  którym mieliśmy w z ią ć  udzia ł Minister 
von Ribbentrop i ja, w  tow arzystw ie  g enera ła  Keitla, 
szefa  Sztabu  G łó w n e g o  niemieckiego, z  jednej strony, 
o ra z  g e n e ra łó w  Par ianiego i V a lle  z  drugiej.

Z a r z ą d z e n ia  te charakteryzu ją  dzień 27 w r z e ­
ś n i a ,  który był w e  wszystkich kra jach  po św ięco ny  
p rzed e  wszystkim przygotow aniom  w ojskow ym . Pra­
ce  dyp lo m atyczn e  uległy p rzerw ie : k a ż d a  d a ls z a  pró­
ba  w y d a w a ła  się z b y te c zn a .  Jakkolw iek  nie w ie d z ia ­
no je szcze  o przyśp ieszen iu  daty , ludzkość o c z e k iw a ­
ła p ierw szego  w ystrzału  arm atniego z  minuty na mi­
nutę. Rów nież  krótkie przem ów ienie  Premiera brytyj­
skiego w  Radio nie mogło w zb u d z ić  nowych nadzie i.  
Europa po su w ała  się n ieubłaganie  ku wielkiej p rzy ­
g odzie .

O  g o d z i n i e  10 d n i a  28 w r z e ś -  
n i a ,  k iedy od upływu terminu ultimatum dzieliły nas 
jedynie cztery  g o dz in y , z a sz e d ł  n ow y fakt. Lord Perth 
poprosił o aud ienc ję  i został p rz e z e  mnie natychmiast 
przyjęty. Z  głębokim w zruszen iem  oznajmił mi w ó w ­
c za s ,  ż e  C h am b e rla in  z w r a c a  się z  apelem  do Duce,  
a b y  zech c ia ł  użyć sw eg o  w pływ u na Fuhrera dla u ra­
to w an ia  pokoju w  tych ostatnich już g o d z in ach . K iedy, 
u d a w sz y  się do Pałacu W e n e c k ie g o ,  zak o m u n ik o w a­
łem Mussoliniemu tę w iado m ość , Duce  zniósł się n a ­
tychmiast z  A m b asad o re m  Attolico i udzielił mu n a ­
stępujących instrukcyj:

„ P r o s z ę  s i ę  u d a ć  n a t y c h m i a s t  
d o  F u h r e r a  i, o ś w i a d c z y w s z y ,  ż e  
w  k a ż d y m  w y p a d k u  b ę d ę  z  n i m ,  
p o w i e d z i e ć ,  ż e  r a d z ę  m u  o d ł o ż y ć  
o d w a d z i e ś c i a  c z t e r y  g o d z i n y  
r o z p o c z ę c i e  o p e r a c y j .  W  m i ę d z y ­
c z a s i e  p r z e s t u d i u j ę  i p r z y g o t u j ę  
p r o p o z y c j e  p o t r z e b n e  d l a  r o z w i ą ­
z a n i a  z a g a d n i e n i  a".

K o ledzy , ten telefon uratował ludzkość od trag icz ­
nej próby.

N a s z  A m b a s a d o r  w szed ł w  natychm iastow y kon­
takt z  Hitlerem, który w  owej chwili o d b y w a ł  rozm ow ę  
z  A m b asad o re m  Francji, i uzyskał z g o d ę  na p ro p o zy ­
cję Mussoliniego.

N ie  w a h a m  się tw ierdzić , ż e  p o do bn a  p ro p o zy ­
cja , g d yb y  w ysz ła  od każde j innej oso by , sp otkałaby  
się ze  strony K an c le rza  Rzeszy  z  n a jb ardz ie j ka teg o ­
ryczn ą  o d m o w ą. W  m ię d zyczas ie  Lord Perth p o w ra c a  
do Pałacu Ch ig i. Tym razem  przynosi konkretną pro­
p o zyc ję  konferencji czterech dla natychm iastow ego  
rozstrzygnięcia  sporu.

Duce, już poinform ow any o przyjęciu p rz e z  Hitle­
ra propozyc j i  o d łożen ia  ro z p o c z ę c ia  d z ia łań  o d w a ­
dz ieśc ia  cztery go dzin y , p rzesy ła , rów nież z a  pośred­
nictwem A m b a s a d o ra ,  osobisty list do Fuhrera, w  ten 
sposób z re d a g o w a n y :

„1) P r o s z ę  p o d z i ę k o w a ć  F u h r e -  
r o w i  z a  p r z y j ę c i e  m e j  p r o p o z y ­
c j i  o d ł o ż e n i a  m o b i l i z a c j i  o 24 g o ­
d z i n y .  2) O p r ó c z  l i s t u  o s o b i s t e -  
g o  s k i e r o w a n e g o  d o  m n i e  p r z e z  
C h a m b e r l a i n a ,  k t ó r y  mi  r a d z i ł  d o ­
k o n a n i e  k r o k u  w o b e c  H i t l e r a ,  z n a m  
r e k s t  l i s t u  w y s ł a n e g o  p o d  d a t ą  
d z i s i e j s z ą ,  28-go, p r z e z  C h a m b e r ­
l a i n a  d o  H i t l e r a .  3) L i s t ,  t e n ,  k t ó ­
r y  m o ż e  b ę d z i e  o g ł o s z o n y  p u ­
b l i c z n i e  i k t ó r e g o  t e k s t  w  k a ż ­
d y m  r a z i e  p a n u  p o d a j ę ,  z a w i e r a  
p r o p o z y c j e ,  k t ó r e  u w a ż a m  z a  m o ż ­
l i w e  d o  p r z y j ę c i a ;  t. z  n.  p o w r ó t  
C h a m b e r l a i n a  d o  B e r l i n a  d l a  z l i ­
k w i d o w a n i a  p r o b l e m u  n a j d a l e j  w  
c i ą g u  s i e d m i u  d n i ,  w  o b e c n o ś c i  
C z e c h ó w ,  a  j e ś l i  H i t l e r  z a ż ą d a ,  
r ó w n i e ż  w  o b e c n o ś c i  F r a n c u z ó w  i 
W ł o c h ó w .  I t a l i a  n a t u r a l n i e  p r z y j ­
m i e  c h ę t n i e  u c z e s t n i c t w o .  J e s t  
m o i m  p r z e k o n a n i e m ,  ż e  H i t l e r  
o s i ą g n i e  w  t e n  s p o s ó b  s u k c e s ,  
k t ó r e g o  n i e  w a h a m  s i ę  n a z w a ć  
w s p a n i a ł y m  z  p u n k t u  w i d z e n i a  k o n ­
k r e t n e g o  i z  p u n k t u  w i d z e n i a  
ś w i a t o w e g o  p r e s t i ż  u".

O  g o d z i n i e  15 Attolico telefonuje, że  
Fiihrer przyjmuje p ro po zyc ję ,  k ła d ą c  jed n akże  z a s a d ­
n iczy  w aru n e k : osobistą o b e cn o ść  Mussoliniego na 
konferencji, jako  jedyną  g w a ra n c ję  p o w o d ze n ia .  Po­
zostaw ia  mu do w yb o ru , c z y  konferencja  ma się o d ­
być  w e  Frankfurcie c z y  w  M onachium . Duce przyjm u­
je i w yb ie ra  M onachium . Konferencja zosta je  w y z n a ­
c zo n a  na g o d z . 11 rano następnego  dnia.

S P O T K A N IE  D W U  W O D Z Ó W .

W  Kufstein następuje spotkanie z  Fuhrerem. O b a j  
W o d z o w ie  o d b y w a ją  w  po ciągu  K a n c le rz a  d łuższą  
rozm ow ę o charakterze  po lityczno-w ojskowym , w  
cza s ie  której zosta je  ustalony jeden punkt: ko n iecz­
ność p o w zięc ia  natychm iastow ej decyzj i ,  nie p o z w a ­
la jąc  konferencji na z ap lą tan ie  się w  z w o d n iczy ch  la ­
biryntach procedury i dialektyki. Do M onachium  p rz y ­
byli tym czasem  p an o w ie  C h am b e rla in  i D a lad ie r .  R o z­
p o czy n a  się konferencja , reszta jest zn a n a .
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W a r t o  b ę d z i e  j e d n a k  j e s z c z e  
p r z y p o m n i e ć ,  ż e  t o  D u c e  w y p r o ­
w a d z i ł  d y s k u s j ę  n a  g r u n t  p r a k ­
t y c z n y ,  p o d d a j g c  p o d  r o z w a ż a n i e  
p r o j e k t ,  k t ó r y  r z q d  n i e m i e c k i  p r z y ­
j ą ł  w  l i n i a c h  z a s a d n i c z y c h ,  i k t ó ­
r y  z o s t a ł  p r z y j ę t y  j a k o  d e f i n i ­
t y w n e  r o z w i ą z a n i e  z  n i e u n i k n i o ­
n y m i  z m i a n a m i  o c h a r a k t e r z e  f o r ­
m a l n y m ;  i ż e  t o  D u c e  w p r o w a d z i ł  
d o  d y s k u s j i  s p r a w ę  m n i e j s z o ś c i  
p o l s k i c h  i w ę g i e r s k i c h ,  s u g e r u j ą c  
r ó w n i e ż  n i e z w ł o c z n e  u t w o r z e n i e  
k o m i s j i  w y k o n a w c z e j ,  k t ó r e j  n i e ­
z w y k ł a  u ż y t e c z n o ś ć  u j a w n i ł a  s i ę  
p r z y  w p r o w a d z e n i u  u m ó w  w  ż y c i e .

Spór, który był od lat przedmiotem polemik i stu­
d iów , który niepotrzebnie  dręczy ł  praw nikó w  i staty­
stów, który na długie m iesiące postawił pod znakiem  
z a p ytan ia  pokój europejski, został rozstrzygnięty, i 
Duce po dw unastogodzinnym  z a le d w ie  pobycie  w  
M onachium , mógł pow rócić  teg o ż  w ieczo ru  do Italii, 
ż e g n a n y  gorącym i okrzykam i p rz e z  N a ró d  niemiecki.

N ie  bez  racji przypom niano , że  przed rokiem, 
dokładnie  przed rokiem, Duce w y p o w ie d z ia ł  w  Ber­
linie, na wielkim zgro m adzen iu  w  M aife ld , n astępu ją­
ce s ło w a : „Faszyzm  ma sw ą  etykę, której z a m ierza  
po zo stać  w ierny i która jest rów nież moją m oralnością  
osobistą : mówić jasno i o tw arcie , a  g d y  się jest p rzy ­
jaciółmi, m a sz e ro w a ć  razem  a ż  do ko ń ca" .

Ta  w ł a ś n i e  z a s a d a  e t y k i  f a s z y ­
s t o w s k i e j  u c z y n i ł a  z  O s i  p e w n y  
i p o t ę ż n y  i n s t r u m e n t ,  m o g ą c y  z a ­
w a ż y ć  w  s p o s ó b  d e c y d u j ą c y  n a  
b i e g u  h i s t o r i i .

M o n a c h i u m  n i e  o z n a c z a  j e d y ­
n i e  r o z w i ą z a n i a  p r z e j ś c i o w e g o  
k r y z y s u ,  l e c z  p o s i a d a  o w i e l e  
s z e r s z e  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  o 
k t ó r y m  j e s t  j e s z c z e  z a  w c z e ś n i e  
f o r m u ł o w a ć  o p i n i ę .  W  M o n a c h i u m  
n i e  t y l k o  N i e m c y  z o s t a ł y  p r z y ­
w r ó c o n e  d o  s w y c h  p r a w  n a r o d o ­
w y c h  w  p r o w i n c j a c h  s u d e c k i c h ,  n i e  
t y l k o  w z r ó s ł  o g r o m n i e  p r e s t i ż  
w ł o s k i  z a  s p r a w ą  M u s s o l i n i e g o  
i d z i ę k i  p o s t a w i e  N a r o d u ,  l e c z  
w i e l e  f a k t ó w ,  d o k t r y n  i i n s t y t u c y j  
u l e g ł o  j u ż  i j e s z c z e  u i e g n i e  g ł ę ­
b o k i e m u  w p ł y w o w i  t a k  w y j ą t k o ­
w e g o  z d a r z e n i a .

W  ŚW IET LE  M O N A C H IU M .

W  świetle M onachium  n a le ży  też r o z w a ż a ć  w y ­
padki, które następnie miały miejsce w  Europie. Po 
bezpośrednim  uregulow aniu sporu czesko-polsk iego  
po m iędzy  W a r s z a w ą  a P rag ą , p o zo staw a ł je szcze  
otwarty spór pom iędzy  C z e c h o s ło w a c ją  a  W ę g ra m i.  
Pertraktacje p ro w a d z o n e  p rzez  pełnom ocników obu  
krajów  ustawicznie  z a w o d z iły .  Kwestia była istotnie 
zbyt n a je żo n a  trudnościami, ż e b y  mogła z n a le ź ć  ro z­
w ią z a n ie  przy  po m ocy rozm ów  dyplom atycznych .  
N a p rę ż e n ie  m iędzy W ę g ra m i i C z e c h o s ło w a c ją  z a ­
ostrzyło się i p rzybra ło  aspekt n iepo ko jący , g dy  oto 
O ś  mogła znow u o d d a ć  p o w a ż n ą  przysługę sp raw ie  
pokoju.

Tylko Italia i N iem cy, dzięki prestiżowi, o t a c z a ją ­
cemu ich imię na europejskim W sc h o d z ie ,  dzięki w a ż ­
ności za in te reso w ań , jakie o b a  Kra je  p o s ia d a ją  w  tych  
stronach, dzięki identycznem u pragnieniu z a p e w n ie n ia  
tam sp raw ied l iw eg o  pokoju, mogły p o d jąć  się trudne­
go z a d a n ia  ogłoszen ia  w yroku, który by kładł kres 
sporowi.

W  W iedn iu  uczyniły to o b a  Kra je  O s i  w  duchu  
pełnej solidarności i ca łkow itego zrozum ien ia . Rów ­
nież i w o b e c  d a lszych  w y p a d k ó w  p o d k arp ack ich  p a ­
n o w ała  m iędzy nimi absolutna z g o d n o ść  punktów w i­
dzen ia , b e z  w zg lęd u  na to co o tym pisała  w iad o m a  
p rasa .  Italia i N iem cy  uznały  m ianowicie , z  pełną z g o ­
d ą  stron za in te reso w an ych , ż e  nie n a le ży  kwestiono­
w a ć  g ran icy , kóra zosta ła  w ykreś lona  i uroczyśc ie  z a ­
a k ce p to w a n a  z a le d w ie  przed  dwudziestu dniami. A r ­
bitraż jest ow ocem  cierpliwej ro zw ag i i k ierow ał się  
kryteriami ścisłej bezstronności.

N a p r a w i o n o  w i e l k ą  k r z y w d ę .  
N i e  j e s t  p o z b a w i o n y  z n a c z e n i a  
f a k t ,  ż e  I t a l i a  z o s t a ł a  w e z w a n a  
d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  w  c h a r a k t e r z e  
r o z j e m c z y n i  s p o r u ,  o p i e r a j ą c e g o  
s i ę  n a  s p r z e c z n o ś c i a c h  n a r o d o w o ­
ś c i o w y c h  w ł a ś n i e  w  t y m  s a m y m  
W i e d n i u ,  k t ó r y  p r z e z  t y l e  l a t  r e ­
p r e z e n t o w a ł  z a p r z e c z e n i e  p r a w  
N a r o d o w o ś c i  w ł o s k i e j .  A  my ,  W ł o ­
s i ,  c o ś m y  u s ł y s z e l i  g ł o s  D u c e  
p o d n o s z ą c y  s i ę  p i e r w s z y  w  o b r o ­
n i e  o k r o j o n y c h  W ę g i e r ,  w i d z i e l i ś ­
m y  z  g ł ę b o k i m  w z r u s z e n i e m  p o ­
w r ó t  s z t a n d a r ó w  w ę g i e r s k i c h  d o  
m i a s t  o d e r w a n y c h  o d  O j c z y z n y  
p r z e z  n i e s p r a w i e d l i w y  t r a k t a t ,  i 
p o m y ś l e l i ś m y  o o w e j  c h w i l i ,  k i e d y  
n a r ó d  w ę g i e r s k i  s t a n ą ł  p o  r y c e r ­
s k u  p r z y  n a s z y m  b o k u ,  p o d c z a s  
g d y  n i e z a p o m n i a n a  p r z e z  n a s  k o ­
a l i c j a  r z ą d ó w  52 p a ń s t w  u s i ł o w a ł a  
u d u s i ć  w a l c z ą c e  W ł o c h y  s t r y c z ­
k i e m  l i g o w y m .

PAKT W I E L K A N O C N Y .

K o ledzy , rozw ój sytuacji europejskiej po M o n a ­
chium i W iedn iu  pozwolił stw ierdzić , że  na horyzoncie  
politycznym nastąpiło przejaśn ien ie . Faszyzm , który 
zado ku m en to w ał z a  pom ocą faktów  swój niezmienny  
spokój w  godzin ie  burzy, nie zmienia p o staw y  i w te­
d y  g dy  w  powietrzu d a ją  się sp o strze g ać  nieomylne  
znaki po lepszen ia . Tak, jak nie u legam y wstrząsom  
w o b e c  alarm istycznych kryzysó w  paniki, podobnie  
unikamy o d d aw an iu  się zbytniemu a n iebezp iecznem u  
optymizmowi, co zresztą  nam nie p rz e sz k a d z a  noto­
w a ć  z  zad o w o len iem  każde j skutecznej, płodnej i p o ­
kojowej rea l izac ji .  W śró d  tych przypom nim y przed e  
wszystkim n iedaw ne  w ejśc ie  w  życ ie  Paktu W ie lk a n o c ­
nego, który staw ia  stosunki polityczne W ło ch  i W ie l ­
kiej Brytanii na platformie p rzy jazn e j w spó łpracy .

U g o d a  w ł o s k  o- a n g i e l s k a ,  t a k  
ś c i ś l e  z w i ą z a n a  z  i m i e n i e m  i z  
d z i e ł e m  N e v i l l e  C h a m b e r l a i n a ,  
L o r d a  H a l i f a x a  i L o r d a  P e r t h ,  n i e  
p r z e d s t a w i a  b y n a j m n i e j  p r o s t e g o  
p o w r o t u  d o  „ t r a d y c y j n e j  p r z y j a ź -  
n i“ , t a k  j a k  b y ł a  o n a  p o j m o w a n a
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w  c z a s a c h  z u p e ł n i e  r ó ż n y c h  o d  
d z i s i e j s z y c h .  J e s t  t o  k o m p l e k s  p o ­
r o z u m i e ń ,  k t ó r e ,  b i o r q c  p o d  u w a ­
g ę  n o w q  r z e c z y w i s t o ś ć  e u r o p e j ­
s k a ,  ś r ó d z i e m n o m o r s k q  i a f r y k a ń -  
s k q ,  r e g u l u j q  n a  z a s a d z i e  a b s o l u t ­
n e j  r ó w n o ś c i  m o r a l n e j ,  p o l i t y c z ­
n e j  i m i l i t a r n e j  s t o s u n k i  p o m i ę d z y  
o b u  i m p e r i a m i .

W e j ś c i e  w  ż y c i e  P a k t u  W i e l k a ­
n o c n e g o  p r z e d s t a w i a  i s t o t n y  i k o n ­
k r e t n y  p r z y c z y n e k  d o  u t r w a l e n i a  
p o k o j u .  T o  u t r w a l e n i e  j e s t  i b ę ­
d z i e  w z n i o s ł y m  c e l e m  n a s z e j  p o ­
l i t y k i ,  d o  k t ó r e g o  d q ż y ć  b ę d z i e ­
m y  u p o r c z y w i e  i z  p o c z u c i e m  r z e ­

c z y w i s t o ś c i ,  a  z a r a z e m  z  p r z e z o r -  
n o ś c i q ,  n i e z b ę d n g ,  g d y  s i ę  p r a g n i e  
b r o n i ć  z  n i e u g i ę t g  s t a ł o ś c i g  i n ­
t e r e s ó w  i n a t u r a l n y c h  d q ż e ń  N a ­
r o d u  w ł o s k i e g o .

K o l e d z y ,  o b r a z  I t a l i i  z j e d n o ­
c z o n e j ,  z b r o j n e j ,  r y c e r s k i e j ,  k t ó r a  
z d o b y w a  s o b i e  I m p e r i u m ,  k t ó r a  
w y k r e ś l a  n a r o d o m  s p r a w i e d l i w e  
g r a n i c e ,  k t ó r a  w y z n a c z a  z  R z y m u  
d r o g ę  r e k o n s t r u k c j i ,  —  p r z y ś w i e c a  
ż y c i u  n a s z y c h  W i e l k i c h  i c h w i l i  
z g o n u  n a s z y c h  B o h a t e r ó w .  O b r a z  
t e n  p o w r a c a  t e r a z  d o  n a s ,  p r z e ­
k s z t a ł c o n y  p r z e z  D u c e  w e  w s p a -  
n i a ł q  r z e c z y w i s t o ś ć  p o t ę g i  i s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .

Hr. C ia n o  przem aw ia
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MARSZAŁEK JÓZEF PIŁSUDSKI
W DWUDZIESTĄ ROCZNICĘ ODRODZENIA POLSKI

Dn. 11 listopada w X X  rocznicę odrodzen ia P olsk i, Podsekre=  
tarz Stanu w M inisterstw ie Spraw  Z agranicznych ]. E. Jó z e f  Bastianini 
przem ów ił przez w łosk ie  radio, pośw ięcając sw e słow a w spom nieniu  
M arszałka P iłsu d sk ieg o  i jeg o  dziełu.

Dziś Polska sk ończyła  d w a d z ie ś c ia  lat. A  kto jq 
d o b rze  p ozna ł,  m ieszka jąc  w  niej d łuższy  c za s ,  w y o ­
b ra ż a  jq sobie  jak jedną z  o w ych  dorodnych d z ie w ­
czyn , spotykanych grom adam i w  dni św iąteczne  
w  żyzn e j dolinie W is ły ,  po m iędzy  górami Bielska a  
niemal toskańskimi pagórkam i, o tacza jącym i K rakó w :  
ich lica m ają  barw ę  zd ro w ia ,  pełne w arg i się uśmie­
ch a ją ,  a  ja skraw e  w ieńce  z  kw iatów  i kolorow ych  
w stążek , i długie jasne w a rk o c z e  igra ją  z  kapryśnym  
wiatrem.

G d y  ten co te raz  śpi na W a w e lu  obok daw n ych  
Królów, w  cieniu m ieczó w  i sz tan d aró w , spojrzał  
w  o c z y  temu swemu dz iecięciu , co p rz e z  cud w ia ry  
w yszło  w łaśn ie  z  w ie ko w e g o  grobu jak Ł a z a rz ,  —  już 
nie martwe, a le  je szcze  nie ż y w e ,  mało kto w ierzył, że  
b ęd zie  m ożna w la ć  w  to ro z k ła d a ją ce  się c iało, w ra z  
z  limfą i krwią, ruch i św iadom ość . U w ierzy ł w  to 
Mussolini, i był pierwszym  Ministrem S p ra w  Z a g r a n ic z ­
nych, który uznał n ow y N a ró d  w  jego g ra n ic a c h ;  w ie ­
rzył w  to Piłsudski. P ierw szy —  dzięki instynktownemu  
zaufan iu , którym d a r z y  ludy, co  sobie  z n a la z ły  w o ­
d z a ;  drugi, dzięki ślepej w ie rze  w  swój w ytrw ały  n a ­
ród, który, o to czyw szy  go zwartym  kołem, musiał w a l­
czy ć ,  z a le d w ie  zm artw ychw stały , i potrafił z w y c ię ż y ć  
c ze rw o n e  w ojska Lenina.

W i ą ż ą c  los z  przypadkiem  tam, gdz ie  nie mógł 
o p a n o w a ć  w o lą  toku z d a rz e ń ,  i k rusząc  stalą broni 
że la z n e  p a n c e rz e  obcych  interesów, p rze c iw sta w ia ­
jących  się jego wielkiemu m arzeniu , Piłsudski o d b u d o ­
w a ł  Polskę.

C a ły  trud n a ro d o w e g o  o d ro d zen ia  Polski odbył  
się w  jego duszy  jak  ta jem nica m acierzyństw a w  łonie  
matki. Po latach cierpień i trudów N a ró d  nagle  o ddał  
mu się w  ręce , je szcze  uzbro jone mieczem i dop iero  co  
uwolnione od w ię z ó w  m agdebursk ie j tw ierdzy.

Jeg o  Polska narodziła  mu się w  sercu je szcze  
w  dniach bo lesnego  dz ieciństw a, u p ływ a ją ce g o  w  nie­
pokoju i b e z  uśmiechu, w  domu śledzonym  p rz e z  mo­
skiewskich zb iró w , g d z ie  chłopiec słyszał co w ie czó r  
z  d rżą c y c h  ust skompromitowanej politycznie i s zp ie ­
g o w a n e j matki, nie w eso łe  i pogodne  baśnie , lecz  
opow ieśc i o trag icznej śmierci i okrutnych w yro kach  
na patriotów polskich.

N a ro d z i ła  mu się w  sercu i rosła w  jego duchu  
w  miarę jak w  gimnazjum wileńskim p o z n a w a ł  w  ję z y ­
ku Rzymu dz ie je  tej cyw ilizacj i ,  której Polska broniła 
p rzec iw  atakom  ch ao tyczn eg o  i barb arzyń sk ieg o  
W sch o d u .

U kryw szy  w  du szy  wielki sen, z a b r a ł  się potajem ­
nie do dz ie ła ,  które miało mu w ypełnić  ca łe  życ ie .

Pięć lat w yg n an ia  na Syberii, u jrzana zbliska nę­
d z a  o lb rzym a o glin ianych no gach  —  i Piłsudski p o ­

w ra c a  z  z a p a łe m  tego, co  się czuje  panem  tajemnicy  
trudnego do odniesienia  zw yc ięs tw a . C z y ta ł  on nie­
w ątpliw ie  M a z z in ie g o , i było w  nim trochę posiewu,  
rzuconego  przed  trzydziestu laty p rz e z  sz lachetnych  
rom antyków  „M łodej Polski", c ze rp iących  natchnienie  
od apostoła  genueńskieg o; lecz  duch jego , wybitnie  
realistyczny, śmielej z a p ła d n ia  do czynu, niż mistycz­
na du sza  mistrza. Pragnienie, by naród z n a la z ł  w e  
w łasnych p o trzebach  podniety do n a ro d o w e g o  o d ro ­
d zen ia  i do podniesienia się sp o łeczneg o , k a za ło  mu 
d z ia ła ć  m etodycznie  i o rg a n iz o w a ć  potrzebne mu si­
ły ludu z a  po m ocą z  góry  ustalonej metody, unikając  
trwonienia ich w  b e zu żyte czn ych  choć  bohaterskich  
p ośw ięcen iach .

W  jego myśli było „w szystko  i nic" człow ieka  g o ­
tu jącego  się rozp acz l iw ie  do o sta tecznego  rostrzyg- 
nięcia.

N ic  d z iw n ego , że  nie z n a la z ł  on natychm iastowej  
z g o d y  mas, jak to się stało n iegdyś i z  pionierami w ło ­
skiego Risorgimento. Nikt lepiej od W ło c h ó w  nie mo­
ż e  zrozum ieć  tragedii rozdzie lonej Polski i jej narodu,  
o b ceg o  w e  w łasnej O jc z y ź n ie ;  nikt bardz ie j od nas, f a ­
szystów, nie m oże p o d z iw ia ć  tego cz ło w iek a , co na 
przekór w yrokow i historii i po tędze  gnębicieli myśli, 
pisze, d z ia ła ,  z  okiem utkwionym w  n iew id o czn y  cel.

Jest to p ew n y  z n a k  życz l iw o śc i B oga dla narodu, 
g d y  ten w y d a je  z e  sw e g o  łona C z ło w ie k a ,  co rozu­
m iejąc jego d ążn o śc i  i jego potrzeby, staje się sym bo­
lem jego n adz ie i ,  a  p rz e z  to n iezbędnym  i u pragn io­
nym W o d z e m .

N a ro d o w i ,  który ma w ia rę  w  siebie, w ysta rc z y  dla 
o d n a le z ien ia  się jeden człowiek, zdo ln y  do myślenia  
i d z ia ła n ia ,  lecz  do tego, by ó w  naród mógł na nowo  
tw orzyć  w łasn ą  historię, cz łow iek  ten musi umieć p rz e ­
w id y w a ć  bieg w y p a d k ó w  i z a le żn ie  od nich u k ładać  
i w y k o n y w a ć  p lany. Jeśli wielu m oże być  w o d zam i —  
W o d z e m  jest ten, kto się odsłania  nag le  —  jak łaska  
boska co na niego sp a d ła ,  —  w o b e c  faktów, s ta w ia ­
jąc  im czoło  i w p ły w a ją c  na nie napięciem  swej woli. 
W ó d z ,  to czynn y  mistyk, w  którym w ia ra  d z ia ła  jak  
kondensator n ieuchwytnych e lementów, n ie z a u w a ż o ­
nych p rz e z  innych, a  które w  nim stają się z a  każdym  
razem  ośrodkam i myśli i czynu.

T ak  w łaśn ie  się stało, ż e  p rzyg o to w u jąc  rewolucję  
lu do w ą, p rzeczu ł O n  w ojnę  św ia to w ą, a rozum ie jąc ,  
ż e  b ęd z ie  to w ojn a  rew olucy jna , zmienił nag le  swe  
plany. Szerego m  sw ych w iernych , które tw orzył z  n a j­
śmielszych elementów inteligencji polskiej, w y z n a c z y ł  
now e z a d a n ie ,  a  m ianowicie  p rzyg o to w an ie  kadr  w o j­
ska polskiego, które b ę d z ie  mógł na d a n y  z n a k  p o pro ­
w a d z ić  do w y zw o le n ia  O jc z y z n y ,  korzysta jąc  z  kon­
fliktu po m iędzy  gnębicielami.



Z tej tajnej szkoły w ojennej, której uczniow ie mieli 
z ło ży ć  swój egzam in  dojrzałości w  obliczu śmierci, 
w yszli ludzie, którzy pod ro zk azam i Ig n ace g o  M o śc ic ­
kiego kierujg dziś losami Polski: M arsz a łe k  Śmigły 
Rydz, Prezes Ministrów S ław oj Składkowski, Minister  
S p ra w  Z ag ran iczn ych  Beck, A m b a s a d o r  w  Rzymie  
W ie n ia w a  Długoszowski, G e n e ra ło w ie  Sosnkowski,  
K asp rzyck i ,  Bortnowski, Zamorski, Skw arczyń sk i,  Puł­
kownik Koc i wielu innych, ludzie, co po rzu c iw szy  z a ­
w o d y  cywilne, literaturę, sztuki, fi lozofię, nauki ścisłe, 
zostali oficerami Pierwszej B ryg a d y , po prow adzil i  
w ojska polskie ku zw ycięstw u nad armig bolszewic-  
kq i zapew n il i  swej O jc z y ź n ie  najp ierw  istnienie, a  p o ­
tem n a leżne  stanowisko w śród  M o carstw  Europy.

Ludziom tym w r a z  z  w iarg  dał O n  ow g we-  
w nętrzng dyscyp linę , dzięki której, służgc Krajowi,  
k a żd e g o  dnia o d n aw ia jg  oni swój akt w ia ry  w o b e c  
pam ięci sw eg o  W o d z a  i tradycji swej starożytnej i o d ­
nowionej O jc z y z n y .  Sg to ludzie, którzy od niego n a ­
uczyli się sztuki w ojennej i polityki, jak się p ro w ad z i

w ojska i jak  się kieruje Państwem, nauczyl i się potrze­
by siły i sp raw ied liw ośc i,  w artości c ierpliwości i du­
cha  po św ięcen ia , u życia  szybkie j decyzj i  i rozw ag i.  
Sg to ludzie, którzy pod jego ro zk azan i ,  z w y c ię ż y w ­
sz y  bo lszew izm , pokonali par lam entaryzm , uodpornia-  
jgc młode Państwo przec iw  tym dwu z a ra zo m  z a  po- 
mocg zw yc ięs tw a  nad W isłg  i M arszu  na W a r s z a w ę .

Im to p rzyp ad ł  z a sz c z y t ,  w  trzy  lata po odejściu  
W o d z a ,  p rzy łg czen ia  do Polski Po laków  z  C ie s z y ń ­
skiego, którzy czeka li  na dzień w y zw o le n ia  o d w a ­
dz ieśc ia  lat dłużej od innych.

Dziś, kiedy starożytna i młoda Polska skończyła  
d w a d z ie śc ia  lat, w  z jedn oczen iu  wszystkich Polaków,  
na W a w e lu ,  dokgd Bona Sforza  w r a z  z  naszg  sztukg 
przyniosła  swe tęskne m arzenia  W ło szk i ,  na now o ja- 
śniejg s ław ne sz tan d ary  Polski, „Przedm urza  C y w il i­
zac j i" .

A  obok Królów  żołn ierzy , żołn ierz  Piłsudski sym­
bolizuje męstwo i w ia rę  sw ego  zm artw ychw sta łego  
narodu.
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L'UNGRERIA HELIA GUERRA 
POLACCOSOYIETICA DEL 1920

L ‘Ungheria e la Polonia ebbero parte molto im* 
portante nel corso della storia durante le invasioni 
e irruzioni dei barbari. Mentre 1‘Europa occidentale 
poteva tranąuillamente svilupparsi, ąueste due na* 
zioni dovettero lottare e sanguinare copiosamente at* 
traverso i secoli.

Nel secolo X I I I  tutte e due le nazioni soffrirono 
molto in seguito alle incursioni e devastazioni dei 
tartari per arrestare la loro avanzata verso occidente.

Nel secolo X IV  si iniziarono le guerre contro 
i turchi, e gli ungheresi vi ebbero parte di primo pia* 
no. Dal primo incontro nel 1366 fino alla pace di 
Karlovic, nel 1699, gli ungheresi combatterono ąuasi 
ininterrottamente contro i turchi. In ąueste battaglie 
ben di sovente i polacchi furono a fianco degli unghe* 
resi e i due regnanti magiari della Dinastia polacca 
degli Jagelloni, Ladislao I, morto eroicamente a Var* 
na 1444 e Luigi II, caduto a Mochacs 1526 sono 
i simboli della lotta eroica delle due nazioni, contro il 
comune nemico: il turco.

La brillante vittoria di Giovanni Hunyadi ri* 
portata a Belgrado sui turchi nel 1456, arrestó il 
nemico.

M a non soltanto contro i turchi lottarono uniti 
i polacchi e gli ungheresi, ma anche contro i russi, 
i ąuali alla fine del secolo X V I minacciavano la parte 
settentrionale della Polonia. Quando i polacchi eles* 
sero a loro re il principe di Transilvania, 1‘ungherese 
Stefano Bathory, egli condusse tre guerre contro lo 
zar russo Ivan il Terribile, nel 1579, ‘80 e ‘81. In 
ąueste imprese belliche 5000 soldati ungheresi furono 
gloriosamente a fianco dei polacchi nel lontano ter* 
ritorio del lago di Pejpusz.

Nella cacciata dei turchi dall‘Europa ebbe grandę 
parte il re polacco Giovanni Sobieski, il ąuale nel 
1683, partecipó alla liberazione di Vienna e a Par* 
kany (Ungheria) sconfisse il turco.

Una grandę missione storica fu riservata alle 
due nazioni, 1‘ungherese e la polacca, perche la loro 
posizione e il loro sviluppo le costrinsero a coalizzarsi 
contro gli attacchi e le irruzioni orientali, difendendo 
contemporaneamente l‘Europa.

Merito immortalc ebbe la Polonia nell'annientare 
l‘invasione bolscevica del 1920; fatto che ebbe impor* 
tanza capitale, ma nel ąuale anche 1'Ungheria ebbe 
parte decisiva per avere fornito munizione ai polacchi. 
Viscount d'Abernon, diplomatico inglese, cosi in* 
titoló il suo libro scritto sulla battaglia di Varsavia 
del 1920: „La X V II I  battaglia decisiva della storia 
mondiale“. (The eighteenth decisive battle of the 
wordl, W arsaw, 1920).

D ‘Abernon parte dalia considerazione, che in 
base ai calcoli di Creasy, fino al 1851 nella storia 
mondiale si contano 15 battaglie decisive; e se a que* 
ste si aggiungono le battaglie di Sedan e della Mar* 
na, il numero sale a 17. Egli opina che la battaglia 
di Varsavia non ebbe minore importanza su tutto il 
mondo di ąuelle di Sedan e della Marna.

D ‘Abernon cita Gibbon, secondo il ąuale, se 
Carlo Martello non avesse sconfitto nel 732 a Tours 
gli arabi, oggi certamente si insegnerebbe il Corano 
all‘Universita di Oxford. In modo analogo dobbiamo

parlare della battaglia di Varsavba. „Se — scrive in 
seguito •— Piłsudski e W eygand non avessero po* 
tuto arrestare la vittoriosa avanzata delbesercito so* 
vietico, non soltanto il cristianesimo sarebbe stato 
minacciato dal terribile flagello, ma tutta la civilta 
occidentale. La battaglia di Tours ha salvato i nostri 
avi britannici e i loro vicini gaili dal giogo del Cora* 
no. La battaglia di Varsavia invece — possiamo af* 
fermarlo liberamente — ha sah/ato 1‘Europa centrale, 
ed in parte 1‘Europa occidentale, da un ancor piu 
terribile pericolo: la fanatica tirannide del bolsce* 
vismo“.

„La vittoria di Carlo Martello — continua 
d‘Abernon — e considerata una tale liberazione, che 
ha assicurato per secoli il progresso dell‘umanita. La 
vittoria polacca delbagosto 1920 e simile anzi forsę 
ha maggiore diritto alla gloria, perche la minaccia alla 
civilta ass'urgeva a un grado ben piu elevato, e l‘epo* 
ca di Carlo Martello era barbara. Sebbene le truppe di 
Ab*der Rahman fossero guidate dalia crudelta del 
fanatismo religioso, esse possedevano un alto grado 
di cultura. Gli awersari dei polacchi non sono stati 
condotti da una ambizione superiore, ma dalbodio di 
classe; non combatterono per creare, ma per distrug* 
gere 1‘ordine esistentc e tutto ąuanto si basa sulla re* 
ligione, la giustizia e la buonafede“.

D ‘Abernon documenta poi come la lotta tra 
1‘Occidente e 1‘Oriente duri gia da duemila anni. In 
essa ebbero parte importante le battaglie di Marato* 
na, e Salamina, che possono considerarsi punti cardi* 
nali della storia universale. Se allora avessero vinto 
i persiani, il despotismo orientale avrebbe spezzato lo 
spirito greco, fonte della cultura europea.

La battaglia di Lepanto non fu meno importan* 
te — segue aneora d‘Abernon — perche se allora 
avessero vinto i turchi e le ciurme barbare dell*Asia 
minore avessero invaso 1‘Europa, ąuesta si sarebbe 
ridotta ad uno stato simile al dominio devastatore 
dei sułtani.

La liberazione di Vienna del 1683 — continua 
d‘Abernon — fu uno di ąuegli awenimenti che as* 
sicurarono la pace in tutta 1‘Europa per merito di 
Giovanni Sobieski, il ąuale ha meritato al massimo 
grado la riconoscenza di tutti coloro, che sono pa* 
iadini della civilta europea.

II significato della vittoria polacca del 1920 e 
indiscutibile. Se allora le truppe sovietiche avessero 
spezzata la resistenza delTesercito polacco, ed oc* 
cupata Varsavia, il bolscevis'mo avrebbe invaso tutta 
l‘Europa centrale e forsę tutto il continente.

D ‘Abernon, in un articolo scritto il 17 agosto 
1930, prima ancora della pubblicazione della sua 
opera, si era occupato della grandę importanza della 
battaglia di Varsavia, e cosi scriveva: „Gli scrittori 
politici e in primo luogo i polacchi, hanno il dovere 
di dimostrare all'opinione pubblica che nel 1920 la 
Polonia ha salvato l'Europa e che 1'esistenza di una 
Polonia forte e una necessita storica, perche essa 
e una diga di difesa contro il pericolo della invasione 
asiatica.“ .

Ha ragione d‘Abernon, diplomatico inglese di 
cultura profonda e vasta, membro della missione
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delle Grandi Potenze, inviata a Varsavia, dove egli 
ha trascorso un mese del periodo piu critico e vit* 
torioso, ąuando dichiara che la battaglia di Varsavia 
ha importanza mondiale, perche i comunisti avevano 
divisato, dopo la sconfitta della Polonia, di riyoluzio* 
nare tutta FEuropa. Ció e manifesto dalie dichiara* 
zioni dei dirigenti dei Sovieti: Lenin  durante l‘of=
fensiva bolsceyica, ebbe occasione di rivolgere le 
seguenti parole a Tucacevski: „La rivoluzione mon* 
diale prosegue, compagno Tucacevski. Voi risolvere* 
te un compito che avra il massimo significato sto** 
rico, perche smuoyera il mondo dai suoi cardini, e 
sconvolgera, da oggi a domani, 1‘ordine sociale 
europeo". (Agricola, Das W under an der W eichsel, 
291).

T ucacevski da parte sua aveva emanato il se** 
guente ordine del giorno il 2 luglio 1920: „Attraverso 
il cadavere della Polonia la via conduce alla rivolu* 
zionę mondiale. Avanti a W ilno, a M ińsk e a Var* 
savia!“.

T ro jk i  ancora nel 1919 cosi dichiarava: „At** 
traverso il cadavere della Polonia svilupperemo 
1‘incendio della rivoluzione mondiale!“.

Se la Polonia fosse caduta, forsę tutta 1‘Europa 
sarebbe stata bolscevizzata, perche sappiamo che 
nello stesso tempo Berlino, Praga e Vienna erano 
per meta gia „rosse“, e nelkoccidente operava fer** 
vida la propaganda bolscevica. E ąuesta appunto fu 
1‘importanza per la storia, della vittoria, giunta dopo 
una guerra polacco**bolscevica durante quasi due 
anni, durante la quale le truppe polacche giunsero 
fino a Kiev, mentre nelkestate del 1920 la sorte co** 
minciava ad essere awersa ad esse. L ‘esercito so** 
vietico il 4 luglio aveva iniziato l‘offensiva nel set* 
tentrione, sotto la pressione della quale 1'esercito 
polacco dovette ritirarsi in 40 giorni arretrando di 
600 km., fino alle porte di Varsavia: Radzymin,
che dista dalia capitale appena 20 km.

Quale era il inotivo della ritirata dei polacchi? 
Non solo la superiorita di numero delFesercito so** 
yietico, ma anche la circostanza che l‘esercito polać** 
co era rimasto sprowisto quasi totalmente di muni** 
zioni e di proiettili. Le munizioni spedite dalia Fran*= 
cia, arrivate nel porto di Danzica, non potevano esse** 
re scaricate dalie navi, perche gli operai tedeschi di 
Danzica si erano messi in isciopero. E non erano 
nemmeno arrivate le munizioni ungheresi, che il go** 
verno polacco aveva commissionato al goyerno di Bu* 
dapest, perche la fornitura spedita circa il 10 luglio, 
era rimasta al confine ceco, dato che i boemi non 
volevano farla proseguire. In seguito alla completa 
mancanza di munizioni la situazione dell'esercito po** 
lacco era divenuta catastrofica. Una persona molto 
yicina alTallora presidente del Consiglio della Po* 
lonia la quale era al corrente della situazione, mi 
ha narrato, che la mancanza di munizioni era talmen* 
te disperata, che se ne era dovuto proibire lo spreco 
ai soldati. Venivano puniti quelli che non economiz* 
zavano le cartuccie, l‘uso delle quali fu ridotto al 
minimo.

Le spie sovietiche comunicavano nei loro rappor* 
ti, che 1‘ultima cartuccia delFesercito polacco sarebbe 
stata sparata il 15 agosto. Per 1‘appunto Tucacevski 
prese la via diretta di Varsavia, essendo sicuro della 
yittoria.

Ma l‘esercito polacco aveva ancora una preoc* 
cupazione, cioe quella di non poter mandare adegua* 
te e sufficienti truppe di cayalleria contro la nu*

Stefan Batory

merosa armata celere ed agile del comandante co* 
sacco Budienny.

Allora i polacchi si riyolsero alTLIngheria chie* 
dendo 20*30 mila cavalieri. La risposta del governo 
ungherese, fu di non poter disporre di un simile nu* 
mero di truppa di cayalleria, ma che avrebbe potuto 
mandare — col consenso delle potenze delFintesa—- 
delle truppe che ayrebbero dovuto essere armatę 
dalia Polonia stessa. Si rendeva soltanto necessaria 
1'adesione della Francia.

II goyerno fece i passi necessari presso il go* 
verno francese, a che interyenisse presso il goyerno 
di Praga, permettendo alle truppe ungheresi di tran* 
sitare per il territorio cecoslovacco. II 4 agosto il mi* 
r.istro ungherese a Parigi annunciava, che la Francia 
sarebbe stata disposta a soddisfare il desiderio 
delFUngheria, se la Cecosloyacchia e la Rumenia 
avessero dato la loro adesione. II 10 agosto peró, il go* 
verno ceco dichiaró categoricamente di non permet* 
tere il transito delle truppe ungheresi. Di conse* 
guenza malgrado la migliore yolonta delFUngheria, 
essa non pote accorrere in aiuto dei polacchi. Per 
rendere ció noto alla nazione polacca parti per Var* 
savia una delegazione, la quale dichiaró solenne*
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mente, che la nazione magiara, mentre voleva pre* 
stare il suo aiuto alla nazione polacca nella situazione 
gravissima, ne era stata impedita da cause indipen* 
denti dalia sua volonta. La dichiarazione della dele* 
gazione ungherese fece profonda impressione su tutta 
la nazione polacca, la quale in quel periodo visse i 
momenti piu critici della sua esistenza.

L ‘atteggiamento di rifiuto del governo ceco, e 
stato dettagliatamente esposto dal ,,Pravo Lidu“, or* 
gano molto vicino al governo, il quale il 15 agosto, 
proprio alla vigilia della vittoria di Varsavia, cosi 
scriveva:

,,La diga antibolscevica, che mai e stata forte, e 
completamente crollata. La Francia e l‘Inghilterra 
hanno fatto pressioni, perche la Cecoslovacchia en* 
trasse nelTazione antisovietica; con la Rumenia e la 
Jugoslavia si sarebbe dovuto rafforzare il fronte po* 
lacco. Per quanto ci riguarda e impossibile una simile 
politica. M ai seguiremmo questa via, a nessun prezzo, 
anche senza considerare che cosa potrebbe succedere 
piu tardi. G li ungheresi sono disposti ad assumersi la 
parte del boi a. Sono disposti ad inviare qualche di* 
visione contro la Russia, attraverso le terre slovacche 
e rutene. In nome di tutta la democrazia sociale ceca 
aichiariamo quanto appresso: mai acconsentiremo, a 
nessun costo, per nessun vantaggio, per nessuna pres* 
sione, a che le truppe della bianca Ungheria transiti* 
no sul nostro territorio. Noi pensiamo che in seguito 
a tale decisione la nostra repubblica potrebbe essere 
trascinata in una nuova guerra. Nonostante ció sop* 
portiamo piuttosto le conseguenze di una terribile 
guerra, anziche lasciare transitare attraverso le nostre 
terre le soldataglie di Horthy. II governo della re* 
pubblica cecoslovacca, insieme a tutte le classi della 
popolazione e al presidente della repubblica, restano 
solidali nella massima della piu severa neutralita. Po* 
trebbe giungere il tempo in cui dovremmo lottare per 
questa neutralita1.

Ma non soltanto il giornale socialdemocratico 
ceco aveva manifestato tale atteggiamento, nemmeno 
1'ufficiosa ,,Tribuna“ volle sentire parlare della colla* 
borazione con la Polonia.

£  molto caratteristica per la polaccofobia dei 
cechi, la descrizione del d‘Abernon sul suo incontro 
con Masaryk allorche la missione diplomatica inviata 
dalie Grandi Potenze a Varsavia, dovette sostare per 
qualche ora a Praga il 24 agosto. Masaryk, con colori 
cupi, descrisse la situazione dei polacchi, e non sol* 
tanto giudicava sicura la caduta di Varsavia, ma 
esortava i presenti a non organizzare alcun aiuto mili* 
tare alla Polonia, e ció per due motivi: dal punto di 
vista militare 1‘azione sarebbe fallita, e d‘altro canto 
avrebbe potuto sminuire 1‘autorita delle potenze oc* 
cidentali nelle trattative di pace in un secondo tern* 
po.

Questa era 1‘opinione di Masaryk sulla situazio* 
ne polacca.

Lord d‘Abernon fa poi rilevare che nel corso dei 
colloqui con altre personalita ceche, si era convinto 
che le classi operaie neH‘Europa centrale fossero mol* 
to favorevoli al comunismo.

La missione estera, che avrebbe dovuto eventu* 
almente fungere da mediatrice fra i belligeranti, era 
arrivata a Varsavia il 25 luglio e il lord inglese espri* 
me il suo stupore di non avere registrato alcun segno 
di nervosismo ne di panico tra la popolazione. Ed 
effettivamente era cosi.

In quei tempi cosi gravi kamor patrio dei polać* 
chi aveva creato un esercito di circa 200.000 volonta* 
ri la maggior parte dei quali era costituita da stu* 
denti, che si affrettavano a difendere la patria in 
pericolo, e molti dei quali s‘immolarono gloriosa* 
mente.

II 30 luglio peró una nuova disgrazia colpi le 
forniture spedite per la via di Vienna, che avevano 
dovuto essere inviate dalia Ungheria attraverso 
1‘Austria e la Rumenia per giungere in Polonia. La 
seconda internazionale socialista dichiarava il bloc* 
co contro 1'Ungheria reazionaria, per quanto il vero 
motivo non fosse allora ancora noto. II blocco era 
diretto contro le munizioni che transitavano per 
l‘Ungheria e di conseguenza gli operai socialdemo* 
cratici di Vienna arrestarono tutte le spedizioni di* 
rette in Polonia.

In questo tremendo frangente il governo po* 
lacco ancora una volta tentó di persuadere Praga a 
lasciar libero transito alle forniture militari, ma il 
governo ceco rimase fermo inesorabilmente sul suo 
punto di vista. Benes, ministro degli esteri ceco, il 
4 agosto 1920 dichiarava che la Cecoslovacchia ri* 
maneva immobile nella sua piu assoluta neutralita. 
Due giorni dopo Lloyd Georges dichiarava alla ca* 
mera dei comuni, che non vi era alcuna speranza 
sulTaiuto della Cecoslovacchia alla Polonia.

II 9 agosto 1920 il Consiglio dei Ministri ceco 
proclamava la sua piu severa neutralita. II giorno 
appresso 1‘incaricato d‘Affari polacco a Praga co* 
municava al ministro ungherese Tahy la definitiva 
decisione del governo ceco di non permettere il tran* 
sito delle munizioni a favore della Polonia.

In questo frattempo 1‘accozzaglia rossa sempre 
piu si avvicir.ava a Varsavia, perche 1 ucacevski 
impaziente attendeva il momento delkoccupazione 
della capitale, della cui caduta egli era piu che certo.

Alla prima meta di agosto le legazioni estere 
abbandonarono la citta, ormai ritenuta perduta, e 
solo il Nunzio apostolico — Achille Ratti, l‘attuale 
pontefice — rimase.

Tutti sussurravano che Varsavia avrebbe ce* 
duto, perche l‘esercito polacco aveva intenzione di 
concentrare le sue forze dietro la citta. Questo era 
il progetto del generale francese W eygand, inviato 
dal governo francese, quale consigliere militare a 
Varsavia.

II 14 agosto le avanguardie delle truppe boi* 
sceviche si trovavano gia a Radzymin, appena a 20 
km dalia capitale. Pareva che Varsavia capitolasse.

Ed allora si aweró il miracolo: 1‘esercito polać* 
ca che aveva indietreggiato per quasi 600 km e sem* 
brava schiantato, demoralizzato, riportava improv* 
visamente una brillant'1, luminosa, totale vittoria 
sulFesercito bolscevico, che si precipitava con irresi* 
stibile forza su Varsavia. Piłsudski sconfiggeva to* 
talmente 1‘esercito russo, che in grave disordine si 
ritirava verso 1'Oriente.

Questo fu il miracolo della Vistola.
M a che cosa era veramente successo? Che si era 

riusciti a spedire le munizioni ungheresi, gia bloc* 
cate al confine ceco, attraverso la Rumenia; le muni* 
zioni erano arrivate il 12 agosto, a Skiern iew ice, citta 
che dista appena un‘ora da Varsavia. II comando mi* 
litare per precauzione aveva fatto arrivare qui le mu* 
nizioni ungheresi, circa 80 vagoni — contenenti 21*22 
milioni di cartucce. Queste furono distribuite con ra*
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pidita fulminea alle truppe oltre la Vistola, e Pilsud* 
siei pote allora iniziare la sua travolgente offensiva 
vittoriosa ad est di Varsavia con tale slancio che 
sfondo in breve tempo 1‘esercito russo, spezzandolo 
in due e facendo 60.000 prigionieri.

Piłsudski, con ąuesta sua vittoria, riportó gloria 
immortale, non solo nella storia della Polonia, ma in 
ąuella universale.

A  ąuesta vittoria anche gli ungheresi avevano 
molto contribuito, e ció possiamo affermare senza ab 
cuna vanagloria, perche se 1‘Ungheria non avesse spe* 
dite le munizioni, nonostante il progetto del generale 
Piłsudski e l'ardente amore patrio della nazione polać* 
ca, non si sarebbe potuto salvare la Polonia. L ‘Un* 
gheria anche allora compiva la sua missione storico* 
mondiale: la difesa della cultura occidentale con* 
tro le invasioni barbare provenienti dalFOriente. E 
per ąuesto 1‘Europa dovrebbe essere parimenti grata 
alla nazione polacca e a ąuella ungherese.

Ritornando alTaiuto dato dagli ungheresi, devo 
ancora ricordare che le forniture belliche ungheresi a 
favore della Polonia avevano avuto inizio gia al prin* 
cipio del 1919.

II 10 dicembre 1918 il Ministro degli Esteri po* 
lacco, Leo W asilewski, riceveva il seguente scritto dal 
Ministro della Guerra ungherese: „Siarno lontani
dalTidea di dare anche il minimo appoggio a chiun* 
que contro la Polonia... Assicuriamo il governo 
polacco che noi intendiamo e intenderemo con ogni 
mezzo rafforzare 1‘amicizia che lega le due nazioni. II 
governo polacco potrą sempre contare sul nostro 
amichevole appoggio“.

II 4 marżo 1919 il governo ungherese e polacco 
firmavano un accordo riguardo alla spedizione di 
munizioni: e gia nello stesso rnese di marżo arrivava 
una fornitura maggiore in Polonia. Quando in Un* 
gheria era scoppiato il moto comunista, le spedizioni 
erano State sospese, ma ripresero dopo il ripristino 
dell‘ordine.

In base alTaccordo suddetto, durante l‘anno 1919 
1‘Ungheria ha mandato in Polonia 20 milioni di car* 
tuccie Mannlicher, 20.000 proiettili di artiglieria e 
molti attrezzi da campo.

Quando al principio del 1920 il governo polacco 
constató la grandę preparazione bellica dei sovieti, si 
rivolse al governo ungherese, che permise alla fab* 
brica di munizioni W eis Manfred di Csepel, la spe* 
dizione di 40 milioni di cartuccie differenti e 30 mi* 
lioni di cartuccie Mauser a favore della Polonia.

La spedizione di queste forniture peró si areno, 
perche il governo ceco aveva proibito il transito delle 
munizioni attraverso il suo territorio, trattenendole a 
Kassa. In seguito a ció anche le spedizioni prove* 
nienti dalia Francia dovettero transitare per l‘Un* 
gheria e la Rumenia per giungere in Polonia. II 10 
giugno il Ministro polacco a Vienna si era rivolto 
albuopo al governo ungherese, che subito aveva ordi* 
nato la spedizione della fornitura, dando disposizio* 
ne alle ferrovie ungheresi di far transitare al piu 
presto le munizioni in parola.

Le forniture ungheresi si susseguirono anche do* 
po la battaglia di Varsavia, quando si dovette insegui* 
re 1'esercito sovietico.

Questo aiuto ungherese rese possibile ai polać* 
chi la vittoria totale contro gli ucraini e i bolscevi* 
chi, e ha salvato 1‘Europa dal comunismo.

E doloroso che ąuesto fatto sia cosi poco cono* 
sciuto albestero. E sarebbe ingiustizia se anche per 
1‘awenire non si dovesse sapere che gli ungheresi, in* 
sieme ai polacchi, hanno difesa la civilta europea. 
L‘Europa non deve rimanere alToscuro della grandę 
importanza storico*mondiale della cooperazione un* 
garo*polacca. L ‘Europa deve conoscere 1‘enorme va* 
lore che hanno due nazioni nelTostacolare la diffusio* 
ne delle correnti esiziali e deleterie che vengono 
dall‘Oriente, e per la difesa e il trionfo della civilta 
europea.

Adorjan Diveky.
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O obronie rasy włoskiej
Taki tytuł nosi jeden z dekretów, uchw alonych  

p rzez  włoską Radę  Ministrów w dn. 10 listopada b. 
roku. Drugi dekret, uchw alony  tegoż dnia, tyczy  się 
terenu szcze g ó ln e g o , m ianowicie  n a u cza n ia  i w y c h o ­
w an ia  i jest za tytu łow any „ O  obronie rasy  w  szkole  
faszystowskiej" .

Te d w a dekrety mogq być u w a ż a n e  z a  z a k o ń ­
czen ie  n iedaw no, bo latem b. roku ro zp o częteg o  
okresu włoskiej polityki rasow ej, z a ra ze m  za ś  z a  pra-  
wnq podstaw ę następnego.

Przebieg narastan ia  św iadom ości rasow ej w e  
W ło szech  o ra z  to w a rz y s z g c e  mu akty i d e k larac je  
zostały już przedstaw ione  w  poprzednim  numerze  
„Polonia-Italia" , w  artykule „Z ag ad n ien ie  rasy w e  
W ło sz e c h " .  O b a  w spom niane na wstępie dekrety sq 
ujęciem prawnym  z a s a d ,  w y rażo n ych  w  deklaracji  
uczonych włoskich z  dn. 17 lipca b. r., a z w ła s z c z a  
uchw ały  W ie lk ie j Rady Faszyzm u z dn. 6 p a ź d z ie r ­
nika b. r., w  zestaw ieniu  z  którq nie z a w iera jq  wielu  
zmian istotnych.

D e k la rac ja  uczonych włoskich staw ia ła  sp raw ę  
na szerszym  podłożu teoretycznym , a le  już uchw ała  
W ielk ie j Rady, organu, którego zad an iem  nie sq roz­
w a ż a n ia  teoretyczne, sk ierow ała  z ag ad n ie n ie  na te 
tory, na któfe rzeczyw istość  włoska w sk a z y w a ła  jako  
na d o m a g a jg c e  się w ejśc ia  na nie: na sp raw ę  żydo w -  
skq.

D e k la rac ja  uczonych pośw ięciła  tej sp raw ie  je­
den tylko artykuł dziewigty , uchw ała  W ie lk ie j Rady  
niemal w  całości, p o za  parom a pierwszymi punkta­
mi, zajm uje się sp raw q  żyd o w skq , podobnie  jak i o ba  
ostatnie dekrety, z  których p ierw szy  ze  sw ych 28 a r ­
tykułów tylko siedem p ierw szych p o św ięca  ogólnej  
sp raw ie  m ałżeństw m ieszanych (te właśnie  artykuły  
w yw o ła ły  zastrzeżen ia  organu w atykańsk iego , „ O s -  
servatore Rom ano"), drugi natomiast w  całości z a j ­
muje się sp raw q  żyd o w ską .

D e k la rac ja  uczonych włoskich twierdzi w  swym  
artykule trzecim, że  „po jęc ie  rasy jest pojęciem c z y ­
sto bio logicznym . O p ie ra  się ono przeto na innych 
przesłankach , niźli pojęcie  ludu i narodu, oparte  
w istocie na przesłan kach  historycznych, l ingwistycz­
nych, religijnych... „ W  artykule siódmym znó w  c z y ­
tamy, że  „ z a g a d n ie n ie  rasy  w e  W ło sz e c h  powinno  
być traktow ane z czysto b io log icznego  punktu w i­
dzen ia , bez  intencyj fi lozoficznych, c zy  religijnych". 
T rze b a  być fachow cem  i ro z p o r z ą d z a ć  nie tylko sze-  
rokq w iedzq  teoretyczng , lecz  również i wielkim m a­
teriałem faktycznym , by móc stan ow czo  o d p o w ie ­
d z ieć  na pytanie, c zy  potomstwo małżeństw m iesza­
nych jest ipod w zg lędem  bio logicznym , fizycznym  
i psychicznym  elementem słabszym  od potomstwa r a ­
sowo czystego. Brzmienie tej o d po w iedzi —  w drugim  
w yp ad k u  —  musiałoby się stać takq przesłankę poli­
tyki rasow ej, na której zm ianę człow iek nie ma w p ły ­
wu, powinien by się z aś  do niej dostosow ać, w  myśl 
p ra w a  z a c h o w a n ia  gatunku. Takie p rześw iad cze n ie  
niechybnie leży  u podstaw  polityki rasow ej i d la te ­
go nie m ożna jej potęp iać , o p iera jgc  się o w zg lę d y  
humanitarne, czy  im po dobne, n a le ży  tylko dow ieść ,  
że  przesłanka  jej jest fa łszyw a .

W  om ów ieniach  ostatniej włoskiej polityki ra so ­
wej n ieraz  da  się spotkać tw ierdzenie , że  faszyzm  
pro w ad z i konsekwentnie tę politykę od sam ego sw e ­

go początku —  przy  czym w skazu je  się na takie fa k ­
ty, jak opieka sp o łeczn a , opieka nad matkq i d z ie c ­
kiem, dz ia ła ln o ść  sportowa i t. p. M o żn a  d o d a ć ,  że  
wszystko to osiqga już skutek; nie tak d aw n o  czyta liś­
my w iado m ość , że  minimum wzrostu rekruta włoskiego,  
w y m a g a n e  na to, by mógł być przyjęty do w ojska,  
zostało p o d w y ższo n e : W łosi sq dziś w yżs i,  niż 
dawniej.

A le  z a ró w n o  ta przesłanka polityki rasow ej,
0 której mówiliśmy nieco w yże j ,  jak i ca ła  d o ty c h c z a ­
sow a polityka faszyzm u, chroniąca  rasę , w yp ływ ały  
z takiego rozumienia za g a d n ie n ia ,  jak ujmują je p rzy ­
toczone w yże j  ustępy artykułów 3 i 7 deklaracji u c zo ­
nych włoskich. Jest to niechybnie z ag ad n ie n ie  nie­
zw yk le  w a ż n e :  sp ra w a  zd ro w ia  f izy czn eg o  ludności. 
Jed n ak  mimo innych tw ierdzeń, które da  się spotkać,  
mimo naw et zupełnie w y ra ź n e g o  brzmienia niektó­
rych ustępów deklarac j i  uczonych włoskich —  o b e c ­
ny etap włoskiej polityki rasow ej nosi inny charakter :  
obecn ie  zajm uje się ona n i e  t y l k o  zdrow iem  fi­
zycznym  ludności, tak rozumianej czystości rasy,  
lecz  chroni dziś czystość  ducha  w łoskiego. To za ś  
już nie jest zagadn ien iem  czysto bio logicznym . C z y  
dla rasy włoskiej z  b io log icznego  punktu w idzen ia  
groźnym  był fakt istnienia nauczyc ie l i  Żydó w , któ­
rych obecn ie  nie b ę d z ie ?

Z a g a d n ie n ie  n abra ło  charakteru  kulturalnego,  
politycznego i m oralnego. W id a ć  to już w deklaracji  
uczonych , która mówi o „psycho log icznym  w zo rze  
rasy  ludzkiej", chce  p o d c ią g n ą ć  W ło c h a  do „ideału  
w yższe j  św iadom ości sam ego siebie i w iększe j o d ­
p o w ie d zia ln o śc i" ,  mówi o „różnej kulturze" innych 
ras. W  artykule, pom ieszczonym  w „Popolo  d ‘ lta lia“ , 
o m aw ia jącym  św ieżo  w y d a n e  dekrety —  w zw iązku  
z o graniczen iam i Żydów , czytam y m. in.: „ N a p ły w  
elementu żyd o w sk ieg o , jego najzupełnie j ro z k ła d a ­
jące  o d d z ia ływ an ie  na organizm  społeczny , o b c ią ­
ż o n e g o  —  w o b e c  Reżimu —  b e zsp rze c zn ą  so l idar­
nością z bolszew izm em  i prądam i skrajnymi, sprawiły, 
że  ro zp atryw an e  obecnie  z a rz ą d z e n ia  stały się nie­
zb ęd n e  i pilne. W s z y s c y  w ie d z ą ,  że  m ięd zyn aro d o w e  
żydostw o dostarczyło  g łów nego  sztabu, k ieru jącego,  
pod różnymi sztandaram i —  masonerii, demokracji , 
plutokracji, bolszew izm u —  kam panią  antyfaszystow ­
ską. Byłoby w ięc  nie do utrzym ania, by temu sam e ­
mu żydostw u pozw o lon o  w e W ło sze ch ,  w peł­
ni imperialnej atmosfery, na n iszczenie  najdelikatnie j­
szych o rg an ó w  ży c ia  n aro d o w eg o , p o c z y n a ją c  od 
tak z a sa d n ic z e g o  ośrodka i p o d staw y  państw a, jak 
rodzina , a w ra z  z  rodziną ośrodków  państw ow ych
1 pó łpaństw ow ych szkół. C z a s y ,  g d y  Żyd mógł być  
prezesem  rady  ministrów (L. Luzzatti, przyp. aut. art.) 
d a w n o  minęły". C ie k a w y m  i w ażn ym  szczegółem  no­
w ych  z a rz ą d z e ń  jest też i to, że  w e  wszystkich o g r a ­
n iczeniach  Ż yd ó w  m ożliwe są wyjątki, p rócz  jednej 
d z ie d z in y :  ż a d e n  Żyd pod żadnym  pozorem  i w  ż a d ­
nej szkole^ od elem entarnych do n a jw yższych ,  nie 
m oże być ani nauczyc ie lem , ani w y c h o w a w c ą .

W ło sk a  polityka obrony czystości rasy przysz ła ,  
przynajm niej w  jej ostatniej faz ie ,  po niemieckiej polity­
ce rasow ej. A le  pod tą sam ą n a z w ą  kryje się jednak  
różna treść —  na tyle różna , na ile łac ińska i rzym ­
ska mentalność narodu włoskiego różna jest od men­
talności niemieckiej.
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C h arakterystyczn a  jest sam a tytulatura dekretu  
z  dn. 10 l istopada: „ O  obronie rasy włoskiej", z w ła ­
sz c z a  w zestawieniu  ze  zdaniem  p ierw szego  arty­
kułu deklaracji uczonych włoskich, które mówi, że  
„tw ierdzenie , że  istnieją rasy ludzkie, nie o z n a c z a  
a priori tw ierdzen ia , że  istnieją rasy  ludzkie w y ższe ,  
czy  niższe, lecz  tylko że  istnieją rasy ludzkie różne".  
W ło sk a  polityka raso w a  nie n arzu ca  innym rasom p a ­
n ow ania  rasy włoskiej, nie jest polityką rasy domi­
nującej, lecz  r a s y  w ł a s n e j .  S ą d z ić  m ożna , że  
i w  tym punkcie przebija  się d ążen ie  W ło ch  do a u- 
t a r c h i i, jakże  z ro zum iałe : łatwiej jest bowiem  
ubierać się w  im portowane odzienie , niźli w tłoczyć  
w  siebie im portowaną duszę. Je sz c z e  jedno zas łu ­
guje tu na podkreślenie : w łoska polityka raso w a ma 
na celu ochronę r a s y  w ł o s k i e j ;  mówi w p r a w ­
dzie  o rasie aryjskiej i nordykach, a le  g łów ną jej tro­
ską jest r a s a  w ł o s k a .  N ie  tw orzy  ona przez  
to mitu, s ię g a ją c e g o  p o za  ramy narodu włoskiego, 
nie jest z a b o rc z a ,  jeśli nie odrzeknie  się z  czasem  
od asymilacji , to nie dla w zg lę d ó w  biologicznych,  
chc ia łoby  się p o w ie d z ieć :  c ie lesnych, lecz  ducho­
w ych . N ie  ma w  niej elementów pogańskich.

N ie  mniej charakterystyczną  cechą  z a s a d  w ło­
skiej polityki rasow ej jest ich umiar i ludzkość; p rze ­
jaw ia  się to z a ró w n o  w staw ia jącym  niezbyt w y g ó ro ­
w a n e  warunki określeniu „ Ż y d a " ,  jak też w  c h a ra k ­
terze w arunków , u p raw n ia jących  do z a l icze n ia  n a ­
wet Żyda  z  p o ch o d zen ia  do narodu włoskiego (na 
jakieś 15 tysięcy rodzin żydow skich  w e  W ło sze ch ,  
z w y ją tko w eg o  przywileju skorzysta około 3500 ro­
dzin, co jest odsetkiem b ard zo  znaczn ym ), a w re sz ­
cie w  pozostaw ieniu  Żydom możności ż yc ia  własnym  
życiem  —  rząd  włoski otwiera naw et spec ja lne  szk o ­
ły dla Żydów , utrzym yw ane z funduszów  publicz­
nych.

*

P rzech o d ząc  w reszc ie  do omówienia dekretów  
z dn. 10 listopada b. r. czujem y się zwolnieni ze  zbyt  
obszern ego  streszczen ia  ich tutaj, nie o d b ieg a ją  one  
bowiem daleko , jak wspomnieliśmy, od z a s a d ,  u c h w a ­
lonych p rzez  W ie lk ą  Radę Faszyzm u, które przyto­
czo n e  były dosłownie w  poprzednim  zeszyc ie  n a ­
sze g o  pisma.

Pierwszy rozdz ia ł  dekretu „ O  obronie rasy w ło ­
skiej" mówi, jak i p ierw sze  ustępy uchw ały  W ielk ie j  
Rady, o m ałżeństwach m ieszanych . R ozdz ia ł drugi 
da je  kryterium dla ro zp o zn an ia ,  kogo n a leży  u w a ­
ż a ć  z a  „ Ż y d a " ,  nie p rzyn o sząc ,  w  stosunku do 
uchwał W ielk ie j Rady, p o w ażn ie jszych  zmian. N o w o ­
ścią jest kryterium p rzyna leżno śc i do gminy ż y d o w ­
skiej i innych d o w o d ó w  żyd o stw a , jak też w y m a g a ­
nie, by p rzyn a le żn o ść  do rasy żydow skie j była z a n o ­
to w an a  w  rejestrach stanu cyw ilnego ludności. D a l­
sze  artykuły dekretu tyczą  się sp raw y  o gran iczeń  
praw nych Żydów , gdzie  jest parę  p rzep isów  nie fi­
gurujących w  u chw ałach  W ie lk ie j Rady, jak np. z a ­
ka z  własności i z a r z ą d z a n ia  przedsiębiorstw am i, ty­
czącym i się obrony państw a, o ra z  wszelkimi, za tru d ­
niającymi ponad  sto osób (dawniej tylko z a k a z  w ła ­
sności); z a k a z  własności terenów o wartości ponad  
5 tysięcy lir (w u chw ałach  W ie lk ie j R ad y : ponad  50 ha 
ziem i); z a k a z  własności nieruchomości miejskiej o w a r ­
tości p o w yże j  20 tys. lir; z a k a z  zatrudnian ia  aryjskiej 
służby dom ow ej, zatrudnian ia  Żydó w  w  administracji 
itd. W yjątk i od z a k a z ó w  oparte  są na ogół na p o ­
dobnych kryteriach, jak w  uchw ale  W ie lk ie j Rady.

O d rę b n y  dekret „ O  obronie rasy w  szkole  fa ­
szystowskiej", uchw alony, jak w spom niano, p rzez  
Radę Ministrów rów nież w  dn. 10 listopada b. r., ko­
dyfikuje wszystkie daw n ie jsze  uchw ały  i r o z p o r z ą ­
dzen ia  w  tej sp raw ie , z a m y k a ją c  Żydom dostęp do  
wszystkich szkół i akadem ii w  charakterze  z a ró w n o  
uczących  się, jak i w y k ła d a ją c y c h .

Jan Zdzitowiecki.
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F R A N C JA  N IE  W P R O W A D Z IŁ A  N IG D Y  
W  Ż Y C IE  U K Ł A D Ó W  P O D P IS A N Y C H  

W  R. 1935 W  R Z Y M IE .

Prasa francuska utrzymuje, że u kłady  w ło sk o - 
francuskie z r. 1935 zostały już w ykonane, przynaj= 
m niej w części. N ie jest to ścisłe. T raktat m iędzy  
Italią i Francją, odn oszący  się d o  uregułowania ich 
interesów  w A fryce, okreśła ł granice m iędzy L ibią i 
sąsiednim i kolon iam i francuskim i, oraz m iędzy Ery= 
treą a W ybrzeżem  Som alii Francuskiej, w zastosow a­
niu artykułu 13 P aktu  L on dyń sk iego , dającego Italii, 
ja k  w iadom o, praw o d o  zd oby czy  kolonialnych. Lecz  
te now e granice nie zostały n igdy zrealizowane. 
R ząd  francuski n igdy nie od d a ł W łochom  obieca= 
nych terytoriów . Italia nie ob jęła  ich n igdy w posia= 
danie.

P ozostają w ięc n iezajęte 114.000 kilom etrów  
piasku , k tóre  się ciągną na półn oc od  T ibesti i po= 
winny by ły  być w łączone d o  Libii. Zresztą to tery= 
torium nie m ogło stanow ić dla Italii rekom pen saty  
kolon ialnej, sko ro  należało ca łkow icie d o  Im perium  
O ttom ańskiego i zostało niepraw nie zajęte przez 
Francję, korzystającą z ów czesnych zam ieszek  w Tur= 
cji. N ależało  się on o ca łkow icie Italii, sp ad kob ierczy = 
ni Im perium  O ttom ańskiego w suw erenności nad  
Libią. Italia w ięc m ogłaby  je  rew indykow ać, nieza= 
leżnie od  w szelk ieg o  zw iązku ze sw ym i prawam i do  
rekom pen saty  ko lon ia ln ej przew idzianej w art. 13 
T raktatu L on dyń skiego .

P ozosta je również niezajęte m ałe terytorium  bez 
znaczenia, zam knięte m iędzy Erytreą a W ybrzeżem  
Som alii Francuskiej, na w prost cieśniny B ab  El Man= 
deb , które  pow inno by ło  być przekazane Italii zgod= 
nie z układam i z r. 1935.

Poniew aż ted y  żadne terytorium  fran cu skie nie 
przeszło d o  W łoch , można tw ierdzić z całą słusznoś= 
cią, że p o d  w zględem  terytorialnym  u kłady  z r. 1935 
nie znalazły żadnego zastosow ania.

Inny punkt, co  d o  k tóreg o  prasa francuska pew= 
nych od łam ów  w ykazu je swą złą w olę, odn osi się 
do  akcji ko le i żelaznej w  D żibuti, których  pak iet  
mial być zakupiony przez Ita lię  na sku tek  układów . 
I  ten pu nkt należy wyjaśnić.

Z godn ie z układam i, R ząd  francuski zobowiązy=  
wał się ,,ułatwić" W łochom  nabycie tych akcji, właś= 
nie w przew idyw aniu w łosk ie j okupacji E tiopii, przy= 
jętej w liście o ,,desistem ent" Lavala.

W  rzeczyw istości jed n ak  R ząd  francuski nic nie 
ułatwił. W iochom  udało się jedyn ie nabyć 2500 akcji 
— m aleńką cząstkę ca łego akcy jn ego  m ajątku k o le i—- 
płacąc nader w y soką  cenę, narzuconą w sku tek  nieco  
lichw iarskich m anewrów. P ak iet akcji znajdujący się 
w posiadaniu  W ioch , nie ma żadnego znaczenia po= 
litycznego ze w zględu na swe d robn e rozm iary; nie po= 
siada rów nież w artości han dlow ej w stosunku  d o  wy= 
so k ie j ceny.

G roźba, w ysuw ana dzisiaj przez n iektóre dziem  
niki fran cu skie co  d o  zwrotu tych akcji Francji, po= 
zostaw ia W łoch y  zupełnie sp oko jn e. N iech  Francu= 
zi zapłacą lichw iarską cenę, jaką  wzięli od  W łochów , 
a w szystko  się załatwi sp oko jn ie , bez zam ieszek.

Lecz Francja nie w ręczyła jeszcze Italii pakietu  
akcji ko lejow y ch , należących n iegdyś d o  N egusa,
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które  słusznie należą się dzisiaj Italii ja k o  w ładczyni 
Etiopii. Francja nie zapłaciła d o tąd  ani centym a z pro= 
centów, w ypłacanych daw niej Ne'gusowi.

I  w tej w ięc spraw ie Francja pozosta je  dlużnicz= 
ką. P ozostają pon adto  d o  załatwienia ze strony Fran= 
cji hon orow e zobow iązania podp isan e w r. 1915 w 
T raktacie L on dyńskim , przyznające Italii d ok ład n ie  
określoną rekom pen satę o charakterze kolonialnym .

EKSPO RT Z LIBII.

Ja k  w iadom o, W ie lka  R ada F aszystow ska p o ­
stanowiła, idąc p o  linii daw nych tradycyj rzym skich  
zreorganizow ać L ib ię  w 4 prow incje i w łączyć je  do  
system u adm in istracyjnego M etropolii. T o posun ięcie  
jest uwieńczeniem  w ielkich  postępów , osiągniętych  
na polu  gospodarczym  i politycznym  L ib ii w w yniku  
prac, d okon an ych  p o d  eg idą m arszałka B ałbo . Jed= 
nym z przejaw ów  tego postępu  jest w zrost obrotów  
tow arow ych p om iędzy  L ib ią  z jed n ej strony a za= 
płeczem  italskim  i zagranicą —- z drugiej. W  okre= 
sie od  1 stycznia d o  31 lipca roku  ub. w yeksporto=  
w ano łącznie z L ib ii tow arów  za sum ę 64 mili. 229 tys. 
lirów, z czego na artyku ły  spożyw cze i tytoń przy= 
pada kw ota 8 mili. 100 tys. lirów, na artyku ły  \włó= 
kiennicze  — 5 mili. 688 tys., na nasiona oleiste i owo= 
ce — 1 mili. 663 tys., na w ytw ory pochodzen ia  minę* 
ralnego ok . 1 i p ó l miliona. N a półw ysep  apeniń= 
sk i w yeksportow an o tow arów  za łączną sum ę 59 mili. 
680 tys. lirów, d o  w łosk ie j A fry k i w schodn iej za su= 
mę 1 mili. 813 tys. lirów. W yw óz na pozosta łe rynki 
wzrósł w  porów naniu z latami ubiegłym i, przy czym  
najw iększe nadzieje przyw ozow e na przyszłość rokują  
rynki W . Brytanii, N iem iec, Tunisu i Egiptu. Eks= 
port z L ib ii d o  A nglii wzrósł tv pierw szych siedm iu  
m iesiącach br. d o  kw oty  302 tys. lirów, z czego 28$ 
tys. lirów przypada na w yw óz surow ców  w łók ien n i= 
czych.

D o  N iem iec w yw ieziono za sum ę pon ad  201 tys. 
lirów, d o  Tunisu za sum ę praw ie 170 tys. lirów, z cze= 
g o  117,6 przypada na m ateriały farb iarskie, żywicz= 
ne, nawozy. E gipt przyw iózł łącznie tow arów  libij= 
skich  za sum ę 98 tys. lirów, z czego przyw iezione z 
Libii d o  Egiptu artyku ły  spożyw cze i tytoń przedsta= 
wiają w artość 88 tys. lirów.

W Y D A W N IC T W O  IN FO R M A C Y JN E  O L IB II ')

Staraniem  R ad G osp od ark i K orporacy jnej pro= 
w incyj lib ijsk ich : Tripoli — M isurata — oraz Bengasi 
■— D em a został w ydany ostatnio interesujący rocznik, 
pośw ięcon y  tej perle ko lon ij w łoskich , w łączonej ostat* 
nio ja k o  część integralna d o  K rólestw a. W  roku  bie= 
żącym  m inęło 27 lat od  zdobycia  L ibii przez arm ię 
w łoską, 27 lat ciężk iej pracy na polu  zagospodarow ać  
nia tej prow incji, k tóre j ster od  pięciu  lat spoczyw a  
w ręku  M arszalka Lotnictw a w łosk iego , energicznego  
i zasłużonego generalnego gubernatora Italo B albo .

1) „Annuario G enerale della Libia". A nnata V II. 1938— 
X V I— 1939—X V II. Publicazionc ufficialc dei Consigli Coloniali 
dcH‘Economia Corporativa per le provincie di Tripoli e M isu­
rata — Bengasi e Derna — U .C .I.P .I. — Editrice — Tripoli 
d‘A£rica.
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W  ,,Roczniku" czytelnik odn ajdzie szereg cie= 
kaw ych danych, dotyczących historii i obecnych  sto= 
sunków  panujących  w Libii, w iadom ości turystycz= 
ne, d ok ład n y  schem atyzm  organizacji rządow ej i go= 
spodarczej tego kraju, długi szereg adresów  z dzie= 
dżiny przem ysłu i handlu, w ykaz staw ek taryfow ych  
przyw ozow ych d o  IAbii. Zw łaszcza te dwa ostatnie 
działy posiadają  don iosłe  znaczenie dla czytelnika  
p o lsk ieg o  — kupca i przem ysłow ca. Przed życiem  go= 
spodarczym  P olsk i rysuje się bow iem  pow ażna m oż= 
ność nawiązania stosu n ków  handlow ych na szeroką  
ska łę  z Im perium  kolonialnym  W ioch .

P ożyteczne to w ydaw nictw o można zam ów ić p od  
adresem : U. C. /. P. I. — Tripoli, via Caneva 32 — 
cas. post. 405 (L ib ia ) .

O TW A R C IE PIERW SZEJ CEM EN TO W N I W IM PERIUM.

W  obecn ości W icekróla  E tiopii d okon an o  ostatnio  
inauguracji pierw szej cem entow ni na terenie lmpe= 
rium w łosk ieg o  w m iejscow ości D ire D aua. Z.aklady  
w  D ire D aua p od ob n ie  jak  i inne cem entow nie, mają* 
ce w przyszłości pow stać, należą d o  Sp. A kc. ,,Ce= 
m enterie deW Etiopia“ z siedzibą w B ergam o. Prace 
nad ich w zniesieniem  trwały 14 m iesięcy, cem entów = 
nia stała się zdolna d o  produ kcji w dw a lata od  mo= 
mentu rozpoczęcia badań  w celu ustalenia m iejsc, za= 
w ierających surow ce n iezbędne d o  produ kow an ia  ce= 
mentu. Z ak ład y  w D ire D aua znajdują się w odle= 
glości 2 km . od  stacji ko le jow ej, z którą połączon e są 
bocznicą ko lejow ą, natom iast z drogam i Im perium  lą= 
czy te zak ład y  szosa. T ak  sam o połączen ie ko le jow e

istnieje pom iędzy  cem entow nią, a m iejscem  wydoby=  
wania surow ców  (gliny, w a p ien ie). W od a  dostaje  
się d o  zakładów  za pośrednictw em  rur i jest w nicn 
m agazynowana w cysternach. Ala to na celu p o k ry = 
cie dziennego zapotrzebow ania  u' w od ę zakładów , wy= 
noszącego 30.000 litrów, bez uszczerbku dla ich 
funkcjonow ania. G łów na część fab ry k i sk ład a  się z 
pieca, bu dow an ego w edług ostatnich w zorów , o dlu= 
gości m. 61, o prom ieniu m. 2.80, ze zdolnością pro= 
dukcyjną pon ad  1500 q. dziennie. Ja k o  siły napędo= 
w ej używa się w ęgla kam iennego, nafty a lbo  węgla 
brunatnego produ kcji lokalnej. D w a m łynki długości 
12 m. pozw alają rozwinąć p rod u kc ję  120 ql. na godzi= 
nę. P ięć okrąg łych  siłosów  o łącznej pojem ności ql. 
50.000 zbiera gotow y cem ent, który  jest następnie 
sortow any d o  w orków  za pośrednictw em  specjaln ie w 
tym celu urządzonych autom atycznych instalacyj. 
C entrala elektryczna, zaopatrzona w silniki D iesla  
posiada m oc pon ad  1300 E1P obsługując pon ad  100 
m otorów  o różnej m ocy, rozm ieszczonych w licznych 
częściach zakładu  i zaopatrujących g o  w światło.

O b ok  tej g łów nej części, zakład  zaw iera: war= 
sztaty m echaniczne, uniezależniające w pełni cemen= 
townię od  innych warsztatów, magazyn m ateriałowy, 
gabinet chem iczny, m ieszkanie, sto łów ki, stacje hi= 
gieniczne, b o isk o  sportow e i loka l w czasów  pracow= 
niczych ,,D opolavoro‘‘.

P rodu kcja  obecna cem entow ni w D ire D aua wy= 
nosi 1500 q. dziennie, ale przew idziane jest podwoje=  
nie p rod u kc ji na w y p ad ek  zw iększon ego zapotrze= 
bowania. Sam a budow a tych zakładów , zajm ujących  
teren 100.000 m. kw . pochłonęła  o k o ło  30.000 q. ce= 
mentu.

Tripolis



TEATR 
PIRANDELLA

Oblicze literackie Luigi Pirandella wiąże się z 
trzema charakterystycznymi zjawiskami literatury 
włoskiej; są to: sycylijska literatura regionalna,
,,weryzm“ i, z drugiej strony, humor, wyrażony w 
szczególnej formie teatru groteskowego. Na tych pod* 
stawach pisarz stwarza swoją filozofję wielości jed= 
nostki; przeciwstawienia i przeciwieństwa między rze* 
czywistym a widzialnym w życiu; filozofię względności 
każdej prawdy, z której właśnie powstaje jego teatr i 
której zawdzięczamy jego działalność odnowiciela dra* 
matu włoskiego, działalność, która przyniosła mu 
światową sławę i zapewniła mu szczególne miejsce 
w nowej literaturze całego świata.

Można powiedzieć, że twórczość Pirandella, bo* 
gata i różnorodna, zamyka się wyłącznic w nowelach, 
powieściach i komediach. Odosobnione młodzieńcze 
próby poetyckie, choć nie pozbawione wartości ar* 
tystycznej, nie mają większego znaczenia w ramach 
jego twórczości.

Literatura prowincjonalna znalazła w Italii teren, 
szczególnie podatny, wobec ogromnej rozmaitości 

obyczajów, tradycyj i dialektów licznych i starożyt* 
nych prowincyj, z których każda — przynajmniej do 
pewnego stopnia — ma swoją własną przeszłość, swoje

dzieje, swoją odrębną kulturę. Ta literatura regionalna 
istnieje w języku włoskim i w dialektach. Literatu* 
ra dialektalna objawiła się przede wszystkim w dra* 
macie i w poezji; literatura zaś regionalna w języku 
włoskim obejmuje wszystkie formy literackie, szcze* 
golnie jednak powieść, nowelę, teatr.

W  ramy tej literatury regionalnej w języku włos* 
kim, wchodzi, przynajmniej częściowo, także i twór* 
czość Pirandella, jako przedstawiciela literatury regio* 
nalnej rodzinnej Sycylii, której życie, umysłowość i 
obyczaje odbijają się w jego utworach. Utwory te wy* 
chodzą z założenia werystycznego dwóch innych zna* 
komitych pisarzy sycylijskich końca ubiegłego wieku: 
Luigi Capuana i Giovanni Verga, a następnie prze* 
kraczają nawet zasadę ,,weryzmu“, dochodząc do hu* 
morystyki.

„Weryzm" jest to szkoła filozoficznoditeracka, 
zrodzona we Włoszech na polu twórczości artystycz* 
noditerackiej, z dziel Capuany i Yergi w drugiej po* 
Iowie zeszłego wieku, po upadku ,,manzonizmu“ i 
„carduccianizmu“, związana z naturalizmem i z prą* 
dem pozytywistycznym, deterministycznym i socjolo* 
gicznym, jakie triumfowały wówczas w Europie.

Jak wskazuje sama nazwa (weryzm  od: vero = 
— prawdziwy), według nowej szkoły, literatura nie po*



P O L O N I A - I T A L I A 19

winna być niczym innym, jak tylko „przedstawieniem 
ludzkich dokumentów, nagiego i surowego faktu, bez 
psychologicznych komentarzy".

Spokojna obserwacja werystycznych przejawów 
życia, jaka jest charakterystyczna dla sztuki pirandel* 
lowskiej i która właśnie różni się swym weryzm em  
od weryzm u  jego ziomków Capuany i Vergi, oraz 
wypływające stąd podkreślenie kontrastów i sprzecza 
ności między rzeczywistością samego życia a jego 
przedstawieniem przez człowieka, tworzy podstawę, 
na której opiera się sztuka Pirandella i z której pow* 
staje i rozwija się jeden z najcharakterystyczniejszych 
rysów całej powojennej literatury włoskiej, a w szcze* 
gólności twórczości Pirandella: rysem tym jest humo= 
ry styka.

Tak więc w tej nieustannej sprzeczności między 
życiem a myślą, między życiem a „formą" życia, pow* 
staje i utrwala się „humorystyka", biorąc górę nad 
„weryzmem".

Pirandello należy w rzeczywistości do pokolenia 
przedwojennego. Ale jego uznanie jako pisarza, jego 
popularność tak w Italii, jak i za granicą zaczyna się 
dopiero po wojnie światowej i wiąże się z jego progra* 
mem odnowienia teatru. Przez wiele lat głębokie, ukry* 
te znaczenie jego dzieł pozostaje zupełnie niezrozu* 
miane, nic tylko przez publiczność, ale i przez kry* 
tyków 1).

Pirandello, jak powiedziałem, jest także znakomi* 
tym nowelistą i powieściopisarzem, a jako taki zaj* 
rnuje bez wątpienia honorowe miejsce tak w regional* 
nej literaturze sycylijskiej, z którą wiążą się szczegół* 
nie początki jego twórczości, jak też i w nowej lite* 
raturze włoskiej w ogólności, którą wzbogaca licznymi 
dziełami i całkiem nowymi pojęciami.

Ale choć często porusza te same tematy i przeja* 
wia swój szczególny światopogląd w dramatach i 
opowiadaniach, jego oblicze odnowiciela zarysowuje 
się w oryginalnej jego twórczości dramatycznej, zwią* 
zanej z pojęciem tak zwanej „groteski", w której far* 
sa w jakiś szczególny sposób przeplata się z tragedią.

W yraz: groteska  pochodzi od wyrazu: grotta, 
który, poza tym, że oznacza jaskin ię, w języku sce* 
nicznym znaczy także jakiś dziwny rysunek dla ozdo* 
hienia pustych kątów, gdzie nie nadaje się do powie* 
szenia normalny obraz. W  tym samym celu wymy* 
ślano w czasach starożytnych potworne figury, przed* 
stawiające w podobnych „groteskach" rzeczy prze* 
ciwne prawom naturalnym, jak na przykład olbrzymie 
ciężary zawieszone na cieniutkich nitkach, które w 
rzeczywistości nie mogłyby ich utrzymać; konie o ko* 
pytach z liści, ludzi na żórawich nogach, i inne.

W  literaturze „groteskowość" pochodzi z róż* 
norodności lub sprzeczności między ruchami i czy* 
nami narzuconymi ludziom przez społeczeństwo, a na* 
turalnymi odruchami, które zostają zahamowane; z 
antytezy widzialnego i niewidzialnego, rzeczywistości 
i nierzeczywistości, prawdy i konwencjonalizmu. Luigi 
Chiarelli, założyciel teatru groteskowego w Italii, w 
swojej słynnej komedii „Maska i oblicze" przedstawia 
dziwną sytuację męża, który oświadczywszy uroczyś* 
cie, że bezwzględnie zabije żonę, jeżeli stwierdzi jej 
niewierność — kiedy istotnie następuje zdrada, lub 
przynajmniej on jest przekonany, że się to stało, od* 
dala ją i udaje, że ją zabił, aby zadośćuczynić swojej

dumie i danemu słowu, a jednocześnie i ludzkiemu 
uczuciu, które nie pozwala mu na zabójstw o-).

Największą zasługą teatru „groteskowego", — 
który miał i ma poza Chiarellim innych znakomitych 
przedstawicieli w Italii, jak Rosso di San Secondo, 
Antonelli, Cavicchioli, De Benedetti i inni —- jest to, 
że zrywa ze starą tradycją teatru włoskiego i wska* 
żuje mu nowe drogi, nowe horyzonty,na zasadzie 
swobodniejszego pojęcia psychologii i superrealizmu, 
który wpada w fantastyczność i dochodzi do humory* 
styki.

Humorystyka Pirandella nie jest rezultatem po* 
spolitego komizmu pewnych danych wypadków, 
śmiesznych przygód i dowcipnych lub dwuznacz* 
nych rozmów. Pochodzi ona bezpośrednio ze szczegół* 
nego ujmowania rzeczy przez autora, który obserwuje 
spokojnie życie w jego różnych przejawach, w jego 
ludzkich namiętnościach i sprzecznościach, jakie sam 
autor pośrednio czy bezpośrednio zapewne przeżył i 
przecierpiał, a z tej jego obserwacji wiecznego niepo* 
koiu ludzkiej duszy rodzi się jego szczególna filozofia, 
jego odrębny światopogląd, jego „relatywizm" w sto* 
sunku do wszelkiej rzeczywistości.

Twórczość Pirandella odzwierciadla przede wszyst* 
kim namiętności, sprzeczności, n iepraw dopodobień*  
stwa prawdy i praw dziw ość  nieprawdopodobieństwa. 
Podstawą jego sztuki jest właśnie to filozoficzne po* 
jęcie względności wszystkiego na świecie. Pirandello 
nie uznaje żadnej rzeczywistości zewnętrznej. Każda 
rzeczywistość jest dla niego tylko fikcją -— projekcją 
ludzkiej myśli. Rzeczywistość obiektywna jest absur* 
dem. Prawdą jest tylko to, co człowiek uważa za 
prawrdę. W ynika stąd, że każdy z nas widzi siebie 
samego w danym momencie zupełnie inaczej niż go 
widzą inni, i inaczej niż on sam może się zobaczyć 
w innej chwili życia i w innych okolicznościach. „Je* 
stem w rzeczywistości takim, jakim mnie widzisz. Ale 
to nie wyklucza, szanowna pani, że jestem w rzeczy* 
wistości takim, jakim mnie widzi mąż pani, jakim 
mnie widzi pani siostra, moja siostrzenica i ta pani — 
oni wszyscy także się nie mylą". Tak wyluszcza myśl 
autora jedna z jego postaci w komedii „Cosi e se vi 
pare". („Tak jest, jeśli się tak wam w ydaje").

I czasem drobiazg wystarczy, aby odsłonić przed 
naszymi oczami, jak w lustrze, to ,.ja“ , które inni w 
nas widzą. Stąd tragedia, stąd drwiny z rzeczywistoś* 
ci, stąd poczucie absurdu i względności w życiu, stąd 
komizm sytuacji, stąd humorystyka, ale humorystyka 
tragiczna, humorystyka „cierpka i niszcząca" jak mó* 
wi G. A. Borgese.

Na tej subtelnej filozofii, która zresztą w gruncie 
rzeczy nie jest nową, i którą się autor — pisarz* 
poeta, nie filozof — posługuje, aby odsłonić i ukazać 
najbardziej ludzką stronę swoich bohaterów, jest 
osnuta treść większej części dziel dramatycznych Pi* 
randella, w której znajdujemy bliższe i odleglejsze 
echa teoryj Freuda i Bergsona"'), gdzie prawdo* 
podobnie nie brak także pewnych wpływów niemiec* 
kich (Pirandello skończył studia filologiczne w Niem* 
czech), bladych refleksyj Ibsena4) ,  są może jakieś 
świadome czy nieświadome wpływy autorów rosyj* 
skich, od Tołstoja, Dostojewskiego, Czechowa, do 
Gorkiego, Andrejewa i autorów nowoczesnych, z któ* 
rymi być może zetknął się poprzez sztukę i krytykę 
niemiecką. Jest to jednak głównie daleki wpływ kul* 
turalny, który nie dochodzi nigdy do głębi oryginał* 
ności dzieł pirandellowskich i do charakterystycznych 
podstaw południowej, sycylijskiej jego umysłowości.
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„Twórczość Pirandella" — mówi Cremieux — nie 
ma w sobie nic północnego. Jest ona w swojej istocie 
i w swoich korzeniach zupełnie południowa. W  punk* 
cie wyjściowym pirandellizmu znajduje się impub 
sywność, która popycha Sycylijczyka do poddania się 
instynktowi namiętności, elementom zwierzęcym, bez 
zastrzeżeń, bez zwłoki i aż do końca; znajduje się in* 
teligencja wulkaniczna, przenikliwa i dialektyczna, 
która go skłania do sądzenia wszystkiego —■ innych i 
siebie — i do tłumaczenia wszystkiego; wreszcie 
ruchliwość, która mu pozwala na nagłe przechodzenie 
od śmiechu do płaczu, od drwiny do litości, od gnie* 
wu do tkliwości, od zbrodni do wyrzutów sumienia, 
od czynu najbardziej impulsywnego do ostrego wy* 
czucia próżności tego czynu. Sycylijczyk — kończy 
krytyk francuski — jest całkowicie w chwili obecnej. 
Chwila następna zastaje go już zmienionego".

Najśmielszy z dramatów Pirandella, który zdo* 
był sobie rozgłos na całym świecie, to „Sei personaggi 
in cerca d‘autore“ („Sześć postaci w poszukiwaniu 
autora"). Tutaj główny problem jego sztuki, który ma 
odtworzyć artystycznie kwestię świadomości, dręczącą 
umysł ludzki, dochodzi do paradoksalnego i absurdal* 
nego uosobienia na scenie pojęć abstrakcyjnych i je* 
anostek, które istnieją tylko jako odblask fantazji. 
Są to sami fantastyczni bohaterowie, nienapisanego 
jeszcze dramatu, którzy zjawiają się w fantazji autora, 
każdy ze swoimi cechami, ze swoją indywidualnością, 
i pragną być wcieleni do akcji dramatu. Ale w chwili 
kiedy autor utrwala ich w swojej sztuce, a aktorzy 
ich odtwarzają, tworząc z nich typy odmienne, każdy 
na swój sposób, według własnego pojęcia, publiczność 
zaś ze swojej strony przeżywa ich różnie, w najróż* 
norodniejszych subiektywnych wrażeniach widzów, 
w tej właśnie chwili kiedy się to wszystko dzieje, sa* 
mi bohaterowie się przeobrażają, na mocy jednego z 
zasadniczych pojęć światopoglądu Pirandella, jakim 
jest niemożność udzielania się jednostki. „Każdy czło* 
wiek ma w sobie cały świat rzeczy. Każdy zamyka w 
słowach sens i wartość rzeczy, które są w nim, pod* 
czas gdy ten co słucha, przyswaja je sobie, nie* 
uchronnie podkładając pod nie sens i wartość, które 
one mają dla niego i dla tego świata, który nosi w so* 
bie. Myślimy, że się rozumiemy: ale nie zrozumiemy 
się nigdy".

Oto w zględność  pirandellowska, oto tragedia 
nieuleczalnej sprzeczności między życiem a świado= 
m ością, między życiem a form ą  życia.

„Tak więc ideologia Pirandella" — pisze słusz* 
nie krytyk jugosłowiański w swoim obszernym 
studium o wielkim autorze włoskim — „stawia czę* 
sto zagadnienia, których nie rozwiązuje, albo rozwią* 
żuje w sensie nihilistycznym. Względność bywa ęzę* 
sto zasadniczym punktem widzenia tego wielce uta* 
lentowanego pisarza 5) .

Bohaterowie każdej twórczości artystycznej po* 
winni żyć tylko tacy, jakimi są: nieruchomi, skry* 
stalizowani, skamieniali w formie, którą przyjął każdy 
z nich z woli autora.

Autor umrze, ale dzieła jego pozostają, są nie* 
śmiertelne w swojej formie, czy też pozosfają czymś 
poza życiem i śmiercią. To pojęcie wyda się nam jesz* 
cze jaśniejsze, jeżeli pomyślimy o dziełach rzeźby i 
malarstwa, uwiecznionych w ruchu i wyrazie w chwili 
uchwyconej przez autora, jakby w tym ruchu, w tym 
wyrazie i w tej chwili koncentrowało się cale życie 
postaci.

Tak jest także w literaturze, ale w jej dziełach, 
w odróżnieniu od malarstwa i rzeźby, bohaterowie

poza tym poruszają się w czasie i w przestrzeni i mó* 
wią. Obraz ich jest jednak związany z tymi ruchami, 
tymi słowami i tymi ich myślami, poprzez które autor 
kreśli ich osobowość, albo w których wyczuwa ją ze 
swego punktu widzenia czytelnik lub widz.

Tak też, wreszcie, dzieje się i w życiu, gdzie każ* 
dy z nas chwyta, zależnie od swego nastroju, swojej 
umyslowości, lub różnych warunków i okoliczności 
jakąś określoną chwilę, lub chwile, czy ruchy, słowa, 
myśli innych osób, i poprzez te własne wrażenia 
stwarza sobie specjalny ich obraz, w którym zakuwa 
ich osobowość na zawsze lub przynajmniej na jakiś 
czas. Tak, że każdy obcy człowiek jest w naszym 
wspomnieniu tylko obrazem tej osoby, obrazem 
uchwyconym przez nas w kilku danych momentach.

I jest to właśnie typowy wypadek ojca w komedii 
„Sześć postaci w poszukiwaniu autora", którego cór* 
ka widzi, przez dziwny zbieg okoliczności, w sy* 
tuacji mężczyzny brutala, i ten obraz człowieka, tak 
wyjątkowy i odmienny od jego zwykłego obrazu, 
pozostaje niezatarty w jej pamięci.

To właśnie powinno być jądrem dramatu, dla 
którego stworzenia sześć fantastycznych postaci szu* 
ka autora. W  ten sposób sztuka daje najbardziej dra* 
matyczne przedstawienie rozczarowania co do osobo* 
wości jednostki. W  istocie to jest udręką autora w 
czasie tworzenia, wyrażoną w tej sztuce.

Każdy człowiek żyje w dalszym ciągu, po śmier* 
ci, jak długo jest ktoś, kto o nim pamięta, ale żyje w 
jego pamięci tylko w tej formie i z tymi charaktery* 
stycznymi cechami, jakie on pamięta, albo jakie sobie 
wyobraził na podstawie wspomnień innych, to jest w 
jednej z niezliczonych postaci (nieśmiertelność takie* 
go Dantego, Sw. Franciszka, Sobieskiego, Ugolina, 
Nerona jest nierozłącznie związana z obrazem, który 
pozostał w wyobraźni potomnych, w związku z praw* 
dziwą lub fałszywą stroną ich osobowości, pozostałą 
w wyobraźni i w tradycji pokoleń); tak samo też rno* 
gą żyć, a nawet zyskać sławę osoby, które nigdy nie 
istniały w rzeczywistości, ale w których egzystencję 
wierzyło się lub wierzy; albo też nie wierzyło się 
nigdy, ale „forma" ich życia została szczęśliwie ucie* 
leśniona dzięki geniuszowi artysty lub pisarza.

Pierwszy wypadek dotyczy większej części istot 
mitologicznych, stworzonych przez religie, legendy, 
zabobony ludowe, z których każda ma swoją indywi* 
dualność odrębną i ściśle określoną, jakgdyby istnia* 
la rzeczywiście: Jowisz, Merkury, W enus w mito*
logii klasycznej, rusałki, wilkołaki w słowiańskiej, i 
tak dalej. W  drugim wypadku Don Kiszot, Król 
Lear, Czyczykow z „Martwych dusz" Gogola, Tarta* 
rin de Tarascon, słynne maski z włoskiego „teatru 
dell‘arte" i tyle innych istot fantastycznych, stworzo* 
nych przez fantazję ludową lub literaturę. Bywa cza* 
sami, że postaciom, które rzeczywiście istniały swego 
czasu, legenda przypisuje takie cechy charakterystycz* 
ne i takie czyny, które nie odpowiadają lub odpowia* 
dają tylko częściowo prawdzie, ale w takiej właśnie 
postaci żyją one w pamięci pokoleń. Typowym przy* 
kładem jest Krali Marko w ludowej poezji Słowian 
południowych.

Proces tworzenia i określenia „formy" tego życia 
„mózgowego" osób fantastycznych znajdujemy w 
zasadniczej idei komedii „Sześć postaci w poszuki* 
waniu autora", w której znajduje mistrzowski wyraz, 
jak powiedziałem, męka autora w czasie tworzenia, 
męka z której wypływa sprzeczność, a raczej wiele 
sprzeczności między prawdą a nieprawdą, a z nich 
szczególna humorystyka Pirandella.



Ale czymże jest, w istocie swojej, owa szczególna 
,,humorystyka“ Pirandella?

Kwestia humorystyki Pirandella jest związana z 
kwestią humorystyki w ogólności, którą napróżno usi* 
łowano zamknąć w określonej formule ogólnikowej, 
gdyż, jak twierdzi Baldensperger w swoim obszer* 
nym studium na ten temat, humor zmienia swoją 
treść i ton, zależnie od humorystów '’)•

L. Cremonte stara się sprecyzować w ten sposób 
szczególną humorystykę Pirandella: „Pirandello lubi 
widzieć życie, ludzi, rzeczy z odległości, przez odwró* 
coną lornetkę. Życie jest rzeczą poważną, jak długo 
my jesteśmy w nim pogrążeni i ono nas pochłania. 
Wówczas żyjemy nie chcąc „widzieć", że żyjemy. Ale 
jeżeli się odeń oderwiemy, wstawiając między nie a 
nas samych próżnię myśli, i zaczynamy je badać na 
odległość, widzimy wszystko pomniejszone: świat sta* 
je się maleńką sceną, na której każdy człowiek odgry* 
wa własną rolę. Naturalnie każdy jest tak przejęty 
swoją rolą, iż nie wie, że gra: tylko widz, który z 
loży obserwuje ten dramat i tę farsę, wie, że nie cho* 
dzi tu o dramat i o farsę... Życie staje się karnawałem, 
bezużytecznym widowiskiem. Ale cóż pozostaje wi* 
dzowi, który zrobił takie odkrycie? Może śmiać się 
ze wszystkiego: może śmiać się z tej gry życia. Ale to 
nie może go zadowolić. W szystko jest rozbite, roz* 
sypane, bezsensowne; nie istnieje już centrum, do 
którego ciążyłyby wszystkie rzeczy, ani sieć stosun* 
ków, któraby je łączyła. Można śmiać się ze wszyst* 
kiego; ale to nic ciąży i nie wystarcza: jest to teren 
jałowy, w którym tylko rozpacz i szaleństwo mogą 
zapuścić korzenie. Fatalna konieczność popycha nas 
abyśmy chwycili się czegoś i szukali racji życia 7).

„Humorystyka" — mówi sam Pirandello — „za* 
warta jest w poczuciu przeciwieństwa, wzbudzonym 
przez specjalne działanie refleksji, która się nie ukry* 
wa, która się nie staje, jak zwykle w sztuce, formą od* 
czucia, ale jego przeciwieństwem, choć postępuje krok 
w krok za uczuciem, jak cień idzie za ciałem. ...Poczu* 
cie przeciwieństwa powstaje ze szczególnego działania, 
które przybiera refleksja w koncepcji takich dziel 
sztuki...", refleksja, która jest w pojęciu humorystycz* 
nym „jakgdyby zwierciadłem z zamarzniętej wody, w 
którym płomień uczucia nie tylko się odbija, ale za* 
nurza i gaśnie: syk wody to śmiech wzbudzony przez 
humorystę; para która powstaje to fantazja, często tro* 
chę mglista, humorystycznej twórczości" s).

Tak więc humorysta, według Pirandella, rozkla* 
da elementy, które sztuka jednoczy w syntezę, oddzie* 
la rzeczywistość od nierzeczywistości w próżnej i 
nędznej prawdzie, która wzbudza śmiech gorzki i 
smutny, przypominający trochę śmiech przez łzy bo* 
haterów Czechowa i Gogola. Rzeczywistość przeciw* 
stawia się iluzji, ale nagle spotyka się z nią i do* 
prowadza do rozpaczy. Jest to — jak mówi sam Pi* 
randello — jakby niespodziany pęk światła w ciem* 
nościach: światło świadomości w ciemnościach nie* 
świadomości, która zdaje się burzyć cały świat we* 
wnętrzny.

„Widzę" — mówi Pirandello — „jakgdyby la* 
birynt, gdzie dusza nasza błądzi po niezliczonych dro* 
gach przeciwnych, nie znajdując wyjścia. W  tym la* 
biryncie widzę posąg o dwóch głowach, który jednym 
obliczem się śmieje, drugim płacze: śmieje się jednym 
obliczem drugiego oblicza, które plącze" n) .

I sam Pirandello tak tłumaczy swój teatr:
„Kiedy ktoś żyje, żyje ale siebie nie widzi. A 

więc: przedstawcie mu zwierciadło, niech się ujrzy
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w akcie życia, jako lup namiętności: albo jest prze* 
rażony i osłupiały na swój własny widok, albo odwra* 
ca wzrok, aby się nie widzieć, albo, oburzony, pluje 
na swój własny obraz, albo rozgniewany wyciąga 
pięść, aby go rozbić; a jeżeli poprzednio płakał, nie 
rnoże już płakać; jeżeli się śmiał, nie może się śmiać.

Jednym słowem, powstaje w każdym wypadku 
jakieś „guaio". To „guaio" — to mój teatr".

Jeżeli więc chcemy sobie wytłumaczyć doklad* 
niej, innymi słowami, myśl Pirandella, przekonamy 
się, jak pisze jeden z najpoważniejszych krytyków 
włoskich, Adriano Tilgher, że celem jego teatru jest 
dać wyraz dramatyczny głębokiemu przeobrażeniu, 
jakie następuje w duszy człowieka, kiedy sytuacja 
w jakiej żył przez cale lata, nie zdając sobie sprawy, 
odkrywa się nagle przed nim w całej swojej bezlitosnej 
i dziwnej rzeczywistości, a on sam staje się dla siebie 
nareszcie tym, którym byl dotychczas dla innych, 
nie wiedząc o tym, i którym — według mniemania 
innych — byl także i dla siebie.

„To błyskawiczne przejście z życia nieświadome* 
go i ślepego do świadomości życia, z istnienia, do 
świadomości istnienia, jest nagłym załamaniem, gwal* 
townym rozdarciem w ciągłości ewolucji duchowej, 
skokiem w strumieniu życia psychicznego. Postawio* 
ny przed lustrem, które z surową wiernością odbija 
jego obraz — tłumaczy Tilgher — człowiek mówi so* 
bie: — To jestem ja! — Ale w tej właśnie chwili, 
kiedy to mówi ,,jestem ' staje się ,,byłem " , terażniej* 
szość gubi się w mrokach przeszłości, ten, kto mówi 
wznosi się nagle na wyższą płaszczyznę życia, z któ* 
rej patrzy na świat nowymi oczami, a w , ja" wczo* 
rajszym, które już stało mu się obce, odrzucone, jak 
martwa powloką gadu, nie odnajduje już siebie sa* 
mego".

Oto twarda, tragiczna różnica między życiem, a 
„formą" życia, życiem, które aby być przeżytym, musi 
się zamykać w formie, forma zaś jest rozbita przez sa* 
mą rzeczywistość życia.

„Forma jest zawsze maską, którą musimy nosić 
dłużej lub krócej, aż dopóki nie spadnie" i0).

„Jest faktem" —mówi jeden z bohaterów opowia* 
dania Pirandella: „Ave Maria Bobbia", — „że znamy 
tylko część nas samych, a może nawet część najmniej* 
szą“.
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Ale człowiek żyje i wie o tym, że (to właśnie 
podkreśla różnicę między człowiekiem kulturalnym i 
niekulturalnym, między człowiekiem a zwierzętami i 
roślinami) oprócz instynktów i zmysłów, człowiek 
posiada rozum, ten wielki, straszny, fatalny żart, któ* 
ry nazywa się: rozum, pierwsza i główna przyczyna 
ludzkiej tragedii.

Życie — mówi Silvio D ‘Amico, znakomity wioski 
krytyk teatralny — jest tylko żartem . W ynika on 
stąd, że nie można żyć poza jego groteskowymi wa» 
runkami i konstrukcjam i11).

A. sam Pirandello:
„Myślę, że życie jest bardzo smutnym błazeń* 

stwem, gdyż mamy w sobie, a nie możemy zbadać 
ani zrozumieć skąd i dlaczego, potrzebę ciągłego oszu* 
kiwania się dobrowolnym tworzeniem rzeczywistości 
(dla każdego innej, nigdy tej samej dla wszystkich), 
która od czasu do czasu okazuje się próżna i złudna. 
Kto zrozumiał grę, nie da się już oszukać; ale kto nie 
da się już oszukać, nie może już zaciekawić się ży* 
ciem ani w nim zasmakować... Sztuka moja jest pełna 
współczucia dla wszystkich, którzy się łudzą; ale za 
tym współczuciem musi pójść sroga ironia losu, która 
skazuje człowieka na oszukiwanie się“.

Namiętność popycha człowieka do życia, rozum 
do tego, aby widział swoje życie. Stąd powstaje po* 
szukiwanie prawdy i osobowości, poszukiwanie da* 
remne, gdyż prawda i osobowość nie istnieją poza 
nami. ,,Natura“ — objaśnia angielski krytyk i bio* 
graf Pirandella, W alter Starkie, — „dała zwierzętom 
dosyć, aby mogły żyć w określonych warunkach. Ale 
człowiekowi dala zadużo, i ten nadmiar jest przyczyną 
jego nieskończonej męki, gdyż nie pozwala mu nigdy 
być zadowolonym z własnego istnienia.

„Miota się w Pirandellu — pisze L. Cremonte — 
cierpienie charakterystyczne dla myśli i duszy nowo* 
czesnej, ale które iest jak moment wieczny ducha, 
wspólne dla wszystkich czasów i osób, i które po* 
chodzi z rozsypania się dawnych form, przez niszczą* 
ce działanie myśli, przez gwałtowną namiętność do 
introspekcji, przez sceptycyzm, który zatrzymuje ży* 
cie, przez uznanie jakiejś, może ślepej fatalności, która 
urzeczywistnia się, choć my o niej nic nie wiemy, a 
której musimy się podporządkować, przez rozprzęże* 
nie ducha i przeraźliwą dezorientację sumienia: męka 
człowieka, który widzi, że wszystko się rozkłada, 
wszystko ulega sfałszowaniu i niepodobna nic odna* 
leźć, gdyż nie rozumie już istoty siebie samego, i 
prawie ucieka od siebie, a ponieważ w idział zbyt wiele, 
ryzykuje to, że już nie może zobaczyć nic więcej".

Jest w Pirandellu poezja tego cierpienia, tej męki 
człowieka, który oderwał się od życia, stanął na ubo* 
czu, i błąka się teraz, strapiony, gnany potrzebą zna* 
lezienia wewnętrznej jedności, środka ciężkości; poe* 
zja nędzy człowieka, ze wszystkimi jego małostkami, 
kompromisami, słabościami, upadlającymi transak* 
cjami.

Ale jeżeli prawda i osobowość nie istnieją, cóż 
więc istnieje?

To jest właśnie złudzenie don Kiszota, który wi* 
dzi w wiatrakach rycerzy i olbrzymów, i walczy z 
nimi.

Z punktu widzenia psychologicznego, nie ma 
różnicy między nim a prawdziwym rycerzem, który 
się bije z prawdziwymi rycerzami. Praw da  nie istnie* 
je, gdyż człowiek ma sw oją  prawdę. Prawdą jest to 
co my uważamy za prawdę (oto jest „to, co najważ* 
niejsze", słynna komedia dramaturga rosyjskiego Je*

wreinowa, tak bliskiego Pirandellowi w ujmowaniu 
życia) 12) ,  prawda ta jest zatem inna, dla każdego czlo* 
wieka, i nikt nie może wiedzieć, kim on jest i czym 
jest w stosunku do drugich.

Czymże więc jest osobowość ludzka, jeśli jest 
różna w zależności od oczu, które na nią patrzą, a 
nawet od różnych chwil, w których te oczy ją widzą?

Każdy człowiek —• mówi Starkie — nosi w sobie 
dwóch, trzech, czterech ludzi (powiedziałbym raczej: 
nieograniczoną ilość ludzi), z których każdy w danym 
momencie, zapanowuje nad innymi i wywołuje czyn.

Osobowość więc objawia się tylko jako niezmier* 
ny splot osobowości, jako chaos złudzeń, zbiór 
sprzeczności13) .  Każdy z nas może się o tym przeko* 
nać, ile razy tylko, powodowany różnymi bodźcami i 
uczuciami, znajduje się w sprzeczności z sobą samym 
i widzi w danym momencie świat oczami z gruntu 
innymi, niż przedtem, odczuwa go i sądzi w sposób 
inny niż dawniej, dochodząc nawet do tego, że po* 
tępią siebie dawnego, tak różnego od chwilowej po* 
staci pozornej rzeczywistości siebie z obecnej chwili. 
Typowy przykład, jeden z najpospolitszych: miłość, 
która tak często przeobraża światopogląd człowieka 
i daje mu zupełnie nową osobowość, zdolną do dzia* 
lania i myślenia w zupełnej sprzeczności z dawną 
osobowością.

Tak więc jednostka, można powiedzieć, jest tyl* 
ko jedną z niezliczonych osobowości, która w danej 
chwili bierze górę nad innymi. Nie ma też nic bardziej 
niesłusznego, jak sądzenie człowieka z punktu widzę* 
nia jednej z jego wielu osobowości. Osobowość, która 
cierpi i pokutuje za błąd lub winę danego człowieka, 
iest często zupełnie inną i odmienną od tej, która ten 
błąd czy tę winę popełnia; tak różna, że nierzadko 
pierwsza ubolewa, potępia i przeklina własny postę* 
pek.

Ale, jeżeli osobowość nie jest jedna tylko róż* 
r.orodna. wówczas nic istnieje jedyna tylko logika; 
istnieją logiki tak liczne, jak liczne są osobowości, 
które kolejno biorą górę w jednostce.

,jW  tym >est mój cały dramat" mówi ojciec  w 
komedii „Sześć postaci w poszukiwaniu autora" — 
„w przekonaniu, jakie mam, że każdy z nas uważa się 
za „jednego"; ale to nieprawda: jest „wieloma", za* 
leżnie od wszelkich możliwości, jakie są w nas: „in* 
ny z tym", „inny 7. drugim" — zupełnie różnyl I ze 
złudzeniem, że jest „jednym dla wszystkich", i zawsze 
„tym jednym, za jakiego się uważa" w swoim uczyń* 
ku. Nieprawda! nieprawda! Spostrzegamy się wresz* 
cie: w którymś z naszych czynów, czujemy się nagle 
nieszczęsnym przypadkiem, jakgdyby zaczepieni i za* 
wieszeni; spostrzegamy, chcę powiedzieć, że nie jes* 
teśmy całkowici w danym czynie, że więc okrutną 
niesprawiedliwością byłoby sądzić nas z tego jednego 
faktu i trzymać nas zaczepionych i zawieszonych 
w agonii przez całe życie, jakgdyby całe ono stresz* 
czało się w tym czynie!"

„Wyobrażasz sobie, drogi przyjacielu — mówi 
jedna z postaci pirandellowskich -— że przeszedłeś 
okrutne rozczarowanie, odkrywszy, że panna Anita 
jest zupełnie inna, niż ci się wydawała; inna niż ta, 
jaka była dla ciebie. Uznałeś, że pomyliłeś się, i że jest 
inna.

„Niewątpliwie, panna Anita jest rzeczywiście in= 
na. Ale to nie wszystko: ona jest inna, inna i jeszcze 
inna — tyle razy, ile jest osób, które ją znają. Musisz 
przyznać, że ona nie jest dla mnie tą samą, którą jest
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dla ciebie, dla swojej matki, dla pana komandora, 
i t. d.“.

A  ojciec z komedii: „Sześć postaci w poszuki*
waniu autora":

„Postać, proszę pana, może zawsze zapytać czlo* 
wieka, kim jest. Ponieważ postać ma naprawdę swoje 
życie, określone swoimi cechami, i jest dlatego zawsze 
„kimś". Podczas gdy człowiek — nie mówię o panu 
teraz — człowiek, ot tak, w ogólności może nie być 
„nikim"... Chciałbym na przykład wiedzieć, proszę pa* 
na, czy pan naprawdę widzi siebie teraz tak, jak widzi 
siebie z odległości czasu, ze wszystkimi złudzeniami, ja* 
kie pan wówczas żywił; ze wszystkimi rzeczami 
wokoło i wewnątrz pana, jakie się panu wówczas wy* 
dawały — i jakimi były, naprawdę były wówczas 
dla pana! A  więc obecnie myślę o tych złudzeniach, 
których pan już teraz nie żywi; o tych wszystkich 
rzeczach, które teraz nie „wydają się" panu takie, ja* 
kie „były" swego czasu; czy nie czuje pan braku, nie 
mówię tych desek scenicznych, ale gruntu, gruntu pod 
nogami, widząc, że tak samo „taki", jakim się pan 
dzisiaj czuje, i cała pana dzisiejsza rzeczywistość jest 
skazana na to, aby się jutro wydać panu złudzę* 
niem?"

W  komedii „Gra ról" („II giuoco delle parti") 
jedna z postaci próbuje w ten sposób wytłumaczyć 
różnorakość swojej żony; „może ty nie znasz całego 
bogactwa, które się w niej mieści... ma niektóre cechy, 
które wydają się nie należące do niej tylko dla* 
tego, że ty nie zwracasz na nie uwagi, gdyż widzisz 
ją zawsze w ten sposób, jaki jest prawdziwy dla cie* 
bie. W ydaje ci się, na przykład niemożliwe, żeby 
mogła nucić sobie, rankami... ot tak... w roztargnie* 
niu. A  jednak nuci, wiesz? słyszę często rano, z jed* 
nego pokoju do drugiego. Drżącym głosikiem, pra* 
wie jak mała dziewczynka. Zupełnie inna! mówię ci: 
jest inna, nie mówię tego, byle gadać'. W łaśnie jest 
inna: i sama o tym nie wie. Dziewczynka, która żyje 
tylko chwilę i śpiewa, kiedy jest sama daleko od sie* 
bie. A  gdybyś widział, kiedy czasem stoi ...tak... z 
dalekim blaskiem w oczach, a dwoma palcami nie* 
świadomie rozciąga sobie loczki na karku... Czy mo* 
żesz mi powiedzieć kim jest wtenczas? Jest kimś in* 
nym, co nie może żyć, nieznany sobie samemu, 
gdyż nikt nigdy jej nie powiedział: — Taką cię chcę 
mieć, taką być powinnaś... i jest obawa, że zapyta 
ciebie: — Jaką, — Taką, jaką byłaś przed chwilą. — 
I ona znów zapyta: —• Jaka byłam, — Śpiewa* 
łaś... — Śpiewałam. •— Tak, i rozciągałaś sobie loczki 
na karku... Tak... Nie wie tego; mówi ci, że to nie* 
prawda. Nie poznaje siebie w obrazie, który ty jej 
przedstawiasz, jaki widziałeś na chwilę przedtem, 
jeżeli ją w ogóle widzisz! bo ty ją zawsze widzisz w 
jeden sposób, taką, jaką jest dla ciebie; i koniec. Co 
za przykrość, mój drogi! Oto miła, droga możliwość 
istnienia, jaką ona ma w sobie i którą traci! Życie 
któreby mogła mieć, a którego nie ma!"

Powieść Pirandella: „Nieboszczyk Mattia Pascal", 
(„II fu Mattia Pascal"), (w której G. A. Borgese i L. 
Gillet widzą jakby dalekie echo przygód Piotra 
Schlemila „Człowieka, który stracił swój cień" Cha* 
missa), powieść, która wyszła w r. 1904, a którą mo* 
żerny uważać za szczyt pirandellowskiej ewolucji od 
naturalizmu*weryzmu do nowego, ostatecznego kie* 
runku duchowego, jaki panuje w jego teatrze, jest 
jedną z najtypowszych interpretacyj artystycznych 
tej koncepcji w rozwoju dramatycznym motywów, do* 
prowadzonej — jak mówi krytyk włoski Benedetto

Migliore 14) — do ostatnich granic logiki i namięt* 
ności, i wcielonej w człowieka, który udaje, że umarł, 
aby stworzyć sobie nowe życie wraz z nową osobo* 
wością.

W  innym, jednym z najpopularniejszych dzieł, 
w dramacie „Henryk IV ", problem osobowości jest 
ukazany poprzez szaleństwo włoskiego szlachcica na* 
szych czasów, który uroił sobie, że jest cesarzem nie* 
mieckim Henrykiem IV , żyje jako taki i stwarza na* 
około siebie cale fikcyjne życie dworskie. Po dzie* 
więtnastu latach, nagle odzyskuje zmysły, ale pojmuje 
w tej chwili, że rzeczywistość życia, jakie go otacza, nie 
jest dla niego, i nie ma dlań już miejsca na świecie. 
Wyzdrowiawszy, udaje w dalszym ciągu, że jest wa* 
riatem, aby móc dalej żyć życiem złudzeń, w które 
wepchnęło go szaleństwo, a które jest teraz jedyną 
możliwą dla niego rzeczywistością. Straszliwy kon* 
flikt między „obliczem" a „maską". Samo życie na* 
rzuca na zawsze maskę temu, kto chciał się jej poz* 
być.

W  komedii „Dwie w jednej" („Due in una"), 
pani Morli, porzucona wraz z dzieckiem przez męża, 
który uciekł wskutek katastrofy finansowej, stara 
się pod naciskiem okoliczności i pod ciężarem warun* 
ków stworzyć sobie nowe życie; żyje z adwokatem, 
który ją obronił, wyratował i pokochał, i ma z nim 
drugie dziecko. Ale oto nagle wraca mąż. Wówczas 
żona udaje się do niego na kilka dni, a żyjąc znów 
swą dawną osobowością, zmienia się w taką, jaką 
była niegdyś: wesołą, bezmyślną, szaloną. Ale za* 
ledwie wraca do drugiego męża, znów przeobraża się 
duchowo, staje się inną kobietą, tą samą, jaką z nim 
była przedtem: spokojną, poważną, zamyśloną.

Podobny wypadek rozdwojenia osobowości znaj* 
duje się w komedii: „Tak jest, jeśli się wam tak zda* 
je" („Cosi e, se vi pare"), której założenie psycho* 
logiczne zawarte jest w samym tytule, a kończy się w 
nierozwiązalnym dylemacie pani Frola, żony pana 
Ponzy, która na żądanie męża rozstała się ze 
swoją staruszką matką. Staruszka mówi, że Frola 
jest jej córką, mąż zaś twierdzi, że jej córka, jego 
pierwsza żona umarła, a obecna jego druga żona nie 
ma nic wspólnego ze staruszką. M atka utrzymuje, 
że mąż jest szalony; mąż twierdzi, że matka jest 
wariatka. Jedyną osobą, która mogłaby rozstrzygnąć 
zagadkę i powiedzieć prawdę, jest sama żona, ale ona 
odmawia wyjaśnień, czując, że w ten sposób, o ile za* 
chowa swoją podwójną osobowość w zględną, czyli 
będzie jednocześnie córką starej i drugą żoną męża, 
i matka i mąż mogą być szczęśliwi w swoim przeko* 
naniu, że jest ona tą, za którą chce ją  mieć każde 
z nich. Gdyby przemówiła, gdyby powiedziała praw* 
dę, zniszczyłaby jedno z dwu ludzkich szczęść. 
„Prawda" — odpowiada pani Frola tym, co ją py* 
tają — „jest tylko ta: że jestem Frola i druga żona 
pana Ponzy; tak, dla siebie... nikim! nikim! Dla siebie 
jestem tylko tą, za jaką mnie m ają!" 15) .

W  innej komedii: „Tak, jak dawniej, lepiej niż 
dawniej" („Come prima, meglio di prim a"), gro* 
teskowość sprzeczności życiowych wynika ze szcze* 
gólnej sytuacji kobiety, która jest zmuszona przy* 
brać dwa oblicza, dwie osobowości, zależnie od oko* 
liczności: jest kim innym, kiedy jest z mężem •— kim 
innym, kiedy jest z córką. Opuściwszy męża, który 
się z nią źle obchodził, i przeżywszy trzynaście lat 
zdała od niego, w życiu rozwiązłym, usiłuje popełnić 
samobójstwo, a ratuje ją od śmierci jej mąż, chirurg. 
Małżonkowie się godzą, ona powraca do domu, ale
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pod innym imieniem, jako jego druga żona. Córka, 
która od dziecka pozostawała przy ojcu, nie uważa 
jej za matkę, ale za macochę, a sądząc, że jej prawdzie 
wa matka nie żyje, nienawidzi mniemanej macochy, 
aż ta, zrozpaczona, odkrywa jej wreszcie prawdę i 
ucieka z tego domu i od tej córki, która już nie jest 
jej córkę, ale córką fikcyjnej zmarłej matki; rzuca 
się na nowo, na oślep, w zgubioną otchłań życia, tak 
jak  daw niej, lep iej niż dawniej...

W  komedii „W szystko jak należy" („Tutto 
per bene"), Radca Stanu, wdowiec, żyje wspo* 
mnieniami o swojej ukochanej żonie. Pewien sena* 
tor opiekuje się jego córką, którą zna od dzieciństwa. 
Ale nagle Radca dowiaduje się, że córka jego jest w 
rzeczywistości córką senatora, i wszyscy, aż do córki 
i senatora włącznie, byli przekonani, że jest on w to 
wtajemniczony. Jakież jest wyjście z tak upokarza* 
jącej sytuacji? Protestować, reagować, krzyczeć na ca* 
ły świat, że nic o tym nie wiedział, że był oszukiwany 
całe życie?... N ikt by w to nie uwierzył. Przyjmuje 
więc groteskową rzeczywistość, jaką „zwierciadło" 
życia mu nakazuje i wobec świata odgrywa komedię. 
Typowy przykład tragedii duszy, która ujrzała się 
nagle taką, jaką ją widziało otoczenie.

Bardziej swoisty jest przypadek starego nauczy* 
cielą z komedii: „Pomyśl o tym, Jakubku" („Pensaci, 
G iacom ino"); nauczyciel, spędziwszy całe życie w 
skromnej i monotonnej mieścinie prowincjonalnej, po* 
stanawia na starość ożenić się z młodziutką i biedną 
dziewczyną, aby zmusić Rząd do płacenia emerytury 
żonie przez długie lata. Ale dziewczyna kocha mło* 
dzieńca i ma z nim dziecko. Ten młodzieniec staje się 
właściwym mężem żony nauczyciela, a nauczyciel, 
mimo wszystkich i wszystko, gwiżdżąc na krytykę 
świata, ochrania nielegalną rodzinę i troszczy się o ich 
troje, jak ojciec,do tego stopnia, że wzywa młodzieńca 
do żony i dziecka, kiedy ten, znudzony plotkami 
ludzkimi, chce zerwać z nimi i zostawić żonę jej fik* 
cyjnemu mężowi.

W  sztuce: „Ależ to nie poważne" („M a non e 
una cosa seria"), jest przedstawiona historia złotego 
młodzieńca, który, obawiając się niebezpieczeństwa 
małżeństwa, coby go zmusiło do zaniechania na 
zawsze wesołego i bezmyślnego życia, postanawia 
ożenić się na żarty, aby uniknąć ryzyka ożenku na 
serio. I określiwszy ściśle warunki swego małżeństwa, 
ożenił się z biedną dziewczyną, dla której nie miał 
ani uczucia, ani szacunku. Ale po ślubie spostrzegł, 
że dziewczyna jest zupełnie inna od tej, za jaką ją 
miał i odkrywszy w niej zalety i niewinność, jakiej 
nawet nie podejrzewał, zakochał się w niej, a malżeń* 
stwo dla żartu stało się rzeczą najpoważniejszą.

Tutaj ludzka cecha komedii — zauważa G. An* 
ton in i1C) — leży w tym, że ani mężczyzna ani dziew* 
czyna nie mogą zachować do głębi maski, jaką so* 
bie narzucili. Małżeństwo ich było „tryumfem logi* 
ki", ale życie nie pozwala się uwięzić intelektowi, a 
nawet, buntując się, mści się, aby wykazać pod ko* 
niec sztuki, że to małżeństwo jest najbardziej nielo* 
giczne i niebezpieczne dla bohatera.

Kontrast między „maską" a „obliczem" przybiera 
inną postać w „Czapce z dzwonkami" („II berretto 
a sonagli"), gdzie mąż znosi świadomie zdradę żony, 
aż dopóki zdrada nie staje się jawną dla innych; przy* 
biera zaś „maskę" męża zdradzonego i poszwankowa* 
nego na honorze w cbwili gdy trzecia osoba mu to do* 
nosi.

„Głupiec" (,,L ‘imbecille“) natomiast chce pod* 
kreślić kontrast między kłótniami ludzkimi a stanem

ducha kogoś, kto duchowo znajduje się już za gro* 
bem i widzi ludzkie sprawy w ich śmiesznej i płaskiej 
postaci. Redaktor pewnej gazety, dowiadując się o 
samobójstwie przyjaciela, wybucha przeciw niemu, 
nazywając go głupcem, gdyż, wobec tego, że postano* 
wił wyrzec się życia, mógł przynajmniej stać się uży* 
tecznym partii, zabijając wspólnego przeciwnika poli* 
tycznego. Słyszy to przypadkiem ktoś inny, pragnący 
również pozbawić się życia, i oburzony zjawia się 
przed nim z rewolwerem w ręku, aby go zmusić do 
podpisania deklaracji w której redaktor oświadcza 
skruchę z powodu wypowiedzianych słów; przyszły 
samobójca stwierdza, że mógłby zabić redaktora,ale 
go oszczędzi, gdyż się nim brzydzi, i ma dla niego 
najwyżej politowanie, bo właśnie on, redaktor jest 
naprawdę głupcem. I odchodzi, aby skończyć samo* 
bójstwem, z podpisaną deklaracją, którą znajdują w 
kieszeni po jego śmierci.

Cały teatr Pirandella oraz większa część jego 
licznych nowel i powieści (często przerabia na scenę 
tematy i sytuacje opracowane w opowiadaniach), 
odtwarzają takie dziwne wydarzenia z poza rzeczywi* 
stości, ale pośrednio lub bezpośrednio pochodzące z 
tej szczególnej deformacji rzeczywistości, z której wy* 
pływa humor jego sztuki i w której zawarta jest istota 
odrodzenia literackiego i teatralnego w Italii, jego 
osobista filozofia życiowa, jego światopogląd.

Tragedia wielości osobowości, relatywizmu 
wszystkiego w życiu, niemożności poznania przez 
człowieka siebie samego i innych, niezdolności po* 
rozumiewania się indywiduum z otoczeniem, jest wy* 
rażona w sposób szczególnie jasny, prawie synte* 
tycznie w jednej z jego ostatnich powieści i w samym 
jej tytule: „Uno, nessuno e centomila", czyli: „Ktoś,
nikt i sto tysięcy". Ktoś, nikt i sto tysięcy, to wlaś* 
nie bohater tej powieści, symbolizujący w rezultacie 
cały rodzaj ludzki, bohater, który nie może nigdy po* 
znać siebie samego, dlatego właśnie, że nie jest nigdy 
tym samym, gdyż zawsze, w każdej chwili życia i w 
stosunku do każdej osoby którą spotyka, jest inny 
dla siebie i dla otaczających. A  im więcej szuka sie* 
bie samego i chce dotrzeć do swojej osobowości, tym 
bardziej odnajduje w sobie coraz to liczniejsze indy* 
widualności, którymi był, jest i będzie, czyli, w isto* 
cie, nie jest nikim dla siebie i dla innych.

„Nie istnieje więc — powiada Silvio D ‘Amico— 
prawda i fałsz, nie istnieje cnota i błąd, nie istnieje 
nic obiektywnego, trwałego, niezmiennego, a tym 
mniej wieczystego, nie istnieje racja tego naszego ży* 
cia, nawet zawarta w nim samym, nie istnieje prawo 
ponad nim ani w nim samym, nie istnieje żadna efek* 
tyw.na rzeczywistość poza nim, ani w nas samych: my 
sami nie jesteśmy tym, czym łudzimy się, że jesteś* 
my, a tylko tym, z czego się kolejno składamy i wy* 
dajemy temu, owemu, innemu człowiekowi; jednym 
słowem życie jest tylko żałosną farsą, w której od* 
grywamy mniej lub więcej świadomie role najprze* 
różniejsze, nędzne marionetki w rękach ślepego prze* 
znaczenia".

Pesymistyczny, gorzki wniosek z całej filozofii 
pirandellowskiej: próżność i brak uzasadnienia ja*
kiejkolwiek czynności ludzkiej, ludzkiego wysiłku, 
ludzkiego uczucia. „Nie ma drugiego autora na świe* 
cie" — powiada W alter S tark ie17), któryby dawał 
silniej wrażenie niestałości i próżności pragnień ludz* 
kich ls) .
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S. A. Chimenz, podkreślając również tę nutę 
pesymizmu Pirandella, widzi w jego bohaterach lu* 
dzi, którzy „rezygnują z życia w imieniu nieosiągab 
nego ideału, przeciwstawiając rzeczywistości życia 
rozczarowanie uczuciowe całego Weltschmerzu". 
„Praktyka zaś codzienna — pisze— która narzuca się 
jako elementarna konieczność życiowa, kończy się 
na ciągłym potwierdzaniu tego Weltschmerzu. W  
ten sposób życie dochodzi do świadomości Pirandella 
tylko jako cierpienie, i każdy strzęp życia jest za* 
barwiony tym surowym dominującym światłem1").

Tak, że wkońcu, zdaje się usprawiedliwiony w 
gruncie rzeczy rozpaczliwy wniosek, do którego do* 
chodzą liczni krytycy Pirandella, a który syntety* 
żuje Francuz M . M uret: „Pessimiste, M. Pirandello 
trouve encore moyen d‘aggraver son cas par un scep* 
ticisme hautement affiche. P essim ism e, scepticism e, 
ces mots paraitront peut*etre ambitieux, appliques a 
l‘oeuvre legere d‘un humcriste... Invariablement ces 
conclusions debordent damertume: la vie ne merite 
pas d‘etre vecue; il vaudrait mieux n‘etre jamais ne. 
Telle est la sagesse de Pirandello, voila le sens de ses 
eclats de rire, la moralite qui se degage de ses bouf* 
fonneries“ 20) .

A  jednak nie wszystko jest w Pirandellu bezna* 
dziejnie pesymistyczne. Nierzadko błyska promień 
światła z ciemni sprzeczności życia, podkreślanych w 
jego dziełach: przede wszystkim wtedy, gdy ze
sprzeczności moralnych wylania się jakgdyby nowa 
moralność, prawie nieokreślona, ale w rzeczywistości 
znacznie zdrowsza. W ystarczy, że przypomnimy sobie

istotną dobroć i uczucie, jakie skłania starego nauczy* 
cielą Jakuba do stworzenia i ochraniania nielegalnej 
rodziny, wbrew wszelkim przepisom moralnym, w ko* 
rnedii i opowiadaniu „Pensaci, Giacomino" („Pomyśl 
o tym,Jakubku“) . Który z czytelników lub widzów 
nie czuje pełnej solidarności z nauczycielem? i kto nie 
sympatyzuje z tą ewolucją duchową, jaka dopro* 
wadza do czystego uczucia miłości, wzbudzonego siłą 
cnoty w sercu bohatera „Ależ to nie jest poważ* 
ne“ ? 21) .

„Gdybyśmy chcieli znaleźć podkład filozoficzny 
pirandellowskiego światopoglądu, odkrylibyśmy w 
Pirandellu poetę życia, (w znaczeniu stwarzania siebie 
samych), nieprzyjaciela frazesów i konwencjonaliz* 
mu, obrońcę przewagi inteligencji nad instynktami, 
poetę człowieka wypracowanego przez świadomość 
kulturalną. Świat jest dla niego nieustannym oso= 
bistym  w ynalazkiem . W  jego najbardziej udatnych 
dziełach osoby maią pewny, suchy, zdecydowany ry* 
sunek niektórych postaci greckich". Tak usiłuje 
Corrado Alvaro wytłumaczyć głęboką myśl, zawartą 
w dziele Pirandella22).

Nie chodzi już o człowieka społecznego, trak* 
towanego jako wytwór określonych środowisk i at* 
mosfery, ale człowieka jako takiego, z tym, co ma naj* 
głębszego, wrodzonego, prymitywnego, instynktowne* 
go. Dramaty pirandellowskie są dramatami kryzysu 
mieszczaństwa, samej cywilizacji z jego światem kon* 
wenansów w rozkładzie, i z powrotem do natury i in* 
stynktu tj. moralności naturalnej tam, gdzie morał*

Pirandello z aktorem Ruggero Ruggeri, znakomitym odtwórcg ról w  jego utworach
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ność społeczna upadła. W  tym sensie Pirandello jest 
jednym z filarów tego procesu literackiego, w kto* 
rym wyzbyto się całego bagażu dziewiętnastowiecz* 
nego, i staje w tym dziele obok Prousta, B. Shawa, 
I) . H. Lawrence‘a.

W  dziejach literatury włoskiej ma on wielką 
zasługę, że zdecydowanie uwolnił teatr wioski od na* 
śladownictwa teatru obcego, a francuskiego w szcze* 
gólności, w którym obracała się z małymi, choć znako* 
mitymi wyjątkami od dziesiątków lat narodowa 
twórczość dramatyczna, i wskazał jej nowe drogi i no* 
we widnokręgi, tak, że wyszedł w twórczości teatral* 
nej i powieściowej poza szkołę werystyczną z której 
sam pochodzi, znajdując nowe podstawy dla swojej 
sztuki i nową treść duchową dla swoich prac, dając 
wreszcie włoskiej twórczości dramatycznej pierwszo* 
rzędne miejsce w dzisiejszej literaturze teatralnej świa* 
ta, zdolne do wywierania wpływu na teatr obcy (jak 
np. Jewreinow).

„Mówią, że dramat mój jest ciemny, i nazywają 
go mózgowym — mówi Pirandello. — Nowy dramat 
ma cechę charakterystyczną, która go odróżnia od 
starego: dawny opiera! się na namiętnościach, nowy 
jest wyrazem rozumu. Nowość, którą ja wprowadzi* 
lem do dramatu, jest to przeobrażenie rozumu w na* 
miętność. Przedtem namiętność ściągała iudzi; dziś 
publiczność zbiega się do produkcji intelektualnych1'.

Rola aktorów, którzy muszą na zimno analizować 
swoje uczucia, ma w takich sztukach pierwszorzędną 
wagę i od ich wykonania zależy często w znacznej 
mierze zrozumienie ze strony publiczności i powodze* 
nie sztuki. Dlatego sam Pirandello stworzył swego 
czasu specjalną szkołę i specjalne trupy, które wy* 
stawiały jego dramaty. Z tego punktu widzenia je* 
go teatr wiąże się w pewnym sensie z chlubnym za* 
raniem teatru najczyściej włoskiego, ze słynnym 
teatro d e lla rte , opartym głównie na grze aktorów; 
istnieją także punkty styczne w idei podstawowej sa* 
mej fabuły, której konkluzja odpowiada założeniom 
fantastycznej konstrukcji akcji.

I sam fakt, że postacie teatru Pirandella nie mają 
na ogól znaczenia jako indywidualności, ale jako „ty* 
py“, jako „zjawiska", jako „formy" życia, zbliża po* 
stacie do masek starego teatro d e lla rte , które właśnie 
przedstawiają rozmaite „zjawiska" charakteru ludzkie* 
go i ludzkiej umysłowości, nie zaś indywidua. I z 
teatrem d e lla r te  wiąże się także sama technika te* 
atru Pirandella, dzieląca dramat na trzy zasadnicze 
momenty, podobne do zasadniczych momentów „te* 
atru dell‘arte“ : zdarzenie nieprzewidziane i zawile 
(akt pierwszy); rozwinięcie wydarzenia, najbardziej 
nieoczekiwane (akt drugi); rozwiązanie, najczęściej 
zadowalające, (akt trzeci, zazwyczaj krótki).

Styl Pirandella nie ma właściwie nic specjalne* 
go: opowiadanie i dialogi na ogół niewyszukane, bez 
wzlotów lirycznych. Ale jest tu jasność, naturalność, 
prostota. Z punktu widzenia estetycznego można się 
nawet zgodzić ze zdaniem Cremonte, że Pirandello 
jest przeciwieństwem D ‘Annunzia, troszczącego się 
stale o to, by prozę ozdobić obrazami powabnymi i 
wyrafinowanymi, aby ją ubarwić kolorami rzadkimi 
i zdlimiewającymi, by otoczyć ją obłokiem estetyzmu 
urozmaiconego i melodyjnego; Pirandello jest skłonny 
do obdarcia jej z wszelkiego czaru, do obnażenia jej 
aby się stała szorstka, bezbarwna, sucha, prawie ma* 
towa. Jest rzeczywiście tendencja wyraźnie przeciwna 
w tych dwóch wielkich pisarzach współczesnych — 
mówi Cremonte — którzy jednak na jednym punkcie

są podobni: w tym, że każdy z nich doprowadza do 
krańcowości swoją manierę stylistyczną.

Ale jeżeli można się zgodzić z krytykiem wr jego 
surowym sądzie, że czasem pogoń za niezwykłym 
efektem i chęć znalezienia za wszelką cenę dziwnego 
epizodu, lub skombinowania elementów w sposób ory* 
ginalny i pomysłowy mogą zepsuć komedię lub opo* 
wiadanie Pirandella, i żc nieraz rozmaitość wypadków 
wymyślonych „nie pochodzi bezpośrednio z fantazji 
lub żywego doświadczenia pisarza, ale bywa raczej 
rezultatem narzuconej formuły macierzystej", albo wy* 
raża się w „nieporozumieniu, które wcale się nie wy* 
jaśnia" ">:1) , — niemniej jednak jest prawdą, że naj* 
częściej „pomysły" Pirandella są rzeczywiście genialne 
i genialnie przeprowadzone, tak, że posiadają w sobie 
i w samym „humorze zaprawionym goryczą", elemen* 
ty głębokiej wizji życia, która może zadziwić, może 
także wywołać śmiech, ale zawiera w sobie treść praw* 
dziwej i wielkiej ludzkości i przemawia zatem, wzrew 
zarzucanemu cerebralizmowi sytuacyj, do serca, nie 
tylko do mózgu, może czegoś nauczyć, kształci i na* 
kłania do myślenia.

W  znanym rozróżnieniu między „stylem rzeczy" 
a „stylem słów", zaznaczonym przez samego Piran* 
della, do nikogo lepiej, niż do niego samego nie sto* 
suje się nazwa „pisarza rzeczy". Jego sztuki sceniczne, 
tak jak i opowiadania — wszystkie mają treść glębo* 
ką, i w treści ich, znacznie wyższej od ich stylu, leży 
wartość myśli i sztuki. Dlatego Pirandello jest 
jednym z pisarzy trudniejszych do zrozumienia, gdyż 
dla zrozumienia trzeba się wgłębić w jego pojęcia i je* 
go światopogląd (to też tłumaczy, dlaczego trzeba 
było tyle czasu, żeby dzieła jego zdobyły publicz* 
ność), ale kiedy jest już zrozumiany, narzuca się 
umysłom, zdobywa je i tworzy szkolę (i to tłuma* 
czy szybkość wydostania się’ na szczyt sławy i po* 
pularności, skoro raz znaleziono klucz do jego my* 
śli). Pirandello jest także, mimo swego „sycylianiz* 
mu", jednym z najbardziej uniwersalnych pisarzy 
współczesnych i najłatwiej dającym się tłumaczyć na 
języki obce, właśnie dlatego, że jego genialność i zna* 
czenie leżą znacznie więcej w treści, aniżeli w formie 
jego utworów, a ta treść wybitnie ludzka jest przez to 
samo wybitnie uniwersalna.

Pirandello — pisał pewien krytyk francuski na 
wiele lat przed jego powszechnym uznaniem literac* 
kim —- ma subtelność psychologiczną Greka, silny 
zmysł rzeczywistości Hiszpana , zrezygnowany fa* 
talizm człowieka W schodu: oto tak różne cechy, 
które mu zezwoliły rozszerzyć jego pole obserwacji 
poza Sycylię -4) .

Do tego jeszcze Pirandello posiada w najwyż* 
szym stopniu poczucie dramatyczności, znajomość 
techniki, sztukę budzenia od samego początku cie* 
kawości i zainteresowania publiczności i trzymania 
je j w napięciu przez cały rozwój akcji aż do nie* 
przewidzianego rozwiązania. To też nierzadko utwo* 
ry teatralne Pirandella zdobywają publiczność samy* 
mi zaletami scenicznymi, jeśli nawet nie są zrozumiane 
w swoim wewnętrznym głębokim znaczeniu ludzkim 
i uniwersalnym.

Tajemnica opierania się sztuki Pirandella mija* 
niu czasów i mody — zauważa jeden z najnowszych 
jego krytyków — leży w głęboko ludzkim charak* 
terze motywów, poważnie, naprawdę przeżytych, 
i przecierpianych na których opiera się dramat, choć 
nawet czasami lubowanie się w ciekawych przygodach 
polemicznych przenosi nagle na plan dialektyczny
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motyw zasadniczy, pochodzący z określonego przeży* 
cia. Z powodu tego właśnie ludzkiego charakteru, te* 
atr Pirandella nie mija i nie minie.

Pirandello jest jednym z najpłodniejszych pisa* 
rzy świata: jego dzieła liczą się na setki. Między pra* 
cami miernymi, niedoskonałymi, nieudanymi — są 
bez wątpienia liczne dzieła sztuki udatne, wielkie, 
prawdziwe arcydzieła.

Gdybyśmy chcieli zamknąć, na zakończenie, w 
jakiejś formule syntetycznej, zasadnicze podstawy 
na których opierają się cechy charakterystyczne no* 
watorskiego ducha jego twórczości, moglibyśmy 
streścić je w trzech głównych pojęciach: w zględność  
(sprzeczność między tym, co jest a co się wydaje; 
między tym czym jesteśmy, tym czym sądziliśmy lub 
sądzimy, że jesteśmy i tym, czym spostrzegamy, że 
jesteśm y); niem ożność porozum ienia się  (niemożność 
stanowienia dla innych osoby, jaką jesteśmy, lub wie* 
rżymy, że jesteśmy dla siebie samych, tj. odkrycia 
naszego prawdziwego ,,ja“ innym i poznania prawdzi* 
wego „ja“ in n y ch "); w ielość  (skonstatowanie, że 
każda jednostka jest jakby bezmiernym skupiskiem 
jednostek, różnych w każdym momencie życia ducho* 
w ego lub społecznego).

W  tej atmosferze obracają się, myślą i działają 
bohaterowie teatru Pirandella i większej części jego 
opowiadań, w cudownej różnorodności i dziwności 
sytuacyj i paradoksalnych kolei losu, które choć po* 
chodzące z weryzmu, zdają się nieustannie wyzywać 
rzeczywistość, aby ją pokonać, zdemaskować, za* 
wstydzić, jako ordynarną mistyfikatorkę w świetle 
nieskończonych sprzeczności, które czasem nas gnie* 
wają, czasem obrażają, czasem zdumiewają, ale w
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gruncie rzeczy nas zadziwiają, wstrząsają, każą nam 
myśleć, narzucają się naszej uwadze i naszemu za* 
stanowieniu, zmuszają nas mimo naszej woli do uzna* 
nia ich i pogodzenia się z nimi.

W łaśnie w tej różnorodności motywów, uczuć, 
myśli zawiera się oryginalność, cecha charakterystycz* 
na i głębokość wydarzeń, wokoło których Pirandello 
buduje swoje dzieła, dzieła, które dzięki skomplikowa* 
niu problemów przez tyle lat były niezrozumiane lub 
źle rozumiane przez krytykę i przez publiczność, aż 
do momentu zwycięskiego uznania, które zacząwszy 
się po wojnie, szybko uczciło w Pirandellu jednego z 
największych i najoryginalniejszych przedstawicieli 
nie tylko teatru włoskiego i literatury włoskiej, ale 
także literatury światowej.

Jeżeli nawet Pirandello jest pisarzem, którego 
trudno jest zrozumieć do głębi, jeżeli nawet jego sztu* 
ka może wywołać zastrzeżenia jakie się spotyka w 
dyskusjach, czy nawet krytykach bezwzględnie ne* 
gatywnych (głosy takie stają się coraz słabsze i 
rzadsze, ustępując miejsce zbiorowemu uznaniu i po* 
dziwowi, który nastąpił po pierwszych latach niezro* 
zumienia), jest rzeczą niewątpliwą, że dzisiaj twórczość 
Pirandella zdobyła uwagę świata, że powiedział on i 
dał światu rzeczy wielkie i nowe, że napisał nowy roz* 
dział, jeden z naoryginalniejszych i najważniejszych 
rozdziałów w dziejach literatury, zamykając jedną 
epokę i otwierając drugą, o nowym obliczu, w ewo* 
lucji teatru wszystkich krajów.

I nie przesadził, moim zdaniem, pewien krytyk, 
wielbiciel Pirandella, kiedy oświadczył, że „Piran* 
dello stworzył nowy typ tragedii, równie charakte* 
rystyczny dla epoki w której żyjemy, jak klasyczna 
tragedia grecka w stosunku do świata starożytne* 
go“ 25) .

Enrico Damiani.

-1) Oto w streszczeniu etapy życia Pirandella: Urodził
się w Ągrigento, 18 czerwca 1867 r. B y ł synem przedsiębiorcy 
kopalni siarki. U czy! się najpierw w szkołach technicznych, po­
tem klasycznych. Literaturę studiował na uniwersytecie w R zy­
mie, potem w Niemczech na uniwersytecie w Bonn, gdzie otrzy­
mał lektorat języka włoskiego. W krótce jednak powrócił do 
Italii. Jego  pierwsze utwory powstały w czasach pobytu 
v/Niemczech. Powróciwszy do Rzymu obracał się najchętniej w 
sferach dziennikarskich i literackich; pod wpływem swego zna­
komitego ziomka, Luigi Capuana, zarzucił zupełnie poezję, aby 
oddać się twórczości narracyjnej i dramatycznej. Tymczasem 
trudne położenie finansowe zmusiło go do objęcia posady pro­
fesora w liceum żeńskim; choroba żony, która zakończyła się 
pomieszaniem zmysłów, zmąciła jego spokój domowy. Te lata są 
okresem osiągania pełnej dojrzałości pisarza, która przejawia 
się następnie w twórczości dram atycznej; w tej twórczości 
osiąga swoje zaszczytne miejsce wśród pisarzy włoskich 
w dobie pow ojennej. W  r. 1930 powstaje Akademia W łos­
ka: Pirandello, jeden z pierwszych zostaje mianowany jej
członkiem. W  r. 1934 otrzymuje nagrodę N obla. Umiera w 
Rzymie, 10 grudnia 1936 r., zostawiając dwa niedokończone 
dzieła: „Olbrzymi nieskończoności" (dramat) i „Pamiętniki mi­
mowolnego pobytu na ziem i". (Życie Pirandella opisał ob­
szernie F. V . N ardelli).

2)  „C est une marionette" — mówi świetny francuski 
historyk literatury w łoskiej, Benjam in Crem ieux — „en revolte 
contrę les fils qui la guident mais qui n o se  pas les briser pour

se rctrouver lui meme homme avant le dćnouem cnt". (B . Crć- 
mieux: „Panorama dc la litterature italienne contemporaine". 
Paris, Cra 1928, p. 274).

a) Por. „Al microscopio psicoanalitico" S. Tisso (M ilano, 
Hoepli, 1933). O filozofii Pirandella pisze także F. Pasini w 
„Luigi Pirandello (come mi p are)“ . Trieste, „La Vedctta 
italiana", 1927.

4) „Bohaterowie i bohaterki teatru pirandcllowskiego" pisze 
A . Chimenz („Ńuova A ntologia", s. V I, 210, 1921, „II teatro 
pirandclliano) — „są podobni do siebie z tego żelaznego prawa, 
które nimi wszystkimi rządzi: są to istoty, które nie dopuszcza­
ją  kompromisów, nie cofają się przed najbardziej skrajnymi 
konsekwencjami, i, mimo wszelkich przeszkód, umieją narzu­
cić przekonanie o konieczności takiego postępowania, i swoją 
umiejętność widzenia. Jest to tryumf, który przypomina teatr 
ibsenowski, gdzie ponad wszelkie uwagi wybija się osobowość, 
równa i całkowita. Tylko że podczas gdy u wielkiego Norwega 
wybija się indywidualizm, w teatrze pirandellowskm jest to ra­
czej tryumf jego pesymizmu, wcielony w indywiduum".

5) Fr. A lfirow ić: „Luigi Pirandello" (,,H rvatska Revija", 
V III , 1935, Z agreb).

(i) F . Baldensperger: „Les definitions de 1‘humour" w
„Etudes d‘histoire litteraire", Paris, Hachette, 1907, str. 176 — 
222.

7) Dzieło wyż. wymienione.
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8) L . P iran d ello : ,,L 'um orism o“ (L an cian o , C arab ba,
1909), Przeciw  tem u u jęciu  hu m orystyk i. B . C ro c e : ,,C onversa- 
zioni critich e", seria I (B a ri, Laterza 1 9 1 8 ), str. 43 — 48.

8) P or. przedm ow ę do „Erm a b ifro n te" P irandella.

10) „D latego w łaśnie ' 1 —• m ów i T ilg h er — „filozofow ie 
niem ieccy  F ich te  i H egel w idzieli w ku ltu rze, w  reflek sji, w 
św iadom ości siłę , k tó ra  zaprzecza i sp ych a do cieni przeszłości 
isto tę  nieśw iadom ą i niem ą, ta  zaś, w  przeciw staw ieniu do p rze­
szłości, o b jaw ia się ja k o  siła  negatyw na, ja k o  „n ie-isto ta", która 
m ów i: n ie, a z k tó re j w iecznie rodzi się i rozw ija now e, w yższe 
ż y cie ".

41) S . D 'A m ico : „II teatro  ita lia n o ", M ilan o , T reves,
1932, str. 1111.

12) W  kom ed ii: „T o , co n a jw ażn ie jsze", Jew reinow  stara 
się budow ać szczęście sw oich bohaterów  n a  podstaw ie złudy.

13) „C e qui est propre a M . P irand ello , F e s t  que l ‘ac- 
cident est p ou r lui la  regle et que l‘excep tion nel est a ses y cu x  
qu asi norm al. C e qu 'on  appelle l'individu se resou t en une col- 
lectio n  de p ersonnes d ifferentes, qui n o n t  guere de com m un 
cn tre  elles qu e 1'apparence et dont nous ne connaissons ordi- 
nairem ent qu ‘un seu l a sp e ct" . (L. G ille t. „U n  hum oriste sici- 
lie n : Luigi P ira n d ello ", „R evuc des D eu x  M o n d e s", 1923, 
V I I ,  1 3 ).

14) B . M ig lio re : „B ilan ci e sb ilan ci del d opogu erra let-
tc ra r io " . R om a, „O p tim a", 1929, str. 37.

15) T u  P irand ello  n ic ty lko  zaprzecza istn ien iu  absolu tn ej 
praw dy, a le tw ierdzi, że ch oćb y  naw et taka praw da istniała, 
zn alazły by  się zaw sze w życiu  ludzkim  w ażn iejsze ra c je , m ogące 
przeszkodzić w je j rozp oznaniu  i uznaniu , (por. G . A n to n in i: 
„II teatro  contem p oraneo in Ita lia " , M ilan o , C o rbaccio , str. 
210).

10) por. G . A n to n in i: „II teatro  contem p oraneo fn I ta lia " , 
M ilano , C o rb accio , str. 221.

17) por. praca w yż. w ym ieniona, str. 1 1 1 .

l s ) O  pesym izm ie w tw órczości P irand ella  pisał E . Ja n -
n e r : „P irand ello  no velliere“ w „R asscgna N a z io n a le" , 1934.
Z agadnien iem  tym  za ją ł się w Polsce W ł. F lo ry a n  w p racy : 
„Luigi P iran d ello " (Przegląd  W sp ó łczesn y  X V , str. 58, 1936).

19) S . A . C h im en z: „II teatro  di Luigi P iran d ello " w 
„N u ova A n to lo g ia "  s. V I , 210, 1921.

20) M . M u re t: „H um oristes ita lie n s " : Luigi P irand el­
lo et A lfred o  P a n cin i"  w „R evue des R ev u es“ , 1905, 2.

21) D o  tego sam ego w niosku dochodzi W ł. F lo ry an
(w  p ra cy : Luigi P irand ello  w  „Przeglądzie W sp ó łczesn y m ", 
X V , str. 59, 1 9 3 6 ) ; podkreśla on w praw dzie pesym izm  P iran d el­
la : „cała jeg o  d ziałalność rozw ija się ja k o  nieprzerw ane pasm o
protestów  przeciw ko życiu , a nieraz naw et odnosi się w rażenie, 
że je g o  n egac ja  sięga w ręcz do n ih ilisty czny ch  absolu tów " — 
k o ń czy  jed n ak  tw ierdzeniem , że m im o w szystko, P irand ello  „nie 
je s t  n ih ilistą . P onad  jeg o  negatyw izm  unosi się jed n ak  su btel­
nie zam askow any ton  dobrod usznej życzliw ości w przestrze­
ganiu człow ieka przed pułap kam i".

22) E nciclop ed ia  Ita lian a  tom  X X V I I I :  P irand ello .

23) P or. Luigi R u sso : „I N a rra to ri" , R om a, Form iggini,
1923.

24) M . M u ret: ,,Le m ouvem ent in tellectu el en Ita lie . Luigi 
P iran d ello " w „R evue des R evues“ 1909, 6 ; p or. także E . S to rcr : 
„Luigi P iran d ello  d ram atist" w „Fortn ig h tly  R eview “ , 1924, 2.

25) Ivo H e rg esić : „S tran i i d om aći". Z agreb . „M atića 
H ry a tsk a ", 1935, str. 189.

Henryk IV —  (Junosza Stępowski) Teatr N aro d o w y
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Z BELETRYSTYKI 
W Ł O S K I E J

Do dziewięciu lat wszystko szło doskonale. Zdro* 
wo się urodziła, zdrowo też rosła,

W  dziewiątym roku — jak gdyby los wysunął 
z mroku niewidzialną łapę i położył ją na jej głowie, 
mówiąc: Dotąd! Stać! — Klementynka przestała nagle 
rosnąć. Tak jak była, niewiele ponad metr od ziemi.

Lekarze — oczywista! — jak to ludzie nauki, od* 
razu poznali, że już więcej nie urośnie. Limfatyzm, 
charłactwo, rachityzm...

Bardzo dobrze! Ale jak tu wyperswadować no* 
gom, czy korpusowi Klementynki, że ze wzrostem ko* 
nieć? Korpus i nogi, które od urodzenia się do tego 
zaprawiały, ani słuchać nie myślały, tylko by rosły i 
rosły. A  nie mogąc wzwyż, pod potwornym ciężarem 
tej łapy, co je przygniatała, uparły się rosnąć w po* 
przek: nogi krzywo, tułów zaś, z tyłu i przodu, w 
garby. Byle rosnąć...

Czyż nie tak samo zresztą rosną czasem drzewka, 
pełne sęków, wygięć i wykrzywionych stawów? Tak 
samo. Z tą przecie różnicą, że jednakże drzewko nie 
ma oczu, by się widzieć, serca, co czuje, umysłu, co 
rozważa; a biedna karliczka — owszem. Wykrzywio* 
ne drzewko, o ile wiemy, nie jest wyśmiewane przez 
drzewka proste, niechętnie widziane z obawy przed 
urokiem, nie stronią też od niego ptaki; zaś od bied* 
nej karliczki stronią i dorośli i nawet małe dzieci. A  
wreszcie drzewko nie potrzebuje się kochać, bo choć 
tak krzywe, w maju zakwitnie samo, ot po prostu, 
a w jesieni wyda owoce; zaś biedna karliczka...

Ech, co tu dużo mówić, nieudana to była historia, 
w żaden już sposób nie do naprawienia. G dy ktoś 
list pisze, a źle mu idzie, drze i zaczyna od początku. 
Ale życie? Życia nie sposób przecie zacząć od po* 
czątku, gdyby się je raz przerwało.

A  zresztą, Pan Bóg zakazuje.
Nieomal, że kusiłoby nie wierzyć w Boga, kiedy 

się widzi takie różne rzeczy. Ale Klementynka wie* 
rzyła. A  wierzyła właśnie dlatego, że wiedziała jaka 
jest sama. Jakże inaczej i lepiej wytłumaczyć całą tę 
wielką krzywdę, jaką bez żadnej winy wypadło jej 
cierpieć przez całe, całe życie, które przecież jest tylko 
jedno jedyne, a które miała przeżyć calutkie w ten spo* 
sób, jakby to był figiel, żart, dopuszczalny ostatecznie 
na jedną chwilkę, ale tylko na jedną? A  zaraz po* 
tern już dość, potem już zaraz prosta, gibka, zwinna, 
wysoka, potem już precz z tym koszmarem.., Tym* 
czasem, gdzie tam! Bez końca to samo...

Pan Bóg zatem — oczywista — tak to urządził 
dla jakichś swoich niewiadomych celów. Należało 
udawać, że się w to wierzy, na miłość boską, bo ina* 
czej Klementynka wpadłaby w rozpacz. Tłumacząc 
zaś to sobie w taki sposób, mogła nawet uważać 
całą tę swoją krzywdę za dobro, dobro najwyższe i 
najchlubniejsze. Rozumie się tam, w niebie. Jak pięk* 
nym aniołkiem będzie kiedyś w niebie Klementynka...

A  więc niekiedy, idąc ulicą, uśmiecha się nawet 
do patrzących na nią ludzi. Zda się chce powiedzieć: 
„Nie szydźcie ze mnie, proszę. Przecież widzicie, że

ja pierwsza się uśmiecham. Taka już jestem: nie 
stworzyłam się sama; Pan Bóg tak chciał, a więc nie 
smućcie się mną, bo ja  się również nie smucę; wiem, 
że śkoro Pan Bóg to sprawił, to napewno zostanę przez 
Niego wynagrodzona!"

Zresztą pod suknią nóg znów tak bardzo nie 
widać.

N ikt nie wie z jakim trudem Klementynka na 
nich chodzi. I mimo to się uśmiecha.

Trud jest tym większy, że stara się usilnie o 
chód jak najmniej kaczkowaty, by nie zwracać na 
siebie uwagi. Niespostrzeżenie przejść niepodobna. 
Przecież jest karliczką... Ale bądź co bądź, idąc tak, 
dosyć śpiesznie, skromnie i z uśmiechem...

Od czasu do czasu jednakże ktoś z przechodniów 
okazuje się naprawdę okrutny: przypatruje się jej, 
chociażby nawet ze współczującym wyrazem twarzy, 
ogląda ją od stóp do głów, podpatruje, jakby chciał 
wybadać, jak też ona może chodzić takimi nogami. 
W idząc, że jej zwykły uśmiech nie zdoła rozbroić tej 
brutalnej ciekawości, Klementynka czerwieni się z 
gniewu, spuszcza głowę; niekiedy traci panowanie nad 
sobą, o mało co się nie potknie, nie runie na ziemię; 
wówczas, wściekła,chciałaby nieomal podnieść suknię 
i krzyknąć do okrutnika:

— Masz, zobacz! I pozwól mi być sobie dalej 
karliczką w spokoju.

W  tej dzielnicy jeszcze jej nie znają. Klementyn* 
ka przeprowadziła się kilka tygodni temu. Tam, gdzie 
mieszkała przedtem, znali ją wszyscy i nikt już jej 
nie dręczył. Niedługo i tu też tak będzie. Tylko trochę 
cierpliwości! Klementynka jest bardzo zadowolona z 
nowego mieszkania, położonego przy cichym i czys  ̂
tym placyku. Pracuje od rana do nocy, zręcznie 
umiejętnie robiąc pudełeczka i woreczki na ślubne 
chrzestne drażetki. Siostra jej (Klementynka ma sio; 
strę, imieniem Lauretta, młodszą o pięć lat, lecz... o 
tamta jest prosta, jeszcze jak! a taka ładna, hoża błon* 
dynka) pracuje jako modystka w sklepie; wychodzi 
z domu co dzień o ósmej, wraca o siódmej wieczorem 
Siostry zastępowały sobie matkę na przemiany, naj* 
przód Klementynka Lauretce, teraz zaś Lauretta, choć 
młodsza, Klementynce. Bo przecież ta ostatnia z po* 
wodu swego kalectwa pozostała jakby dziewięciolet* 
nią dziewczynką!... Natomiast Lauretta nabyła tyle 
życiowego doświadczenia! Gdyby jej nie było...

Często Klementynka słucha jej ze zdziwieniem.
Jezus Maria... co też ona opowiada!
Rozumie teraz, że tymi wykrzywionymi nogami 

nigdy nie zdoła wejść do tajemniczego świata, któ* 
rego rąbek Lauretta jej uchyla. Ale nie odczuwa za* 
zdrości, tylko jakby niejasny lęk i niespokojne roz* 
tkliwienie, litość nad samą sobą. W cześniej czy póź* 
niej Lauretta rzuci się w ten świat, dla niej stworzony; 
a cóż wtedy z nią będzie? Lecz Lauretta uspokoiła 
ją, przysięgła, że nie opuści jej nigdy, nawet gdyby jej 
się zdarzyło wyjść za mąż.
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Klementynka myśli teraz o tym przyszłym mężu 
Lauretki. Któż to będzie? Jak się poznają? Może na 
ulicy... On ją zauważy, pójdzie za nią; któregoś wie* 
czoru wreszcie do niej przemówi. Co sobie powiedzą? 
Ach, jakie to musi być dziwne kochać się...

Z oczyma utkwionymi w dal, siedząc przy stoliku 
kolo okna i tak sobie dumając, Klementynka nie może 
się zdobyć na rozpoczęcie przygotowanej przed sobą 
roboty. Patrzy przez okno... Na co patrzy?

Jakiś młody człowiek, piękny miody człowiek z 
jasnymi, długimi włosami i chrystusową bródką sie* 
dzi przy oknie przeciwległego domu z łokciami opar* 
tymi o parapet, trzymając głowę w dłoniach.

Czy to możliwe? Oczy tego młodzieńca utkwione 
są w nią z dziwną siłą. Blady jest... Boże święty, jaki 
on blady!... musi być chory. Klementynka po raz 
pierwszy widzi go w tym oknie... A  on wciąż pa* 
trzy... Klementynka czuje się zmieszana, lecz potem 
wzdycha i wraca do siebie. Pierwsza myśl, jaka prze* 
chodzi jej przez głowę, jest ta:

— On nie na mnie patrzy! —
Gdyby Lauretta była w domu, sądziłaby, że ten 

nieznajomy... Lecz Lauretta w ciągu dnia nigdy nie 
bywa w domu. Może w oknie sąsiedniego mieszkania 
stoi jaka ładna dziewczyna, w której młodzieniec się 
kocha. Ale zupełnie tak wygląda jakby patrzył tu* 
taj, jakby patrzył na nią. Takim wzrokiem? Skądże 
znowu, przecież to niemożliwe! Cóż to? Daje znak dło* 
nią, jakby pozdrowienie! Do niej? Nie, nie, napewno 
tam w oknie jest ktoś inny.

Klementynka przybliża się do okna, wchodzi na 
stołeczek, który tam zawsze stoi umyślnie dla niej, 
i dyskretnie rzuca wzrokiem na sąsiednie okno, a 
następnie na dalsze... potem o piętro niżej, a potem w 
górę...

Nie ma nikogo!
Nieśmiało, ukradkiem, obraca oczy na nieznajo* 

mego; aż tu... nowy gest pozdrowienia, do niej, tak 
jest, do niej... nie, tym razem nie ma już wątpliwości!

Klementynka ucieka od okna, ucieka z pokoju z 
bijącym sercem. Jakaż niemądra! Przecież to napewno 
pomyłka... Ten młody człowiek musi być krótkowi* 
dżem. Za kogo też mógł ją wziąć... Może za Lauretkę. 
Ale oczywiście! Może szedł za Lauretką po ulicy, zo* 
baczył, że mieszka tutaj, naprzeciwko niego... Ale 
to już nie krótkowidz, ale po prostu ślepy... A  jed* 
nak nie nosi okularów... Klementynka nie jest wpraw* 
dzie brzydka: z twarzy istotnie przypomina nieco 
siostrę: ale postać! Kto wie, a może widząc ją tak w 
pozycji siedzącej, przy stoliku, z poduszką na krześle, 
mógł z daleka mieć złudzenie, że widzi Lauretkę przy 
pracy...

Wieczorem pyta o niego siostrę, ale ta się zdu* 
miewa.

— Jaki młody człowiek?
— Mieszka tu naprzeciwko. Nie wiedziałaś o 

tym?
— Nie miałam pojęcia. Któż to taki?
Klementynka opisuje go jej szczegółowo, wów*

czaś zaś Lauretta oświadcza, że o niczym nie wie, że 
go nigdy nie spotkała, nigdy nie widziała, ani z blis* 
ka, ani z daleka.

Klementynka nie może przypuścić, żeby ten nie* 
znajomy z tak strasznie smutną twarzą chciał sobie 
zadrwić z niej, dla zabawy. W  jakim celu? Ona jest 
biedną kaleką, która przecież nigdy, nigdy nie mogła* 
by wziąć na serio okrutnego żartu, pójść na lep, uwie* 
rzyć... A  zatem? Ach, znowu powtarza gest wczorai* 
szy, pozdrawia ją ręką, skłania kilkakroć głowę, jak 
by chciał powiedzieć: „Do ciebie, tak, d o  c ieb ie“ —
i ukrywa twarz w dłoniach z wyrazem cierpienia.

Klementynka nie może pozostać dłużej przy ok* 
nie; schodzi z krzesła wzburzona do głębi i idzie spój* 
rzeć przez okno sąsiedniego pokoju, przez zapuszczo* 
ne firaneczki. Podniósł się z parapetu, nie wygląda już 
przez okno; stoi teraz w postawie smutnej i zamyślo* 
nej; to znów coraz to się odwraca, by spojrzeć na jej 
okno, by zobaczyć, czy jej tam nie ma. Czeka na nią!

Cóż ma o tym myśleć Klementynka? Przychodzi 
jej do głowy ta druga myśl:

— N ie w ie ja k  ja w yglądam ...
I chcąc zapewnić sobie spokój, biedna karliczka 

wpada nagle na taki pomysł: przysuwa stolik do okna, 
bierze jakąś szmatkę, a potem po krześle wchodzi z 
trudem na stolik, staje na nim, jakby miała tą Szmatką 
wyczyścić szyby. Teraz ją  wreszcie dobrze obejrzy!

Ale o mało nie wypada z okna na ulicę widząc, 
że młodzieniec zerwał się na nogi, gestykulując 
rozpaczliwie, z przerażeniem, daje jej znaki, żeby ze* 
szła, żeby zeszła na litość boską, załamuje ręce na 
piersiach, wreszcie chwyta głowę w obie dłonie i 
krzyczy, krzyczy!

Klementynka schodzi ze stolika jak może naj* 
prędzej, oszołomiona, po prostu przerażona; drżąc ca* 
la, patrzy na niego szeroko rozwartymi oczyma; on 
wyciąga do niej ramiona, posyła jej pocałunki; wów* 
czas zaś:

— T o wariat — myśli Klementynka, zaciskając, 
załamując dłonie. — O Boże, wariat, wariat!

Istotnie, wieczorem Lauretta jej to potwierdza.
Zainteresowana pytaniami Klementynki, dowia* 

dywała się o nieznajomego i powiedziano jej, że zwa* 
riował mniej więcej przed rokiem z powodu śmierci 
narzeczonej, która mieszkała tam, gdzie teraz miesz* 
kają one, Lauretta i Klementynka. Narzeczonej jego, 
zanim umarła, musiano odjąć najprzód jedną, a potem 
drugą nogę, z powodu odnawiającego się mięsaka.

Ach, więc taka była przyczyna! Słuchając opo* 
wiadania siostry, Klementynka czuje, iak oczy napeł* 
niają się jej łzami... Nad nim, czy nad sobą? Potem 
uśmiecha się blado i mówi drżącym głosem do Lauret* 
ki:

— Odrazu tak sobie pomyślałam, wiesz? Patrzył 
na mnie...

Luigi Pirandello.

Nowela: I tre pensieri della sbiobbina", z tomu 
,,La Rallegrata“, Mondadori, 1934.

P rzek ład  Hanny' V erdian uK onw erskiej.
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C R O N A C H E  C U L T U R A L I
Attivita deiristituto di Cultura Italiana in Polonia.

L T stitu to  di C u ltu ra  Ita lian a  in P olon ia  ha continuato  a 
sviluppare nei mesi di N ovcm bre e D icem bre, la  sua m ultiform c 
attivita.

La sede centrale di V arsav ia  h a  organizzato  oltre venti 
corsi di lingua e di cu ltura ita liana , freąu en tati da un niigliaio 
di iscritti. T ra  ąu esti corsi van no particolarm ente notati ąu elli 
di letteratu ra italiana tenu ti dal D irettorc p rof. G iov an ni So g lian , 
che in  cieli di 20 co n fcren ze  per ciascun corso illu stra  il T re- 
cento e il R om anticism o ita liano . II p rof. So g lian  fa  in o ltre  un 

corso  di storia  della civilta ita liana  trattando d ellT talia  m oderna, 
d alP unificazione ai g iorni n o stri; com e pure un corso di „lec- 
tura D a n tis " . II p ro f. C arlo  V erd ian i nel suo corso  di storia 
d ell‘A rte  tra tta  la  Souola Senese.

N el m ese di N o y em b fe  1‘Istitu to  ha organ izzato  varie m a­
n ifestaz ion i straord inarie, tra  cui le co nfcren ze deH‘illu strc po­
lon ista  ita liano  p ro f. G iov an ni M av er, ordinario di letteratu ra 
po lacca a ll‘U niv ersita  di R om a. II p rof. M av er, ir.vitato in
P o lon ia  daH‘U n iv ersita  G iuseppe Piłsudski di V arsav ia , vi ha
tenu to una riuscitissim a lcz ion e in polacco sul tem a: L ‘artc nar- 
rativa e lo  spirito epico n e lla  letteratu ra polacca.

A llT stitu to  di cu ltura invece il p rof. M av er ha p arlato  su 
M ickiew icz nel pensiero del R isorgim ento ita liano , m ettendo 
cosi in  evidcnza la fattiva co llaborazion e cu lturale ita lo -p o lac- 
ca, che oggi continua, con m aggior intensita  che nel passato , le 
seco lari tradizioni.

Sem pre per iniziativa d e ir is titu to  il p rof. M av er ha tenu to 
due co nferen ze a P oznań ed una conferen za  a C racov ia . T u tte  
ąu estc  conferen ze han n o  su scitato  grandę in teresse , specie nei 
circo li u n iversitari p o lacch i, dai ąu a li 1'illu stre p o lo n ista  ita lia ­
no  e stato m olto festeg giato , e n e lla  stam pa ąu otid iana e 
periodica po lacca, che in tale occasion e ha so tto lineato  la cor- 
dialita dci rapporti tra  il m ondo della cu ltura p o lacca  ed
italiana.

Le varie m anifestazioni di viva sim patia di cui e stato fatto  
oggetto il prof. M av er durante il suo soggiorno in  P o lo n ia  h a n ­
no  dato prova delle fc lice  atm osfera in cui q u est'ann o e stata 
ripresa l ‘attivita tendente ad approfon dire le ottim e relazion i cul- 
turali fra  i due P aesi.

N o tev ole  e stata l ‘attivita d e ir is titu to  anche n elle  a ltre sedi 
un iversitarie  po lacche. I corsi di lingua e cu ltura ita liana sono 
stati rcgo larm en tc ripresi a C racov ia  nella Se z io n c deUTstituto, 
d iretta dal p ro f. A . G rillo ; in  co llab orazion e con la D an te  A li- 
ghieri e con il C om itato  P o lon ia -Ita lia  il p rof. K ru szy ń sk i ha te ­
nu to , n e lla  sede della Scz io n e  una conferen za  su M ilan o  ai
tempi di B o n a  S fo rza . In  tale occasione fu ro no tenuti vari d iscor- 
si per festegggiare il p rof. M aver.

H an n o  avuto notevole inerem ento i corsi di lingua e cu l­
tura ita liana presso la  Scz io n e  di L eopoli, d iretta dal p ro f. C arlo  
G alio . La Sezio n e stessa ha organizzato  una co n feren za  del 
romanzieire p olacco  Ja lu  K u rek , su lla poesia ita lian a  contem pora- 
nea. La S ig n ora  Z ap olsk a  ha recitato  nella  versione p olacca al- 
cunc poesie di M arin etti, P alazzeschi, F o lg ore , S o ffic i ed altri.

A  P oznań , in attesa della costituzione della Sezio ne, 
fu n zio na una D cleg azio n e  deUTstituto diretta dal p ro f. S tefan i- 
n i, il ąu ale  ha co llaborato  con 1‘associazion c studentesca italo 
p o lacca  per organizzare le confcren ze dcl p ro f. M aver.

D u e nuove D clcg azion i deUTstituto so n o  State oreate 
qu est‘anno. A  W iln o  sotto  la direzione dcl p ro f. Luigi C in i sono 
stati organizzati corsi di lingua c cultura ita liana , e in co llab o­
razione con lo  „Z w iązek In te lig en cji K a to lick ie j"  la conferenza

del p rof. O k o  su R om a antica c M u ssoiin i, che ha avuto luogo 
a ll‘U niv ersita .

L ‘altra  D elegazion e deUTstituto si e aperta a Lódź, diretta 
dal dott. G ard elli, che vi tienc corsi di lingua c letteratu ra  ita lia ­
na, freąu en tati da varie centinaia di iscritti p o lacchi.

II g iorn o 15 dicem bre ha avuto luogo a llT stitu to  di C u ltu ­
ra Ita lian a  di V arsav ia  un concerto  di m usica antica e m oderna 
in prevalenza ita lian a , eseguito dal p ianista p rof. E n rico  R ossi 
V ecch i. II concertista  e stato vivam entc applaudito.

Attivita del Com itato „Polonia-Italia" di Varsav ia .

Documentari „Luce".

P er in iziativa del C o m itato  „P o lo n ia -Ita lia " di V arsav ia  il 
23 ottobre so no proiettate al cinem a „Pallad iu m " le seguen- 
ti p cllico le : V iaggio  di ;S . M . il R e Im peratore in  L ib ia , at- 
tualita  p olitica , lavori p u bblici ecc.

La m anifestazione svoltasi alla  presenza dcl R . A m bascia- 
torc d Ttalia  e alla  ąuale in terven ncro piu di un m igliaio di p er­
sonę, si concluse con fervide m anifestazioni a llT ta lia  fascista.

C onferenza del Prof. Mayer.

P er in iziativa deUTstituto Ita lian o  di C u ltu ra e d a cco rd o  
col C om itato  „ P o lo n ia -Ita lia ", il P ro f. G iov an n i M av er, illu stre 
slavista ita liano , ha tenu to una co nferen za  su „M ickiew icz nella 
letteratu ra ita lia n a ".

II nu m eroso p u bblicó  in tervenuto festeggió vivam ente l ‘ora-
tore.

Attivita del Com itato „Polonia-Italia" di G dyn ia .

II terren o  su  cui svo lgc la sua attivita il C o m itato  Po- 
lo n ia-Ita lia  di G dyn ia e senza dubbio uno dei piu d ifficili in 
P olon ia . Ifin te n s ita  straord in aria  con cui g iorn o e notte pulsa 
ii lavoro in ąu esta  „capitale m arittim a" della P o lo n ia , intensita 
non raggiunta da nessun altro  p orto  in E u rop a, non lascia  
agli abitanti di G d y n ia  m olto tem po per occuparsi di ąuestioni 
non inerenti alle lo ro  occupazion i p ro fession ali. C ió  nondim eno 
le m anifestazioni organizzate dal C o m itato  „P o lo n ia -Ita lia " 
riescono a raccogliere sem pre un p u bblicó  fo ltissim o (alle  rap ­
p resentazion i cincm atografiche in terv en g on o di so lito  800— 
1000 p erso n e), ció significa  che i tre ann i di lavoro del C o ­
m itato a G d y n ia  han no dato ottim i risu ltati e che la  trad izion ale 
am icizia fra il popolo p olacco e ąu ello  ita lian o  ha gettato solide 
radici in  ąu esto  p o rto , legato  a llT ta lia  da tanti v inco li, in  cui 
il tra ffico  con 1‘ Ita lia  e la  bandicra  italiana occupano orm ai 
uno dei prim i posti nelle  statistich e p ortuali.

O ltre  a num erose rapp resentazioni cinem atografdche sullc 
realizzazion i d ellT talia  fascista , e stata recentcm ente organiz- 
zata una serie di con feren ze, fra  cui le  piu im portanti fu ro n o : „ In ­
fluenzo cu ltu rali ita liane su llo spirito  p o la cc o ", tenuta dal C on - 
sigliere T . L cg o ck i: ,,L ‘idea fascista  e 1'anchitettura m oderna in 
Ita lia " , tenu ta dallTng. T . W y szo m irsk i: „L 'organ izzazione delle 
scienze in Ita lia " , tenu ta dal P ro f. B . K ieszk ow sk i; „L T talia  
com 'era e com ‘e“ , ten u ta dal M o n sig n or D o tt. K neblew ski, 
ecc. ecc.

E b b ero  luogo inoltre due serate di m usica, di cui una de- 
d icata alla  m usica classica, con l ‘invervento di M aria  W iłko m ir-
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ska (p ia n o fo r tc ) , G iu lia  G orzech ow ska (can to ) e C asim iro  W ił­
kom irski (v io lo n c e llo ) , e u n ‘altra  dedicata alla  m usica m oderna 
con l ‘in tervento  di W ładysław a Ż elazow ska (can to ) c di C a s i­
m iro W iłk o m irsk i (v io lo n ce llo ) .

C o rsi di lingua ita liana, freąu en ta ti da ąu a lch c d iecina di 
persoine, pu bblicazion i in lingua ita liana su G d y n ia  e su lla P o ­
lon ia  (fra  cui 1‘in teressante lavoro del C ap . Su p. C.av. G iovan ni 
D i B e lla  „N o te su l P orto  di G d y n ia“) ,  il servizio gratuito d‘in- 
form azion i su cose in eren ti i rapporti e gli scam bi ita lo -p olac- 
ch i, in fin e  1‘assisten za per gli eąuipaggi dei p iroscafi ita liani, 
in  caso di m alattia  e di p erm ancnza negli ospedali del porto — 
com pletano la proficu a attiv ita del C o m itato  ,,P o lo n ia -Ita lia“ di 
G d y n ia .

Attivita del Com itato „Polonia-Italia" di Poznań.

„La grandę Proletaria si e mossa".

II 30 novem bre nella  sede del C irco lo  ,,R om a“ il dott. 
L eone Łustacz ha p arlato  sul tem a „La grandę P ro letaria  si 
e m o s s a " ; la  con feren za  era organizzata  dal „C om itato  P o lo ­
nia - Ita lia " a llo  scopo di so tto linearc 1‘im portanza dei recenti 
p ro w ed im en ti in  forza  dei ąu ali le p rovincie lib iche entrano 
a fa r parte in teg ran te  del territorio  nazionale.

L 'o ra to re , stabilita  la  fondam entale d ifferenza fra  la co- 
lon izzazione com m erciale, d iretta a llo  sfru ttam en to  delle po- 
p o lazion i ind igene, e ąu ella  agricola esercitata  dagli stessi 
co n ąu ista tori, ha  ribad ito il valore um ano e n azio nale  di 
qu est'u ltim a che e vanto d elP Ita lia  nuova, com e fu  vanto di 
R om a contrapposta  a C artag ine. II dott. Łustacz ha poi 
traccia to  la  storia della co n ąu ista  e d ella p acificazione della 
L ib ia , facend o rilevare la  grandiosita  delle opere ivi create 
d alP Ita lia  im periale ed ha conclu so, applaudito, rievocando 
la  recen łc  spedizionc dei ventim ila co lo n i che su lla ąuarta  
sponda hanno ritrov ato  la P atria fascista .

„G io vann i Papini".

U n 'a ltra  co nferen za , pure ad iniziativa del „C om itato 
P o lo n ia -Ita lia " , e stata tenu ta il 14 dicem bre dalia dott. A lfred a 
So zańsk a  - W o jn o w sk a  su G iov an n i Papini. L 'ev o lu zio n c sp i­
rituale dello scrittore  toscano  e la  sua com plessa produ zionc 
le tteraria  so n o  state presentate con p ro fond a com petenza ed 
acu ta  analisi dalia co nferen ziera , a lla  qu ale il p u bblico  che 
grem iva le sale del C irco lo  „R om a" ha tribu tato  una caloro- 
sa ovazione. A lla  co nferen za ha fatto  seguito una anim ata 
discussione.

„Parchitettura Italiana in Polonia".

II 16 d icem bre il dott. Łustacz ha p arla to  a lla  radio 
sulP attivita svolta in P olon ia  d alP arch itetto  ita liano  Pom peo 
Ferrari.

Cerim onia per la consegna del dono delTEncip lopedia Italiana  
aH‘Universita di Poznań.

II 5 novem bre ha avuto luogo a lP U n iy ersita  di P oznań 
una so lenn e cerim onia per la  consegna del dono delP E nciclo - 
pedia Ita lian a  a l Sem inario  di R om anistica . N elP au la , ricca- 
m ente addobata dei co lo ri delle due N azion i fra  i qu ali spic- 
cava P effig ie  de! D u ce, eran o  presenti il M ag n ifico  R etto re , 
il Preside della F a co lta  di L ettere  ed un fo lto  stu o lo  di pro- 
fesso ri, studenti ed invitati.

II dott. S te fan in i, incarita to  di L etteratu ra Ita lian a , ha 
presentato  il dono a nom e del R . G ov ern o , facend o rileyare
che, in  riconoscim ento' delle benem erenze di professori
e sco lari d elP U niy ersita  di P oznań  nel cam po delP a w ic in a -
m ento cu lturale ita lo -p o lacco , 1'I ta lia  ha vo lu to  offrire  
u n 'op era  che m eglio di ogni a ltra  esprim e il pen siero di un 
popolo e di u n 'ep o ca , essendo fru tto  della co llab orazion e di 
tutti gli studiosi ita lian i e segno d ella tenace y olon ta  di una 
nazione che riconq uista  il suo prim ato.

H a preso quindi la  paro la  il p ro f. G iusep pe M o raw ski, 
D irettore  del Sem inario  di R om anistica , il qu ale, espressa la 
p ro fon d a gratitudine d elP U niyersita  per il m agnifico e tanto 
significativo d ono del G o y ern o  Ita lian o , ha aggiunto che 
qu esta  voce di rico n o sccn za  si unisce in questo m om ento 
al p lauso e a lla  gratitu dine di tutto il popolo p olacco per 
il p rezioso  appoggio dato dal D u ce alle rivendicazlioni 
po lacche su lla Slesia  di C ieszyn  e per la p ro w id en -
ziale opera di pace svolta dal genio  m u ssoliniano . D op o aver 
traccia to  in una efficace  sin tesi la sto ria  dei rapporti cu lturali 
ita lo -p o lacch i il p rof. M oraw ski ha concluso esprim endo il 
voto  che il dono del G ov ern o  F ascista  serva ad ind irizzare 
sem pre m aggiorm ente gli studenti d elP U niy ersita  di P oznań 
alle fon ti inesaurib ili della cultura italiana.

D op o la  cerim onia le autorita  e gli invitati si sono sof- 
ferm ati lungam ente ad am m irare i volum i d elP Enciclop ed ia , 
che sono poi rim asti esposti al p u bblico .

I premi V arsav ia  del 1938.

N el 1938 i qu attro  prem i annuali della citta  di V arsa- 
via sono stati assegnati a l P ro f. Sig ism ondo W ó y cick i per la 
sua attivita scien tifica , a L eop old o S ta ff  per la sua attivita le tte ­
raria , a V en ceslao  L achm an per la m usica, al P ro f. T ad aeo  
B re y e r  per le  arti p lastichc.

II P rofessore Sigism ondo W óycicki, nato  a V arsav ia  nel 
1871, com piuti gli studi ne lla  citta  nativa e com pletatili in  Ita ­
lia ed in  G erm ania , fu  prim a della guerra p ro fessore  di bota- 
nica  a L eop oli e dal 1915 ad oggi e pro fessore presso P U n i- 
yersita di V arsav ia . E' in o ltrc  autore di num erose e pregevolis- 
sim e op ere scien tifich e, d irettore della rivista di bo tan ica  
p u bblicata  d alia „C assa M ian ow sk i" e socio di diverse Societa  
Scien tifich e.

L eop o ld o  Staff, nato a Leopoli nel 1878, da qualche 
an n o si e stab ilito  a V arsav ia , rapp resen tando, second o 1'opi- 
n io ne della g iuria, „un elem ento essenziale della vita le tte ra ­
ria della cap ita le". A u to re  di num erosissim e poesie (pubbli- 
cate nel 1931 in  una edizionc di 20 v o lu m i) , e forsę q u ello  tra 
i poeti po lacchi che ha esercitato  la piu grandę in flu en za  sulle 
g enerazione dei giovani poeti. £  pure eccellente tradu ttore di 
p rosa e di poesia dal francese e dalP italiano . N el 1927 fu  insi- 
gnito  col „Prem io di S ta to " .

II Prof. V enceslao Lachm an  mato a P ło ck  nel 1882, per- 
segu itato dalie au torita  russe per l'a ttiv ita  p atriottica , e fonda- 
tore e d irettore del celebre coro  m aschilc „ H a rfa " , il m iglio- 
re fo rsę  tra i corpi vocali p olacchi, e attivo p ropagatore del 
canto p o lacco  nella  patria  ed alPestero , nonche autore di 
eccellen ti com posizioni vo cali per coro.

II Prof. T addeo B reyer, nato nel 1874 a M ielec in Pos- 
nan ia, aveva studiato la seultura a C racov ia  e poi in Ita lia ; da 
m olti ann i e p rofessore alPA ccad em ia delle B e lle  A rti a V ar- 
savia. £  autore di num erose opere di seu ltu ra, prem iatc alle 
esp ozizioni nazionali ed estere ; la sua opera forsę piu bella  
e il m onum ento d clfero io o  generale Sow ińsk i, co llocato  ora 
nel parco „ W o la" a V arsavia .
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R ealizzazio n i e programmi futuri delTeconom ia p o la cca  in un 
discorso del V ice  Presidente del Consiglio  dei Ministri, 
Ing. Eugenio Kwiatkowski.

II g iorno 2 d icem bre corrcn te  il V icep residente del C o n ­
siglio dei M in istri e M in istro  del T e so ro , Ing . E ugenio  K w iat­
kow ski, in  un discorso tenu to alla  D ieta  po lacca ha fatto 
u n 'im p ortante ed am pia esposizione su llo  stato  a ttu ale  e sui 
piani fu tu ri in progetto , riguardanti 1‘econom ia e la ricostruzio- 
ne industriale del paese, esp osizione di cui diam o qu i un rias- 
su nto .

In iziando la  sua relazion e il M in istro  constata che il 
1938 ha segn ato  una data di grandę im portanza n e lla  vita p o ­
litica  della P olon ia , sia per il num ero dei p ostulati nazionali 
realizzati, sia perche esso co in cide con il 2 0 -m o anniversario  
della restau razione delPindipendenza polacca. C ió  g li o ffre  
1'o ccasio n e  di passare in rassegna tutti i piu im portanti a w e -  
n im enti dcl venten nio  trascorso  e di constatare i  progressi 
fatti d alia N azio ne in ąu esto  periodo di tem po.

F ra  i  p iu  im portanti a w en im en ti v erificatisi nel 1938, il 
V icep resid cn te  dcl C onsig lio  ha p articolarm ente so tto lineato  
il r ito rn o  alla  P olon ia  della Slesia  d '0 1 tre  O lza , aw en im en to  
che non potrą restare senza in flu en zę  sul program m a eco n o ­
m ico del G ov ern o  e su lFev olu zion e della stru ttura d elFeco no- 
m ia p o lacca ; dato che si tratta di incorp orare nella  Polon ia 
una regione dove 1'ind u stria lizzazione ha raggiunto un alto 
liv ello . U n  altro aw en im en to  pure della m assim a im portanza 
econom ica per le  provincie situate a N o rd -E st d ella P olon ia  
e rapp resen tato  dalia ripresa di rapporti norm ali tra  la P olon ia  
c la  L ituania.

Secon d o  le constatazion i del V icep residente del C o n s i­
g lio  i risu ltati delle nuove elezioni han n o  posto in evidenza 
il rivolg im ento a w e n u to  n e lla  com posizione delle forze poli- 
tiche del paese. L a serie degli im p ortanti decreti em essi dal 
P residente della R ep ub blica  dovra avere una sem pre piu pro- 
fon d a in flu en za  su lla politica in tern a  della P olon ia .

Q u e llo  che il M in istro  K w iatkow ski considera com e una 
delle piu im portanti evolu zioni a w e n u te  nel Paese e il cam- 
biam ento v erificato si n e lla  psicologia dei p olacchi che hanno 
orm ai abb and on ata  la fa lsa  crcdenza in una loro  in ferio rita  
in co n fro n to  degli altri paesi e, fieri dei risu lta ti ottenuti col 
proprio lav o ro  durante il corso degli ultim i venti ann i, dopo 
aver ritrov ato  la fede n e lle  propric forze , han no anche rinun-
ciato ad un individualism o esagerato e com preso che su di
essi so ltan to  ineom be la resp onsabilita  per i destini futuri
della nazione.

II M in istro  afferm a che una favorevole congiuntu ra non 
si m anifesta sim ultaneam ente in tutti i p aesi, m entreche la 
crisi ć stato un fenom en o sim ultaneo. £  necessario  pertanto
che la  P o lo n ia  adotti una dottrina econom ica non con facente  
so ltan to  al proprio m odo di vedere, ma tale che possa essere 
realizzabilc  in  ąu esta  p aradossale situazione. D ato  i progressi 
fa tti dalFau tarchia  in diversi paesi, non  so n o piu i punti di 
vista che decidono dei m etodi d‘agire, m a, a l co n trario , sono 
le condizioni di v ita  che variando da un g iorno a lF a ltro  co- 
stringono a m odificare detti punti di vista.

P arland o di ąu estio n i econom iche di portata  in tern az io ­
nale, i l  M in istro  K w iatkow ski ha fa tto  presente la necessita 
di riso lvere il problem a del su perpopolam ento di a lcu n i paesi 
con Fem igrazione in paesi d 'o ltre  m are; di garantire il lib ero  
accesso alle  fon ti delle m aterie prim e a tutte le  nazioni civ ili; 
di stabilire una libera circo lazione di uom ini, di crediti e di 
m erci; di abolire tutte le p ro ib izion i concernen ti i prodotti 
agricoli ed industriali, senza m ascherate d au su le  lim itative; di

m obilizzare i capitali attu alm ente im piegati ne lla  lotta  di con- 
corren za a favore dello sviluppo del con su m o; in fine la  n e ­
cessita di una p o litica d oganalc e tribu taria  piu m oderata, la  
stabilizzazione delle valu tc, e la  possibilita  di p oter effettu are 
il pagam ento dei debiti in tern azio nali con m erci e col lavoro.

Secon d o il M in istro  1‘ap plicazione lea le  e generale di 
ąu esti p ostu lati fav orirebb e lo  sviluppo econom ico in un gran 
nu m ero di paesi. N el corso degli ultim i venti anni Pim piego 
di m etodi ipocriti ed una rea lizzazion e parziale c fram m enta- 
ria di detti postu lati e stato la  causa dei risu ltati ncgativi o tte ­
nuti. R isu lta ti positivi p o trebb ero  essere raggiunti so ltan to  ąua- 
lora  essi venissero applicati da tutti i paesi contem p oraneam ente, 
perche ąualsiasi paese che volesse applicarli iso latam ente si 
troverebbe ben  presto com pletam ente rov inato . D a ąu esto  
stato di cose e nata la teoria au tarch ica  che ha fatto  cnorm i 
progressi in  tutto il m ondo, non so ltan to  in ąu eg li stati dovc 
e apertam ente segu ita , e cioe in Ita lia  ed in G erm ania, ma 
anche in  m olti altri dove essa e realizzata  per m ezzo di dissi- 
m ulate disposizioni com e a w ic n c  negli S tati U n iti, in  In g h il­
terra  ed in F ran cia .

II re la tore  del C o m itato  E con om ico  e del C om itato  di 
C o ord inazion e della S . D . N . ha constatato  nello  scorso  mese 
di lu g lio , com e gli stati creditori si siano trovati in una si- 
tu azion c m olto d ifficile  al m om ento del cro llo  della bu ona 
congiuntura, cro llo  che in  gran parte e stato p rovocato  pre- 
cisam ente dalie d isposizioni di natu ra m onetaria e creditizia 
adottate a llin te r n o  di detti paesi.

P assando poi a p arlare della depressione econom ica 
d elPanno in corso , il M in istro  K w iatkow ski si e riferito  ai 
dati fo rn iti dalia S . D . N . per constatare che detta depressio­
ne non ha colpito in m isura ugu alc i singoli stati. La P olon ia  
e com presa fra  ąu egli stati che hanno registrato anzi un mi- 
g lioram ento della situazione.

11 periodo di una situazione congiun tu ralc ugualc per 
tutti gli stati e term inato  nel 1931— 32, ąuando cioe l'in terv en - 
z ionism o m on etario  di certi stati ha in ferito  un colpo m ortale 
a lPu niform ita  d elPeconom ia m ondiale. A  partire da detto pe­
riodo le d ifferenze di congiuntu ra per ąu an to  riguarda la  p ro­
duzione dei singoli paesi so n o  cosi grandi che non si puó piu 
parlare di una congiuntu ra m ondiale com e di un fenom eno 
generale.

II M in istro  K w iatkow ski e d e lP a w iso  che non bisogna 
csagerarc 1'in flu en za  della situazione m ondiale su ąu elia  
econom ica d ella P o lon ia , per ąu an to  egli rico nosca che tale 
in fluen za esiste an cora .

Egli d ich iara che la  P olon ia  applichera nella  vita eco n o ­
m ica il princip io form ulato dal M arescia llo  P iłsudski nei ri- 
guardi dei probierni m ilitari e p olitici, e cioe che ,,ad una 
m ancanza di riguardo si deve rispondere con una m ancanza 
di r ig u ard o ", princip io ąu esto  che secondo il M in is tr i K w iat­
kow ski ha dato sinora i m igliori risu ltati.

E gli non nega che n c llo rg a n ism o  econom ico della P o ­
lon ia  esistano an cora  lacune co nsid erev o li; m a aggiunge peró 
di non dim enticare che in  certi processi econom ici si verifi- 
ca alle volte una certa co llisione fra  in teressi individuali e in - 
teressi collettivi. T a le  co llisione n on  sem bra peró al M in istro  
di grandę im portanza e d im inuira gradatam ente perche i suc- 
cessi riportati d alia N azio ne creerann o attraverso  il tem po 
nuove possibilita  per P in d m d u o  in relazion e a llo  sviluppo 
dei suoi in teressi.

Passando in seguito a p arlare dei probierni della produ­
zione il M in istro  so tto lin ea  che P indice della produzione 
industriale in  P o lon ia  durante il co rso  di ąu esP an no ha accu-
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sato  un aum ento del 4 2 ,2 %  in co nfron to  a ąu ello  del 1935, 
ció che pone la  P olon ia  fra  gli stati che in tale settore hanno 
riportato  successi effettiv i. C ontinuan d o constata che la  pro- 
uuzione in P o lon ia  ha pure assicurato un m aggior reddito ai 
capitali im piegati, e che in o ltre  aum enta sem pre piu il num e- 
ro  dei p olacchi che dedicano la  lo ro  attiv ita al com m ercio ed 
alP industria, prova ne sia il fa tto  che un grandę num ero 
d 'in gegneri, im piegati, ecc. abban d on ano i lo ro  posti ben  re- 
tribu iti per fon dare nuove im prese com m erciali ed industriali, 
ció che ha per cffetto  una sen sibile  d im inuzione dei capitali 
stran ieri im piegati nelP ind ustria p o lacca. T a le  fen om en o m esso 
in luce dalie prescrizion i valutarie deve essere in certa m isu- 
ra  fren ato  dato che esso p otrebbe avere in fluen zę sfavorevoli 
su lla situazione m onetaria.

A llo  scopo di aum entare ancora il reddito della produ- 
zione il G oy ern o  —  eon la cosiddetta „piccola riform a tribu- 
ta ria " — ha deciso di dim inuire le im poste. II M in istro  K w iat­
kow ski soggiu nge che 1'au m en to  della produ zione non e li- 
m itato so ltan to  a talu ni cen tri ind ustriali, m a che esso si esten- 
de a tutto il paese ed in sp ecial m odo al „Settore  C en tra le  
In d u stria le“ , ció che ha contribu ito  a fa r dim inuire considc- 
revolm ente la d isoccupazione.

La situazione nel settore dci cercali e stata m eno favo- 
revole e ció rich iede u n 'atten zion e tutta p artico lare  visto che
i prezzi dei cereali han no p er l‘insiem e della situazione eco-
nom ica u n 'im p ortanza m aggiore di quella che a lo ro  spette- 
reb be in rapp orto al reddito generale delP agricoltu ra che n o n  e 
trop po grandę. II G ov ern o  ha preso tutte le m isure del caso.
1 prezzi p o lacch i so no su periori a ąu elli dei m ercati stran ieri. 
Sarebb e di grandissim a u tilita  lo  stabilire se la P olon ia  abbia
0 no la  p ossibilita  di aum entare ancora la d ifferen za  tra
1 prezzi dei m ercati m ondiali e ąu elli in tern i, cosa che n on
dovrebbe sem brarc im possibile dato che essa durante l'in v ern o  
dovra forn ire  fo rti qu antitativ i di cereali a lPestero  al prezzo 
del m crcato  in tern o . V a  tenu to pur con to  del consum o del 
paese che e in aum ento.

P assan do a consid erare il com m ercio estero il  M in istro  
constata  che la  b ilancia  com m erciale della P o lo n ia  e stata 
passiva, ció che in gran parte va attribuito agli investim enti. 
N ond im en o, e precisam ente nelP interesse di ąuesti, la P o lo ­
nia dovra p rocurare di cam biare ta le  stato  di co se , dato che 
una b ilan cia  com m erciale passiva a lungo andare costituisce 
un trop po forte  peso, e tenu to co n to  che la sua im p ortanza 
sui m ercati in tern azion ali del credito , nelle  attuali condizioni, 
non  fa ra  che crescere.

La P o lo n ia  deve aum entare le sue esp ortazioni per poter 
dom inare stabilm ente le d iffico lta  attu ali ed i m ezzi devono 
esserle forn iti dalP industria della S lesia  d '0 1 tre  O lza, da 
u n 'esp ortazion e supplem entare di cereali, da m isure analoghe 
a qu elle previste nel recente accord o e da u lteriori sforzi da 
parte delle organizzazioni econom iche p olacche.

N e l settore delle com u nicazion i il V icep residen te del 
C o nsig lio  ha m esso in p artico lare  rilievo il ru olo  dei porti 
po lacchi attraverso  i qu ali e passato 1‘ 85%  delle esp ortazioni, 
m entreche so ltan to  il 15%  di ąu esto  e transitato  per le  fron tiere  
di terra.

Per qu anto co ncerne le lacu n e della vita econom ica p o­
lacca  il M in istro  K w iatkow ski ne ha citato tre perm anenti e 
due passeggere. Le perm anenti so n o : La superpopolazione
relativa di una m eta del territorio  della P olon ia , dipen- 
dente da condizion i tecn ich e ; la  m ancanza di capitali ne- 
cessari per lo sfru ttam ento delle possibilita  delPeconom ia 
p o la cca ; ed in fine il problem a dei prezzi (in p roporzione 
a ll‘o r o ) . Q u e lle  di carattere passaggero so n o : I prezzi troppo 
bassi dei cereali ed una esp ortazione in su fficien te .

P assando ąuindi ad esam inare il b ilan cio  fin an ziario  il 
M in istro  ha fatto  p resente ch e per poter adem pire il suo compi- 
to di potenziare il „dinam ism o" econom ico, la  parte del b ila n ­

cio che com prende le spese ordinarie dev‘essere perfettam en te 
eąu ilibrata , ed ha constatato  che il b ilancio  fin anziario  p olacco 
non p otrą  essere d im inuito dato che esso contiene spese per 
le qu ali una ąu alsiasi riduzione sarebbe assolutam ente irrea- 
le . Le d iffico lta  che si p resentano in qu esto  cam po sono dun- 
que grandi, perche si tra tta  di trovare ancora  la copertura per 
il servizio di crediti straord in ari. D 'a ltra  parte le en trate h an ­
no gia raggiunto il lim itc m assim o, a m eno che la P o lo n ia  non 
voglia decidersi a seguire Pesem pio di a lcu n i stati occidentali 
ed aum entare ancora  gli aggravi fiscali.

N el settore  degli investim cnti e dei lavori pubblici le 
spese relative sono considerevolm ente aum entate raggiungen- 
do n e l periodo 1934— 1938 la  cifra  di due m iliardi e trecen to  
m ilioni di z lo ty , e sono appunto tali investim enti che han no 
in flu en zato  la  situazione econom ica ed il m ercato polacco.

II program m a attu ale di investim enti am m ontante ad 
1.800 m ilioni di zloti, e la cui realizzazion e e prevista in  un 
periodo di ąu attro  anni, sara portato  a term inc entro il pros- 
sim o m ese di m arżo , e cio£ eon un ann o di anticipo su lla data 
fissata.

G li im pegni relativi a lla  d otazione del fon d o  per la difesa 
nazionale , assu nti p er un periodo di ąu attro  an n i, saranno 
realizzati — p er ąu an to  riguarda la  rata interna di m ezzo mi- 
liardo di zloti —  n e l corso di so li due anni.

D etti investim enti se d aranno enorm i p rofitti, n on  m an- 
ch erann o peró di fa r sen tire il lo ro  peso sul b ilancio , per il 
servizio dei debiti a l ą u a lc  b isognera far fron tc  per parecchie 
decine d‘ann i, per cui sara n ecessario  usare in ąuesto  cam po 
una certa pru denza. T u tti co lo ro  che ci rim proverano di pro- 
cedere troppo lentam ente nella  nostra  azione e che ci in- 
d icano 1‘esem pio d ellT ta lia  e della G erm ania  —  dice il M i­
n istro  —  n o n  devono dim enticare di prendere in considera- 
z ion e le  nostre possibilita  e le  condizioni lo ca li, e vedranno 
che i no stri investim enti fin anziari a w e n g o n o  in un tem po 
m olto rapid o. II nostro  program m a che ogni g iorno piu si 
com pleta c si allarga sara basato  su diversi m etodi di fi- 
n an ziam ento, ma sara peró sem pre contenu to nci lim iti della 
realth e delle possib ilita  del nostro  m ercato m onetario  per 
non scu otere  i principi essenziali d e ireąu ilib rio .

II M in istro  K w iatkow ski rileva a ąu esto  punto che i piu 
grandi errori sono stati com m essi dalia P olon ia  p roprio nel 
cam po del credito p er ąu an to  riguarda le conversioni ed i re- 
lativ i acco rd i; m a h a  so tto lin eato  n e llo  stesso tem po il rad- 
drizzam ento del m ercato m on etario , uno dei fa tto ri in grado 
di p royocare il m iglioram ento d ella situazione d ell‘econom ia 
.polacca, sia  sta ta le , che privata.

II M in istro  ha poi detto che e in tenzione del governo di 
e labo rare  durante il co rso  d elkattuale sessione parlam entare un 

p rogetto di legge rela tiv o  al credito ip otecario  per 1'agrico ltu ra. 
Q u esto  credito destinato a lle  m edie e p icco le prop ricta  fon- 
d iarie sara  basato  su p restiti della durata di 25 anni rim bor- 
sab ili in  ąu o te  ann uali del 5 % , am m ortam ento ed in teressi com- 
presi.

Secon d o i dati citati dal M in istro  K w iatkow ski i guadagni 
dei lav orato ri fisic i ed in tclle ttu a li e dei fu n zio n ari dello stato , 
ne l corso  del corren te anno so n o aum entati di circa m ezzo mi- 
liardo di zloti.

In  m erito ad altri u lteriori investim enti e stato elaborato  
un program m a della durata di 15 anni il  ąu ale  vcrra  realizzato  
in cinąu e tappe ed applicato a cinąu e settori diversi della vita 
p ubblica.

La prim a tappa sara dedicata allo  svilu,ppo potenziale 
della d ifesa n azionale  ed a ą u e llo  della produ zione per ąu an to  
si riferisce alla  sua p erfez ion e tecn ica  ed alkesp ortazione.

L a second a tappa v erra  dedicata al problem a delle com u­
n icazio n i terrestri e flu viali, a llo  sviluppo dcl porto di G d y n ia , 
alla  m otorizzazione del paese, a ll'av iazione civile ed alla  pro- 
duzione di autom obili.
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La terza tappa verra dcdicata alF istru zione pubblica ed 
alFagrico ltu ra che verrann o fatte oggetto di curc tutte parti- 
c.olari da parte del governo.

D u ran te  il periodo della ąu arta  tappa si dcwra procedere 
alPindustrializzaz.ione della P olon ia  ed alla  polonizzazione delle 
citta p olacche.

In fin e  la qu inta tappa dovra essere dedicata alFunifi- 
cazione della stru ttura e del dinam ism o econom ico delle sin- 
gole provincie po lacch e e dovrebbe essere il periodo di una 
battag lia  intesa a can cellare  le d iffcrenze esistenti tra la  P olon ia  
A  e la P olon ia  B .

D op o di aver ann unciato  in seguito una serie di cam- 
b iam enti n e lla  leg islazione riguardante i cartelli, il M in istro  
K w iatkow ski ha d ichiarato che il G ov ern o  dedichera una sem ­
pre m aggiore atten zione agli studi gco lo gici ed ai probierni 
delle m aterie prim e succed anee.

II V icep residen te  del C onsig lio  ha voluto p articolarm en- 
te sotto lineare la bu ona v o lonta  riscontrata  n elle  trattative 
per la  conclu sione d elFaccordo com m erciale ted esco —p olacco 
n e l ą u a le  vennero tenuti nel debito conto  gli in teressi di 
entram bi i contracn ti avendo 1‘industria p o lacca ottenu to cre- 
diti per l‘acquisto  di m acchine, e 1‘agricoltura la possibilita  di 
poter esp ortarc i suoi prodotti ai prezzi del m ercato in tern o .

T erm in and o la  sua relaz ion c il M in istro  constata che 
le  recenti elezioni han n o  d im ostrato che il regim e attuale gode 
la fid ucia della m aggioranza della nazione, e che la  necessita 
della co nso lid azion c nazionale v cn ne intesa ed ha avuto il 
p rcdom inio su tutte le altre qu estioni.

Egli ha espresso infine la speranza che la  g iovanc gcnc- 
razion c p o lacca  si d iffcrenzi d albanziana la quale ha avuto 
piu. fedc nella  potenza della S D N  ed in qu ella  delle banche 
estere che non nella  potenza e nelle capacita della propria n a ­
zione.

II nuovo trattato com m erciale polacco-tedesco  e 1‘accordo  
supplem entare per un credito merci.

N clF acco rd o  com m erciale polacco-ted esco , cn trato  in 
v igore il 1 settem bre 1938, sono stati fissati per ognuna delle 
parti co ntraen ti dei contingenti per un valore g lobale  di 260 
m ilioni di zl. T a le  som m a nella  qu ale sono com presi anche gli 
scam bi di m erci con l 'e x  R ep u b blica  au striaca, e notevolm en.te 
su periore a qu clla  del contin gcnte del 1937.

L a P olon ia  in o ltre  ha o ttenu to un credito m erci p er un 
v alore  di 120  m ilioni di zl. che si pu ó considerare com e un cre­
dito supplem entare. Q u esta  som m a che sara suddivisa in 4  quo- 
te annuali perm etterh a lla  P olon ia  di riccvere  annualm ente 
dalP industria tedesca forn itu re  extra  con tin gentc per un valorc 
di 30 m iloni di zl., ed il lo ro  im porto e relativ i in teressi verra 
pagato dalia P o lon ia  in un periodo di 9 ann i m cdiante fo rn i­
ture supplem entari di prodotti agricoli.

Le forn itu re  tedeschc sarann o costituite da speciali in- 
stallazioni e m acchinari spccialm ente occorrcn ti alla  P olon ia  per 
P indu strializzazione del paese, e dato che il m inim o valore di 
ogni fo rn itu ra  non dovra essere in feriore  a 1 0 0 .0 0 0  zł. ne con- 
scgu c che esse non p otrann o co n co rrerc con le norm ali im por- 
tazio n i ind ustriali dalia G erm ania.

P er p oter giudicare detto accord o e le possibilita  che da 
esso scatu riscon o, b isogna prend erc com e punto di partenza 
P acord o p olacco - tedesco del 1934 che posc fin e a lla  guerra 
doganale fra  i due paesi. N egli anni successivi gli scam bi 
com m erciali fra  la  P o lo n ia  e la  G erm ania au m entarono sensi- 
b ilm entc c m algrado le diverse d iffico lta  nei pagam enti, Pespor-

tazione dalia G erm an ia in P olon ia  — secondo la statistica te ­
desca — ha su bito  un notevole aum ento passando da 18 m ilio­
ni di R . M . nel 1935 a 73 ,2  nel 1937 c P im portazione tedesca 
dalia P o lon ia  da 59,8 m ilioni di R . M . nel 1935 a 67 ,8  nel 1937. 
E  da n o tare  che 1‘attu ale sviluppo degli scam bi com m erciali 
fra  i due paesi si svolge in un periodo di fo rti lim itazioni nel 
com m ercio in tern azio nale .

T a n to  le forn itu re  del credito speciale per Pam m ontare di 
120  m ilioni qu anto  qu elle  preyiste nel norm ale tra tta to  com m er­
ciale han no un carattere p revalentem ente ind ustriale. N e l 1937 
Pesp ortazione tedesca in  P o lon ia  era com posta per il 98%  di 
prodotti ind ustriaali, c cioe per la m aggior parte di m acchine 
e p rodotti m etallurgici e di artico li c lettro tecn ici, chim ici e far- 
m accutici.

Le forn itu re  speciali di cui si e parlato piu sopra com - 
p rend eranno soprattutto m acchinario  ed installazioni di gran 
m ole destinati ai diversi settori delPindustria. 11 credito m erci 
p erm ettera alla  P o lo n ia  da una parte di coprire il suo crescen- 
te fabb iso g n o  di m acchine che il program m a d 'indu strializza- 
zione in co rso  rich iede e d alPaltra qu ello  di econom izzare le 
riservc di divise.

A n ch e  la G erm ania ha ottenu to  col nuovo accord o notc- 
voli vantaggi il  piu im portante dei qu ali e rapp resentato 
dalPaum cnto delle fo rn itu re  sul m ercato  p olacco proprio qu an- 
do Pesportazione tedesca si trova in d iffico lta  sui m ercati m on- 
d iali, cosicche e da prevedersi un ulteriore sviluppo negli scam ­
bi com m erciali fra i due paesi.

V erso  la m eta di dicem bre u. s. la  C om m issione di approv- 
vigionam ento presso il M in istero  p o lacco  d elP ind u stria  e C om - 
m ercio ha esam inato le  dom ande presentate dagli im portatori 
po lacchi per acquisti in  G erm ania di 60  m ilioni di zl. di m erci. 
In  base a dette dom ande la C om m issione ha p recisato  a B erlin o  
il fab b isog n o delPindustria polacca ed i 60 m ilioni di z ł. ven- 
gono assegnati a lP acąu isto  di m acchin ari per le Industrie della 
goram a, tessile , d ella carta, d elP elettro tecn ica , dei m etalli, delle 
fonderie e per ąu clla  a lim entare.

D a parte tedesca si studiano adesso le  m odalita per 
Pesecu zione di dette forn itu re , e quando la relativa eccettazio- 
ne verra com unicata alla  parte po lacca, qu csta  previo accordo 
ed approvazione del B a n k  G osp od arstw a K ra jo w eg o  passera 
P ord inazion c dcfin itiva alla  G erm ania.

Stato degli ammassi di agrumi nei m agazzin i portuali di G d y n ia .

A l 30 d icem bre u. s. lo sta to  degli am m assi di agrum i 

nei m agazzini p o rtuali di G d y n ia  era il segu ente:

A ra n ci ita lian i —  28.600 casse

,, palestinesi — 22.204

M an darin i ita lian i — 29 .900 gabbie

L im oni — 39.984 casse

Pom pelm i —  3.836

Disposizoni riguardanti 1‘im portazione di agrumi in Polonia.

In  relazion c alla  nota p u bblicata su l N r. 9 — 10 di ,,Polo- 

n ia -Ita lia“ riguardante ro b b lig a to rie ta  del trasp orto  diretto 

via m are degli agrum i d alia S ic ilia  ai porti di G d y n ia  e D a n ­

zica, si fa  n o to  che, in seguito ad in teryen to  delle A u to rita  

ita liane locali, detto p ro w ed im en to  venne abo lito  ancora pri­

ma della sua en trata in v igore, e quando il num ero 9 — 10 

della nostra  R ivista ccn tcn en te  la  nota  in argom ento era gia 

uscito.
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NEAPOL
Neapol — „melodyjne miasto" -— słusznie jest 

uważany za jedno z najpiękniejszych miast świata.
W idok miasta, oglądany z lazurowej zatoki do* 

starcza niezapomnianych wrażeń.
Natura była dla Neapolu wprost bezgranicz* 

nie hojna. W ystarczy ujrzeć wybrzeże począwszy 
od Miseno aż do zieleniejących wzgórz Posillipo, 
całą harmonię ogrodów, lasów, plaż; wystarczy nas 
poić oczy widokiem skal Sorrento i cudnej wyspy 
Capri, aby się przekonać, że w całym świecie istnieje 
bardzo niewiele miejscowości tak skończenie pięk* 
nych, tak pełnych uroku, tak bardzo sugestywnych.

_Neapolitańczycy mówią w sposób pełen ekspresji: 
,,Vedi Napoli e poi rnori", podkreślając, że jeżeli ktoś 
ujrzał ich miasto, nie zobaczy już z pewnością na świe* 
cie nic piękniejszego. Rzeczywiście Neapol pozo* 
stawia głębokie wrażenie, którego zapomnieć trudno.

Intensywny lazur neapolitańskiego morza, błę* 
kit jego nieba, soczysta zieleń bogatej roślinności, 
harmonia całej gamy barw i odcieni, pozostają w na* 
szej pamięci, tak jak harmonijność piosenek neapoli* 
tańskich tak przedziwnie tęsknych, zostaje na długo 
w naszym sercu.

Kto nie słyszał żadnej z tych płomiennych pieśni, 
śpiewanej nad morzem Posillipo w gwiaździstą noc, 
albo w błękicie Lazurowej Groty na Capri — nie do* 
znał jednego z najnriszych przeżyć, dostępnych isto* 
cie ludzkiej.

Turyście, przybyłemu do Neapolu, pierwszy od* 
daje uroczysty pokłon pióropusz dymu, który usta* 
wicznie faluje nad wierzchołkiem Wezuwiusza.

Turyści, przyjeżdżający do Neapolu drogą mor* 
ską i wysiadający na nowej przystani, na molu Luigi 
Razza, gdzie koncentrują się ważne linie okrętowe, 
łączące Neapol z portami Morza Śródziemnego, Ame* 
ryk, Egiptu, Indyj i Australii, mogą natychmiast po* 
dziwiać wspaniały widok na Castel Nuovo i Palazzo 
Reale.

W idok ten jest tak piękny, że wydaje się niemo* 
żliwością, żeby Neapol mógł jeszcze dostarczyć rów* 
nie zachwycającego i ogarnia niemal lęk, że od razu 
zobaczyło się za dużo. Ale to próżna obawa. Piękne 
widoki następują jedne po drugich, jak w czarów* 
nym kalejdoskopie, a intensywność ich wzmaga się 
coraz bardziej.

Trudno byłoby wyliczyć wszystkie piękności Ne* 
apolu, a wykaz wydałby się zbyt suchy i mało prze* 
konywujący, trzeba więc ograniczyć się do najbardziej 
charakterystycznych.

Oto Palazzo Reale, siedziba księstwa Piemontu, 
zbudowany w 1600 roku przez słynnego architekta 
papieża Syktusa V , Domenico Fontana, z portykiem 
Vanvitelli. Oto Castel Nuovo ze wspaniałym Maschio

Angioino, zbudowany w 1282 na rozkaz Karola An* 
degaweńskiego według projektu Giovanni Pisano; — 
Castel dell‘Ovo, w którym mieszkał Fryderyk i jego 
syn Manfred i gdzie byli uwięzieni Konrad Szwab* 
ski i Beatrice, córka Manfreda. Teatr San Carlo, 
zbudowany w 1737 na rozkaz Karola III  Burbona, 
najbardziej akustyczny teatr świata. — Kościół Sw. 
Januarego, katedra Neapolu, cudownie ozdobiona 
freskami przez Luca Giordano, w której przechowuje 
się w dwu słynnych ampułkach zakrzepłą krew świę* 
tego, krew, która dwa razy w roku, w maju i we 
wrześniu cudownie staje się płynna, wywołując en* 
tuzjazm religijny tłumów i dając okazję do licznych 
uroczystości. -— W reszcie zamek Sant'Elmo, mający 
piękne położenie panoramiczne.

Piękność Neapolu wyraża się mniej może w jego 
pomnikach, zamkach i kościołach, jego prawdziwy 
urok to charakterystyczne uliczki, niezrównane spa* 
cery, piękno natury, tradycyjne święta i zabawy lu* 
dowe.

Trzeba zobaczyć wejście na Piedigrotta wieczo* 
rem 7 i 8 września, kiedy przy blasku licznych świa* 
teł odśpiewuje się nowe piosenki. Należy przejść w 
godzinach zachodu słońca via Caracciolo i dotrzeć aż 
do Posillipo. Trzeba udać się w gwiaździstą noc do 
Vomero i do Santa Lucia, albo dać się ukołysać lo* 
dzi w Marechiaro. W tedy dopiero pozna się i zro* 
zumie prawdziwy Neapol.

A  jak piękne są okolice Neapolu. Któż nie sly* 
szał o Capri i jej Lazurowej Grocie i „Faraglioni", o 
Capodimonte z jego Palazzo Reale, w którym prze* 
chowywane są cenne porcelany z fabryki, założonej 
przez Karola I I I? ,  o „Campi Flegrei" i ich skamie* 
niałych kraterach, — o Procida ■— czarownej wyspie 
i o Ischii, najpiękniejszej wyspie morza Tyrreńskiego? 
Któże nie zna choć ze słyszenia Pompei, miasta rzym* 
skiego, pogrzebanego po wybuchu Wezuwiusza w ro* 
ku 79, i Herkulanum ze wspaniałymi wykopaliskami? 
Trudno tu nie przytoczyć poza tym Portici, Torre del 
Greco, Amalfi, Salerno, Caserta z Palazzo1 Reale, któ* 
ry jest obecnie siedzibą Akademii Aeronautycznej.

Każda z tych miejscowości ma swoje własne 
piękno, posiada swój specjalny urok.

Ze wszystkich części świata, z Europy, z odle* 
głych Ameryk, z Australii i z tajemniczych Indyj 
przybywają do Neapolu turyści. Przyjeżdżają z na* 
dzieją ujrzenia tych wszystkich cudów i wspania* 
łości, o których słyszą we własnych krajach. I nie 
spotyka ich zawód, wracają do ojczyzny ocza* 
rowani, nie mogąc pojąć, że istnieje tak cudowny 
zakątek ziemi, wyjeżdżają z głębokim pragnieniem 
powrotu, z tęsknotą za tym niebem i za tym morzem.

J. D .
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